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Konstanty Łopatyński 


CZYNNOŚĆ MÓZGU I PRZEŻYCIA PSYCHICZNE. 
W ŚWIETLE TEORJI REGRESJI. 


Naszkicowanie poniższych poglądów na czynność systemu nerwowego 
i na przeżycia psychiczne, usprawiedliwia fakt, że w piśmiennictwie wetery- 
naryjnem polskiem niema dotychczas żadnej publikacji na ten temat. Po- 
zatem chciałbym zwrócić uwagę młodych lekarzy weterynaryjnych na tę 
dziedzinę nauki, którą, jak dotychczas, zbyt mało uwzględniają w swych 
badaniach. 

Choroby mózgu u zwierząt mają wprawdzie małe znaczenie prak- 
tyczne w sensie gospodarczym, niezmiernie ważne są one jednak z punktu 
widzenia naukowego. 

Niebywały w ostatnich dziesiątkach lat rozwój psychologji i fizjo- 
logji mózgu, przyczynił się do wyjaśnienia wielu zagadek z życia ducho- 
wego człowieka i zwierzęcia. Coraz częściej ponawiane są próby porów- 
nawczego traktowania psychologji i psychopatologji tak, jak to ma miejsce 
z fizjologją mózgu. Dużo bowiem cech wspólnych ma nietylko organizm 
człowieka i zwierzęcia, ale ma też i ich psychika. Psychoanaliza wykryła 
w duszy ludzkiej fragmenty przeżyć filogenetycznie starych, niemal zwie- 
rzęcych, wokół których dopiero wykrystalizowało życie duchowe człowieka 
kulturalnego. U zwierząt wykrywa się znowu zaczątki tych czynności psy- 
chicznych, które przyzwyczailiśmy się uważać za wyłączną cechę człowieka. 
Również w chorobach systemu nerwowego u zwierząt występują symptomy 
identyczne z objawami tych cierpień u ludzi i naodwrót. 

Wszystko to razem stawia nam, ludziom, zwierzęta blisko u boku, 
bliżej niż nam się to do niedawna wydawało. 

Niech wolno mi będzie w tem miejscu złożyć podziękowanie P. Prof. 
W. Roszkowskiemu za rady przy opracowaniu instynktu zwierząt i P. Dyre- 
ktorowi Zabinskiemu za wskazówki, dotyczące życia zwierząt w Zoo. 

Osobne podziękowanie należy się PP. Asystentom, a w szczególności 
p. F. Kellerównie za wykonanie rysunków i pomoc w przepisywaniu, 
p. H. Biciutce i S. Plakwiczowi za pomoc w korekcie, a p. B. Wierzbickiej 
za przepisanie na maszynie rękopisu. 

Serdeczne podziękowanie składam Szanownej Redakcji „Weterynarji 
Współczesnej”, która nie szczędziła kosztów i trudów przy wydaniu pracy 
niniejszej. : 
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Nauki badające czynność mózgu i nauki badające przeżycia psychiczne- 


Wszystko co wiemy o czynności mózgu i o życiu psychicznem, za- 
wdzięczamy fizjologji, psychologji i patologji. Każda z tych nauk ma swój 
specjalny zakres i swoje metody badania, W podchodzeniu do tematu 
różni się szczególnie fizjolog od psychologa. Ich odmienny sposób opisów 
i formułowania praw unaocznia zarazem różnice między tem, co nazywamy 
czynnością mózgu, a tem, co przeżyciami psychicznemi. 

Fizjologja, w oparciu o anatomię i histologje, tłomaczy zjawiska, za- 
chodzące w systemie nerwowym, mniej lub więcej skomplikowanemi odru- 
chami, i stara się przynajmniej część tych procesów sprowadzić do podsta- 
wowych zjawisk fizyczno - chemicznych. 

Psychołogja bada przeżycia duchowe, dostępne bezpośrednio tylko 

w introspekcji. Jej dziedziną jest głównie świadomość. 

Zakres badań patologji stanowią wprawdzie procesy chorobowe, zdo- 
łała ona jednak w dużym stopniu wyjaśnić zawiłe czynności mózgu prawi- 
dłowego. Neuropatolog. podobnie jak fizjolog, podchodzi do przedmiotu 
od strony cielesnej: określa symptomy fizyczne choroby. Psychopatologja 
i jej gałąż praktyczna, psychiatrja, trzymają się raczej kierunku psycholo- 
gicznego i wyrażają zaburzenia w przeżywaniu duchowem „w języku 
psychologa". 

Wiele zagadnień z dziedziny psychologji i psychopatologji rozwiązała 
psychoanaliza. Ojcem tej metody badania jest Freud. 

Do niedawna jeszcze objawy psychoz i patogeneza nerwic były zupełnie 
niezrozumiałe, a ta ostatnia grupa chorób poprostu lekceważona. Jeszcze pod- 
czas wielkiej wojny pewien lekarz w randze generała z całą powagą twierdził, 
że żołnierz z nerwicą powinien być rozstrzelany jako „symulant“. Pewien zna- 
komity pozatem lekarz, w dyskusji na temat histerji, dowodził, że najprościej 


„leczy“ z niej ignorowaniem. Inny—coprawda mniej znakomity, groził chłopcom 
onanizującym się, obcięciem prącia. 


Psychoanaliza operuje „językiem psychologa“ sięga jednak głęboko 
w duszę ludzką do podświadomości, do przeżyć tajemnych wspólnych lu- 
dziom i zwierzętom. Dziś jest właściwie już nie metodą, ale nauką: psy- 
chologją głębi. Przekroczyła ramy medycyny praktycznej i znalazła zasto- 
sowanie prawie we wszystkich dziedzinach wiedzy i kultury. 


l tak Freud, Robertson, Smith, Frazer I inni wprowadzili psychoanalizę do 
badań nad religjami. Freud, Abraham, a przedewszystkiem Rank zajęli się bada- 
niem mitów, legend i bajek, Freud i inn! marzeniami sennemi i rojeniami, 
Bernfeld opracował psychoanalitycznie twórczośc dzieci i młodzieży. Psychoana- 
lzą utworów literackich zajął się cały szereg pierwszorzędnych badaczy, między 
innymi Bychowski i Rank. Zwyczaje łudów prymitywnych badali: Jung, Freud, 
Reik I Boheim. Adler zajął się między innemi badaniem Jaźni i Nadjazni, W pe- 
dagogice zastosowali psychoanalizę Pfister, Hug-Hellmuth, Bernfeld, Melanja 
Klein i Anny Freud. Eichhorn zajął się głównie zbadaniem dzieci „trudnych do 
prowadzenia". Logikę badał Herman i Freud. Utworami fiłozoficznemi zajeli się 
głównie Gompers i Bychowski. Socjologją Freud, ten ostatni zanalizował też do- 
wcip, do kryminalistyki wprowadził psychoanalizę Reik. W ostatnim czasie 
Ferenczi zastosował ją do badań biologicznych (Bloanaliza) 

Oprócz tych uczniów i najbliższych współpracowników Freuda, cała ple- 
jada badaczy stosuje psychoanalityczne metody w historji i w różnych gałęziach 
sztuki. 

Tak więc psychoanaliza z metody badania nerwic wzrosła do gigantycznego 
systemu nauk, które ostatecznie doprowadziły do zreformowania na pewnych 
odcinkach dotychczasowego światopoglądu. Tak jak Kopernik zatrzymał słońce, 
Darwin wywiódł kształty człowieka z zwierzęcych przodków, tak Freud rozwiał 
nimb, otaczający ducha ludzkiego. 
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Hipoteza tożsamości. 


Wszystkie wymienione nauki mają wiele punktów stycznych, nie 
przenikają się jednak w zupełności. 

Procesy biologiczne, zachodzące w materjalnem podłożu, jakiem 
jest mózg, nie dają się sprowadzić do zjawisk świadomości. Myśl, to nie 
jest to samo, co tworzenie się lub rozpadanie związków chemicznych 
w plazmie komórek, ani nie jest też pobudzeniem płynącem przez włókna 
nerwowe. 

Jednak analogja i proporcjonalność, zachodząca między czynnością 
mózgu, a przeżyciami psychicznemi wskazują na leżącą u ich podstawy 
tożsamość (Höffding). Innemi słowy ta sama tresć niepoznawalna wyraża 
się równocześnie dwojako: materjalnie zmianą w mózgu i duchowo prze- 
życiem psychicznem. 

„Czucie, którego doznaję w tej chwili - mówi Hoffding - odpowiada 
chwilowemu stanowi mojego mózgu, gdyż ta sama zasada jest czynna 
w świadomości i w mózgu równocześnie, nie można przecie narysować 
wklęsłej strony łuku bez odpowiedniej strony wypukłej.” Psycholog i fizjo- 
log podchodzą do łuku z dwóch różnych stron, lub powiedzmy opisują 
dwie różne powierzchnie tego samego medalu. Sam medal jako całość 
pozostaje nieznany. 

Oprócz powyższej hipotezy tożsamości są jeszcze inne pomysły, 
starające się uchwycić związek między życiem duchowem, a czynnością 
mózgu. 

Oto dwa najpowszechniejsze: hipoteza materjalistyczna (której hołdowali 

i jeszcze dziś hołdują niektórzy przyrodnicy) uważa, że świadomość jest wprost 

czynnością mózgu. K. Vogt wyraził ten pogląd dosadnie: mózg wytwarza myśli, 

ruchy i czucia tak jak nerka mocz. Pogląd ten przesadnie materjalistyczny nie 
uwzględnia różnic, które narzucają się swoją oczywistością. Büchner propagator 
nowoczesnego materjalizmu twierdzi, że w przyrodoznawstwie jest rzeczą ko- 
nieczną i jedynie właściwą sprowadzać wszystkie zjawiska, a więc i przeżycia, 
psychiczne do zmian materjalnych. Materjaliści przeoczają jedno, że materja 

w swej istocie jest nam zupełnie nieznana. Świat „zewnetrzny“ za pośrednictwem 

zmysłów jest nam dany w świadomości. „Cokolwiek wiemy o materji, wiemy to 

na mocy naszej świadomości. Ze stanowiska teorji poznania pojęcie świado- 
mości tkwi u podstawy materji“ (Höffding). Równie dobrze można sprowadzić 


wszystko do pojęcia „pierwiastka psychicznego”, jak to czynią niektórzy filozo- 
fowie. 


Hipoteza dualistyczna uważa świadomość i mózg, duszę ! ciało za dwie 
różne istoty, oddziaływujące wzajemnie na siebie. Niema jednak żadnych pod- 
staw, któreby mogły usprawiedliwić tak pojętą duszę. Pogląd dualistyczny jest 
raczej kwestją wiary. 


Świadomość i życie psycbiczne. 


Być świadomym to znaczy tyle, co wiedzieć o swoich przeżyciach 
psychicznych. Co to jest sama swiadomość - nie wiemy. Nie da się ona 
sprowadzić do pojęcia prostszego. Jej istota znajduje się poza kresem 
ludzkiego poznania. i 

Przeżycia świadome to są te fakty, które wiążą się z naszą Jażnią. 
Ich badaniem zajmuje się psychologia świadomości. Nie wyczerpują one 
jednak całego życia psychicznego, bo w niem znajduje się jeszcze układ 
drugi, którego fakty psychiczne nie są związane z Jaźnią. Jest to układ 
Nieświadomego. Badaniem jego zajmuje się psychologja głębi. 

Przyjmuje się, że pierwsze przebłyski świadomości budzą się z pow- 
staniem kory mózgowej, więc na stosunkowo wysokim szczeblu rozwoju 
organicznego. U niższych zwierząt prostszym ośrodkom nerwowym odpo- 
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wiada prymitywniejsze Zycie psychiczne, zblizone chyba do ludzkiego nie- 
świadomego. | u płodu w łonie matki przyjmuje sie jego istnienie. Wy- 
kryła je psychoanaliza, badając u człowieka pewne ważne twory psychiczne 
normalne i patologiczne. (Bychowski) 

W myśl hipotezy tożsamości przyjąć należy, że nawet u najprost- 
szych istnień przebiegają pewne procesy psychiczne. Jednak różnica mię- 
dzy życiem świadomem człowieka, a „psychika“ tych istnień najprostszych 
jest chyba tak duża, jak między atomem, a korą mózgową (Forel)., Dusza 
śpi głęboko w minerałach, śni w roslinach, czuwa w zwierzętach, a w pełni 
jest rozbudzona w człowieku” - tak głosi legenda hinduska. 


Materjalna strona osobowości psycbicznej. 


Stanowi ją głównie ośrodkowy układ nerwowy, układ wegetatywny 
i gruczoły dokrewne. 

Związek między życiem duchowem, a wielkością, ciężarem i budową 
zewnętrzną mózgu był już oddawna podkreślany. Mózg człowieka doro- 
słego waży od 1000 do 2000 gramów. U mężczyzny przeciętnie 1400 
gramów, u kobiety 1250. 

Spośród zwierząt tylko mózg wieloryba (2050 gramów) i mózg słonia 
(5000 gr.) są cięższe. Mózg małp człekokształtnych waży od 350 - 450 gr; 
mózg konia dorosłego około 600 gr, krowy około 450 gr, a psa średniej 
wielkości - około 105 gr. 

Względny ciężar mózgu (t. j. w stosunku do wagi ciała) wynosi 
u człowieka 1/40, u szympansa 1/50, u słonia 1/500, a u wieloryba 
1/40000. U małych ssaków i ptaków jest on większy niż u człowieka, np. 
u szczura wynosi |/28, u myszy 1/23, u wróbla 1/27, u kanarka 1/12. 
Spośród wszystkich zwierząt jeden tyl- 
ko człowiek ma równocześnie największy 
ciężar bezwzględny i względny mózgu: 
M? 

Fo (gdy/M = mózg, C = ciężar ciała) 
jest największe u człowieka. 

U idjotöw ciężar mózgu przekra- 
cza dolną lub górną granicę normy. 
Mózg idjoty Witticha (+ 65 r. życia) 
ważył 286 gr. a więc mniej niż mózg 
szympansa. Mózg idjotki Mottey ważył 
369 gr, zato mózg idjoty Vólpa ważył 
2580 gramów. Największy ciężar mózgu 
ludzkiego wynosił 2850 gr. Właściciel 
jego był też idjotą. 

Psy ras karłowatych mają stosun- 
kowo duże i stosunkowo ciężkie mózgi. 
Wielkie rozmiary są jednak powodo- 
wane konstytucjonalnem wodogłowiem. 
Naogół psy te są mało inteligentne. 


Fot. 1. (Wedł. R. A. Pfeifera) 


Ciężar mózgu ludzi uzdolnionych 


1. Mózg Orang — Utana. 2. Mózg idjoty Witt- i 1 1 
icha. 3. Mózg. normalny, 26- letniej kobiety. i genjalnych przekracza cyfrę przeciętną 


4. Mózg idjotki Mottey. w kierunku granicy górnej. Na 100 móz- 
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gów ludzi uzdolnionych więcej przypada cięższych, niż na 100 mózgów 
ludzi przeciętnych. Wielu jednak genjuszów miało mózgi zadziwiająco lekkie. 


Oto kilka dat zaczerpniętych z dzieła 
Kahna: Mózg Anatola France (t 80 r.) ważył 1017 
gramów, Dóllinger'a (7 91 r.) 1131 gr, Galla 
(t 70 r.) 1198 gr, Menzla (tł 89r.) 1298 gr, Gam- 
betta (t 44 r.) 1314 gr, Pettenkofera (f 82 r.) 
1320 gr. Liebiga (t 70 r.) 1352 gr, Fr. Schu- 
berta (+ 31 r.) 1420 gr, Helmholza (+ 73 r) 
1420 gr, Mommsena {f 86 r.) 1425 gr, Broca | 
(t 55 r.) 1485 gr, Gaussa (| 78 r.) 1492 gr, i 
Hackela (+ 86 r.) 1575 gr, Kanta (780 r.) 1650 gr, | 
Byrona (t 36 r.) 1807 gr, (ciężar podawany w | 
wątpliwość), Cuviera (f 65 r.) 1820 gr (wodo- 
głowie), Taguchi (japońskiego anatoma) 1920 gr, Z i 
Bouny’ego (rejenta, odznaczajacego się feno- 4 
menalną pamięcią) 1935 gr, Turgieniewa (7 65 r). IE 
2012 gr (ciężar podawany w wątpliwość). 


Fot. 2 (wedł. H. Dexlera) 


Mózgi kobiet uzdolnionych a Wodogłowie konstytucjonalne. Pee 
] żej 1 1 ie] owle krój czołowy przez mózg psa ratlera 
nieco lżejsze 1 Prymitywniejsze „w bu wi De en 
zewnętrznej od mozgow uzdolnionych meZ- more trzecią i niesymetrycznie rozsze- 
|rzone komory boczne. 
czyzn. 


Mózgi ludzi ras pierwotnych 
za nie różnią się swym ciężarem 
| i rozmiarami od mózgu przecięt- 
nego Europejczyka. Kolbrugge, 
największy znawca tej sprawy, 
twierdzi, że jest rzeczą absolut- 
nie niemożliwą odróżnić z wy- 
glądu mózg Australijczyka od 
mózgu Europejczyka. Martin 
twierdził, że mózgi tubylców 
Kraju Ognistego mają ciężar 
EI bezwzględny tylko nieco mniej- 

` szy, a względny nawet większy 

od przeciętnego mózgu człowie- 

y ka cywilizowanego. Jedyny do- 

a ee tychczas zbadany mózg Eskimo- 

(wedł. Retziusa) sa był cięższy i piękniej mode- 

lowany od mózgu Europejczyka. 

Wydaje się tylko, że u ludów cywilizowanych płat czołowy mózgu jest 
lepiej rozwinięty, niż u prymitywnych (Frostig). 


Fot. 3. 


Co się tyczy ilości zwojów i modelacji mózgu u ludzi uzdolnionych, 
to sprawa przedstawia się tak jak z ciężarem: na 100 mózgów ludzi 
uzdolnionych przypada więcej o licznych, regularnych zwojach i głębokich 
bruzdach, niż na 100 mózgów osobników przeciętnych. 

Mózg Beethovena miał posiadać dwa razy więcej zwojów, niż mózg prze- 


ciętny. Lieznemi zwojami i pięknym kształtem odznaczał się też mózg Anatola 
France, Mommsena i Ad. Menzla (Kahn). 


Przekroczenie jednak pewnej granicy w ilości zwojów, wkracza już 
w dziedzinę patologji: poligyria spostrzegana była często u idjotów. Naj- 
więcej zwojów pośród badanych dotychczas mózgów, miał mózg pewnego 
robotnika tępego i leniwego. który w 36-tym roku życia zmarł z pijaństwa 
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(Kahn). Z drugiej strony zbyt male co do ilości i wielkości zwoje łączą 
się z tępotą duchową. 

U niektórych ssaków ilość zwojów w mózgu zależy w dużej mierze 
od pojemności czaszki np. mózg krowy morskiej, mieszczący się w ob- 
szernej czaszce, ma powierzchnię prawie gładką. Mózg delfina, zamknięty 
w ciasnej przestrzeni ma więcej zwojów, niż to widzimy u człowieka (Kahn). 


Fot. 4 


u. Mózg krowy morskiej (Hydrodamalis 

stelleri) widziany z boku b. Mózg del- 

fina (Delphinus delphis) widziany od tyłu 
i z góry. 


(Według Kahna). 


Rozległość kory mózgowej i architektonika. 


Powierzchnia kory mózgowej—tego materjalnego odpowiednika świa- 
domych zjawisk psychicznych— jest u człowieka naogół większa, niż u zwie- 
rząt. Rozległość jej zresztą wiąże się z wielkością mózgu i ilością zwo- 
jów. Spośród badanych ras ludzi, największą powierzchnię ma kora móz- 
gowa u Hotentotów, a nie u Europejczyków, jakby się zdawało. 
Powierzchnia kory mózgowej wynosi przeciętnie u Hotentota 224.000 mm? 

u Europejczyka 217.0°0 mm? 
u Japończyka * 2100°0 mm? 
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2 u Herera 200.000 mm;(Kahn). 


Brodmann, Vogt, Lewandowski i Bor- 
cherdt pierwsi zaczęli systematycznie badać 
utkanie najmłodszej filogenetycznie części kory 
mózgowej (neocortex). W badaniach posługi- 
wali się swoją własną metodą skrawania ca- 
łego mózgu, a nie jak dotychczas tylko ma- 
łych wycinków. Mózg po utrwaleniu i za- 
topieniu w celloidynie lub parafinie cięli 
na olbrzymich mikrotomach o półmetrowych 
nożach, przypominających raczej gilotyny, 
niż znany aparat laboratoryjny. Z. jednego 
mózgu otrzymywali około 10000 skrawków 
grubości 20 mikronów. Każdy skrawek bar- 
wili i po naklejeniu na szkiełko dokładnie 
przeszukiwali. Ten bardzo żmudny i długi 
sposób badania (bo już sama przeróbka tech- 
niczna mózgu trwa około | 72—2 lat), dał wy- 
niki daleko pewniejsze i dokładniejsze od do- 
tychczasowych. 

Prace wspomnianych autorów i ich na- 
stępców zapoczątkowały nową naukę cyto- 


ARE F < A f Fot. 5 
myelo-fibrillo-architektonike Í men: W myśl Cyło i fibrilloarchitektonika kory 
jej czynność kory mozgowej zależy nietylko mózgowej schematycznie. 


od ilości i rodzaju komórek i włókien nerwo- gea CSKA 


wych, ale też i to w głównej mierze, od układu elementów nerwowych. 


Fot. 6 


Mikroskopowy obraz area striata. Odeinek od „a“ do 
„b“ ostro odgranieza sie od otoczenia, 


(Wedł. E. F. Dach'a) 


a) b) 


Fot. 8. Obraz mikroskopowy kory mózgowej. 


a) człowieka przeciętnego. 
b) Lenina. 


Kora mózgowa Lenina jest bogatsza w duże komórki pirami- 
dowe (Preparaty O. Oogta, fot, wedł. Kahn'a). 


Cytoarchitektonika kory mózgowej. 


a) nietoperza; b) niższej małpy; e) człowieka, 
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Brodmann (za Bevanem Levis) wyróżnia w neocortex warstwy 
jak następuje: 1) molekularną, 2) piramid małych, 3) piramid średnich, 
4) ziarnistą, 5) piramid dużych, 6) komórek wielopostaciowych. Tych 6 
warstw stanowi zasadniczy plan budowy kory mózgowej nietylko u czło- 
wieka, ale też u wszystkich ssaków, a nawet u zwierząt niższych, tylko 
że u tych ostatnich niektóre warstwy nie są wyraźnie odgraniczone, lecz 
zlewają się z sobą.: 


Architektonika różnych miejsc kory mózgowej przedstawia się od» 
miennie, tak co do ilości i grubości poszczególnych warstw, jak i charak- 
teru komórek. Kora mózgowa rozpada się więc na szereg pól o odmien- 
nem utkaniu, ostro odgraniczonych od siebie i niezwiązanych wcale z prze- 
biegiem zwojów, bruzd i wogóle zewnętrzną budową mózgu. lm dalej 
w rozwoju filogenetycznym jest posunięte zwierzę, im więcej rozbudowane 
jest jego życie duchowe, tem liczniejsze pola Brodmanna występują w ko- 
rze mózgowej. O ilości ich daje pojęcie następujący przykład: W rogu 
Ammona (ośrodka węchowego) u myszy na przestrzeni 2—3 mm” znajduje 
się 5—6 pól o odmiennej architektonice. 


Badania nad architektoniką mózgu ludzi genjalnych są prowadzone 
stosunkowo krótko, przedwczesnem byłoby więc uogólnianie dotychczaso- 
wych nielicznych wyników. Zdaje się jednak, że w mózgach ludzi uzdol- 
nionych niektóre odcinki mają warstwy szersze i bogatsze w komórki, niż 
odpowiadające im pola w mózgach przeciętnych. 


Nie jest to jednak regułą. Często nic szczególnego w mózgach ludzi 
genjalnych nie znajdowano. Nieinaczej przedstawia się sprawa z mózgami 
zbrodniarzy. Wprawdzie znachodzono czasem nawet makroskopowe zmiany 
(niedokształcenia zwojów), w innych przypadkach nie wykrywano nic spe- 
cjalnego. Beck zbadał architektonikę mózgu jednego mordercy i jednej 
morderczyni: w obydwu przypadkach nie znalazł nic znamiennego. Mózg 
„zbrodniczy“ tak jak mózg „genjalny* (przynajmniej dotychczas się tak 
wydaje) należą do legendy. 


Ośrodki w korze mózgowej. 


Cytoarchitektoniczne pola Brodmanna pokrywają się co do obszaru ze 
skupieniami komórek dawniej już wykrytemi w korze mózgowej, a sta- 
nowiącemi ośrodki, których czynność wiąże się ściśle z pewnemi funkcja- 
mi ustroju. Istnienie tych ośrodków u człowieka zdradziły procesy ognis- 
kowe, toczące się w korze mózgowej. Mianowicie liczne spostrzeżenia 
kliniczne wskazywały, że uszkodzenie pewnych miejsc kory łączy się zaw- 
sze z określonem zaburzeniem neurologicznem i psychicznem. Z tego wnio- 
sek, że miejsce to w mózgu stanowi 'materjalny odpowiednik określonej 
funkcji. Wycinanie, uszkadzanie i drażnienie różnych miejsc kory mózgo- 
wej u zwierząt doświadczałnych wykryło również u nich analogiczne oś- 


rodki. 


Najliczniejsze ośrodki korowe występują u człowieka. U małp człeko- 
kształtnych jest ich mniej i zajmują mniejsze obszary. 


Ze zwierząt domowych pies ma ich najwięcej. U koni, bydła, kozy, 
owcy i świni są one jeszcze mało poznane, wydaje się jednak, że wystę- 
pują mniej licznie. U ssaków dziko żyjących ośrodki są jeszcze mniej po- 


=, 25 = 


znane. Z dotychczasowych prac można jednak wnioskować, że im niższy 
jest szczebel rozwoju filogenetycznego, im prymitywniejsze życie psychi- 
czne, tem mniej jest ośrodków i tem słabiej są rozwinięte. 


Ośrodki ruchowe i czuciowe w korze mózgowej. 


Ze wszystkich najlepiej poznane są ośrodki psychoruchowe i psycho- 
czuciowe. Pierwsze są u człowieka skupione w gyrus centralis anterior, 
między sulcus centralis i precenralis, oraz przylegających do s. precenralis 
częściach zwoju czołowego i w części płatu przyśrodkowego. Na tym ob- 
szarze rozmieszczone są ośrodki dła poszczególnych grup mięśni w ten 
sposób że centra dla kończyn tylnych znajdują się nad ośrodkami dla 
części przednich, a te nad ośrodkami dla mięśni nosa, powiek, gęby, ję- 
zyka i t.d.. Cała ta przestrzeń pokrywa się z polem Brodmanna (4 patrz. 


or): 


Podobnie rozmieszczone są ośrodki psychoruchowe u małp człeko- 
kształtnych. U psa i prawdopopobnie u wszytkich mięsożernych zaj- 
mują one gyrus sigmoideus i gyrus coronalis. U owiec, a prawdopodobnie 
też u innych przeżuwaczy zajmują nasodorsalne części mózgu (Ziehen 
i Marcacci). 


Ośrodek psychoczuciowy znajduje się w sąsiedztwie ruchowego. U 
człowieka zajmuje tylny zwój główny i przylegające części płatu ciemie- 
niowego. Pole jego zachodzi częściowo na ośrodki ruchowe. 


U zwierząt przestrzenny związek obydwu tych obszarów jest jeszcze 
ściślejszy. Pola ośrodków ruchowych i czuciowych pokrywają się z sobą 
w dużej mierze. 


System czuciowo-ruchowy. 


Rozpatrując rozmieszczenie ośrodków | ruchowych i czuciowych w 
centralnym układzie nerwowym spostrzegamy, że występują one parami 
w trzech kondygnacjach. Najwyższą stanowią ośrodki w korze mózgowej. 
Czynność ich jest świadoma: ośrodek psycho-ruchowy wyzwala dowolne, 
świadome ruchy ciała, a ośrodek czuciowy jest podścieliskiem świadomego 
czucia dotyku, ucisku, ciepła, bółu (czyli t. zw. czuć powierzchniowych) 
i czucia ruchów oraz położenia różnych części ciała (czucia głębokiego). 


Wyobrażamy sobie, że komórki ośrodka czuciowego mają szczegöl- 
ną zdolność „gromadzenia wrażeń“ w ten sposób, że pobudzenia po za- 
działaniu bodźca pozostawiają w komórkach pewien ślad trwały, tem 
trwalszy, im częściej się powtarza. Slad ten pozwala na odtworzenie 
pobudzenia bez dopływu bodźca. W pewnych wypadkach komórki „pa- 
miętające "mogą pobudzić ośrodki motoryczne w korze mózgowej i wyz- 
wolić samoistnie ruch: będzie to ruch dowolny. 


Drugą kondygnację tworzą ośrodki ruchowe i czuciowe w jądrach 
podkorowych. Są one najwyższą i ostateczną instancją u tych zwierząt, 
które jeszcze nie posiadają kory mózgowej, W tej kondygnacji ciałko 
prążkowane przyjmuje na siebie głównie czynność ruchową, a wzgórza 
wzrokowe-czuciową. Współdziałanie ich umożliwiają liczne łączące je 
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Rys l. Schemat majwozmiejsząch szlaków dośwodkowych. 

A=Kora mózącowa. B-Wzgórza wzrokowe. C-Zwój międzykręgowy. 3j 
D.-Mieisce skrzyurowamua szlaków wzuca dotyku w rdrermiu przedłu 
torum. [El „== Z wój Gassera. F.— Roga brzusznerdzerum. G — Rogu qgrzbietoure | 
wdzemaa.. H= Nertwu czucia powierzchniowego. I.- Częsć czucówa m. | 
| ACK U K= ER skazuyzowoamua szlaku czudoweaa m. try dzielnego. | 
4.--Czucue boid ciepla rizmina (lu H ORA la aruit ) 2.—Czune bolu, szlak rueskrzyzówonuy | 
imya ciagla cienka) 3— Czuue clotyłu szlak Klegemetyern.a starszy tua kreskowojhaj 
aamka. 4. - Czuae dotyku(sziak Haoqenetycznie -mbochszu p Krya weskdtuama. griba) | 
5.- Szlalkı ezucowe nerunt two EKA 0. dimija krobiiourarver). i 
a b.c, d -- komorki DAUWE kóry miozqowrey . 
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włókna nerwowe. Oba te ośrodki wyzwalają czynności o charakterze zło- 
żonych ruchów automatycznych, niezależnych od woli i nieświadomych. 


Najniższa kondygnacja znajduje się w najstarszych filogenetycznie od- 
cinkach systemu nerwowego: w trzonie mózgu, rdzeniu przedłużonym, 
w móżdżku i rdzeniu kręgowym. Należące tu ośrodki regulują podstawo- 
we czynności narządów i systemów narządowych. Służą do utrzymania 
równowagi, kierują ruchami oddechowemi, akcją serca i t.p.. 


W zwojach międzykręgowych znajdują się ośrodki do bezpośredniego 
przyjmowania czuć powierzchniowych i głębokich, w rdzeniu kręgowym 
najprostsze ośrodki ruchowe. W tej najniższej kondygnacji czynność ner- 
wowa wyczerpuje się w odruchach, przebiegających bez impulsów woli 
i bez świadomości. 


Wszystkie trzy grupy ośrodków rozłożonych jakby na trzech piętrach 
są połączone ze sobą licznemi włóknami nerwowemi, tworzącemi dwie 
zasadnicze grupy szlaków: |) dośrodkowych i 2) odśrodkowych. Pierwszy- 
mi płyną pobudzenia z obwodu do kory mózgowej. Pobudzenia te mogą 
już być przełączane częściowo lub w zupełności w dwóch pierwszych kon- 
dygnacjach na odpowiednie ośrodki motoryczne. 


Rysunek | przedstawia najważniejsze szlaki dośrodkowe. Pierwszy 
odcinek stanowi neuron czuciowy obwodowy. Komórka mieści się w zwo- 
jach międzykręgowych, a dla nerwów czaszkowych w zwojach półksięży- 
cowatym, jarzmowym i węzłowym. Tworzy ona dwie wypustki, z których 
jedna kieruje się ku obwodowi i kończy teledendrjami nagiemi, lub two- 
rzy małe narządy specjalne; druga przez korzonki tylne wchodzi do rdzenia 
kręgowego, względnie kieruje się ku opuszce. Wypustka neuronu, prze- 
noszącego czucie bólu jest krótka i kończy się wokół drugiego neuronu 
pośredniego na tym odcinku rdzenia, w który wstępuje. Neuron pośredni 
jest drugim odcinkiem toru dośrodkowego. Wypustka jego przechodzi na 
przeciwległą stronę rdzenia kręgowego, względnie rdzenia przedłużonego, 
podnosi się ku górze (biegnie w bocznym powrózku) i kończy w brzusz- 
nych jądrach wzgórza wzrokowego. Wypustki części neuronów pośrednich 
nie krzyżują się i biegną po tej samej stronie rdzenia do wzgórza wzro- 
kowego. W tem miejscu zaczyna się trzeci odcinek szlaku dośrodkowego. 
Neurony wzgórza wysyłają wypustki do różnych miejsc kory mózgowej. 
Szlaki czucia, ciepła i zimna przebiegają tak, jak tory czucia bólu, z tą 
różnicą, że wszystkie włókna neuronów krzyżują się i przechodzą na stronę 
przeciwległą. Czucie dotyku przewodzą szlaki dwojakiego rodzaju: filoge- 
netycznie starsze, krzyżujące się tuż po wejściu do rdzenia i filogenetycz- 
nie młodsze, krzyżujące się w rdzeniu przedłużonym. Pierwsze są u czło- 
wieka i wyższych ssaków słabo rozwinięte. W rdzeniu włókna tego szlaku 
skupione w powrózku wentralnym, biegną jak wszystkie inne do wzgórza 
wzrokowego, kończą się wokół neuronu trzeciego, którego wypustka wkra- 
cza do kory mózgowej. Młodszy szlak czuciowy zaczynają neurony o dłu- 
gich wypustkach, biegnące w powrózku grzbietowym, po tej samej stronie, 
po której weszły do rdzenia. W rdzeniu przedłużonym zaczyna się drugi 
odcinek. Wypustki krzyżują sięi kończą we wzgórzu wzrokowym. Trzeci od- 
cinek stanowią włókna, biegnące ze wzgórza i kończące się w ośrodku 
psychoczuciowym kory mózgowej. Do przewodzenia czucia głębokiego 
służą u zwierząt domowych, w większym lub mniejszym stopniu, wszyst- 
kie szlaki. Dwa jednak z nich zdają się odgrywać największą rolę są to 
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Rys II. Schemat najważniejszych szłaków odśwodkowych. 
A= Kora meorgowa. B — Jadro czenewriemme. C. - Jadro m. twarzowego 
D- Torebka wewnętrzna. E -Czesc wachowa m. twarzowego. F- Rogu 
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szlaki biegnące w powrözkach tylnych do wzgórza wzrokowego i mózgu 
oraz szlaki móżdżkowe powrózka bocznego. 

Szlaki odsrodkowe są dwojakiego rodzaju: ‘pierwszy bezpośredni filo- 
genetycznie młodszy, przewodzący podnietę wprost z kory mózgowej do 
jąder w opuszce (szlak korowo - opuszkowy), względnie z kory mözgowej 
do jąder ruchowych w rdzeniu (szlak korowo-rdzeniowy), drugi pośredni 
filogenetycznie starszy, mający stacje węzłowe w jądrach podkorowych. 
Tu należy szlak czepcowo-rdzeniowy, przedsionkowo-rdzeniowy i czerwien- 
no-rdzeniowy. 


Na rysunku Il są przedstawione dwa najważniejsze szlaki odśrodkowe: 
|) bezpośredni czyli piramidowy i 2) pośredni czerwienno-rdzeniowy. Ko- 
mörki macierzyste pierwszego szlaku znajdują się w ośrodkach ruchowych 
kory mózgowej. Włókna ich biegną ku trzonowi mózgu przez torebkę 
wewnętrzną, omijają jądra podkorowe, krzyżują się w piramidach (niezu- 
pełnie) i kończą w rogach przednich rdzenia, t.j. w ośrodkach ruchowych 
kondygnacji najniższej. Szlak czerwienno-rdzeniowy zaczyna się też w ko- 
rze mózgowej. Wypustki komórek biegną również przez torebkę wewnętrz- 
ną, krzyżują się i kończą w jądrze czerwiennym po stronie przeciwległej. 
Jest to pierwszy odcinek pośredniego szlaku odśrodkowego. Drugi—zaczyna 
się w jądrze czerwiennym, włókna jego komórek biegną do rdzenia i koń- 
czą się wokół neuronów ruchowych w rogach przednich, względnie w jąd- 
rach nerwów mózgowych. 


Szlak korowo-rdzeniowy jest najlepiej rozwinięty u człowieka i u małp 
człekokształtnych. Jest u nich głównym torem, przez który płyną po- 
budzenia z kory mózgowej. U wszystkich innych zwierząt szlak ten jest 
wątły i to tem słabiej rozwinięty im niższy jest szczebel rozwoju filoge- 
netycznego zwierzęcia. U koni i bydła szlak piramidowy kończy się już 
na wysokości czwartego kręgu szyjowego, u mięsożernych dochodzi wpraw- 
dzie do rdzenia kręgowego, ale stanowi bardzo wątły pęczek włókien. 
Z ptaków tylko papugi mają słabo rozwinięty szlak piramidowy. 

Poza człowiekiem i naczelnemi małpami u wszystkich ssaków i pta- 
ków najważniejszym szlakiem odsrodkowym jest szlak pośredni. 
Przez niego płyną prawie wszystkie pobudzenia z kory mózgowej. 
Spełnia więc tę rolę u zwierząt, którą u człowieka spełnia szlak pira- 
midowy. 


Uszkodzenie systemu czuciowo-ruchowego. 


Współpraca ośrodków trzech kondygnacyj przedstawia się w zasadzie 
w ten sposób, że filogenetycznie młodsze ośrodki kierują starszemi. Tak 
więc centra w korze mózgowej sterują ośrodkami podkorowemi, a te — 
najniższemi ośrodkami w trzonie mózgu i w rdzeniu. 

Po zniszczeniu przez procesy chorobowe ośrodków wyższych, następ- 
na z rzędu kondygnacja obejmuje kierownictwo i staje sie wtedy instancją 
ostateczną. Taka zmiana systemu czuciowo-ruchowego pociąga za sobą 
zmienioną czynność ruchową, t. j. produkuje objawy chorobowe. 

Jeżeli w mózgu człowieka zostaną uszkodzone ośrodki psychomoto- 
ryczne, lub szłaki łączące je z ośrodkami niższemi, (jak to widzimy np. 
w napadzie udarowym), następuje po stronie skrzyżowanej bezwład odpo- 
wiedniej grupy mięśni, względnie całej połowy ciała. Bezwład jednak do- 
tyczy tylko ruchów dowolnych. Chory nie może wprawdzie poruszać koń- 
czynami, jednak w obrębie bezwładnym mięśnie są napięte, odruchy wzmo- 
żone (bezwład skurczowy) i co najciekawsze, budzą się w nim bezwolne 
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ruchy skoordynowane, przypominające chwyty małp, wspinających się na 
drzewo (Foerster i Gierlich, Borowiecki i Reich). Zródłem tych ruchów 
są jądra podkorowe które*jako nieuszkodzone obejmują kierownictwo nad 
systemem ruchowym. W nich ożywiają się echa starych, filogenetycznie 
tylko zrozumiałych funkcyj (Frostig). 

U zwierząt, a w szczególności u zwierząt domowych zniszczenie 
ośrodków w korze mózgowej powoduje tylko przejściowy niedowład. Po 
krótkim czasie zwierzęta mogą chodzić, biegać i wykonywać zwykłe czyn- 
ności, są one tylko niezręczne, odpada bowiem zdolność precyzyjnej regu- 
lacji ruchów. Z bezwładem połowiczym u zwierząt nie spotykamy się właś- 
ciwie wcale. Wszystko to tłumaczy się tem, że u nich już w warunkach 
prawidłowych kierują ruchami ośrodki podkorowe, korowe służą tylko do 
precyzowania czynności. 


Jeżeli ośrodki podkorowe zostaną zniszczone lub odcięte przez pro- 
ces chorobowy od kondygnacji najniższej, wtedy tak u człowieka jak 
i u zwierzęcia objawy są identyczne: po okresie wstrząsu i kilku dniach 
bezwładu wiotkiego (jeżeli uszkodzenie nastąpilo nagle), rozwija się sto- 
pniowo bezwład skurczowy. W obrębie bezwładnym wzmaga się najniższa 
czynność systemu nerwowego: zwiększają się odruchy proste i napięcie 
mięśni. Jeżeli natomiast zostaną uszkodzone lub odcięte od narządów 
ośrodki najniższej kondygnacji (porażenie jądrowe względnie podjądrowe), 
wtedy występuje trwale bezwład wiotki, zanikowy. 

Naprzykład częste u psów poprzeczne zapalenie rdzenia w końco- 
wym odcinku piersiowym powoduje oprócz bezwładu kończyn tylnych 
i ogona jeszcze zaburzenie w defekacji i oddawaniu moczu. 


Jak wiadomo pies I kot, a najprawdopodobniej też wszystkie dzikie mię- 
sożerne mogą podobnie jak człowiek świadomie regulować oddawanie moczu. 
Psy I koty „czyste'* potrafią aługo wstrzymywać się od moczenia, gdy są zam- 
knięte w mieszkaniu. U innych zwierząt, nawet u małp moczenie odbywa się 
automatycznie. Jednak prawdopodobnie i one odczuwają świadomie przepełnie- 
nie pęcherza, co zmusza je do przyjmowania odpowiednich postaw podczas mo- 
czenia. (I wszystkich noworodków opróżnianie pęcherza odbywa się też automa- 
tycznie Powodują go bodźce, płynące z rozciągniętych ścianek pęcherza i ze 
skóry na brzuchu, drażnionej lizaniem matki. 


Czynność pęcherza zrozumiemy, gdy uprzytomnimy sobie jego uner- 
wienie. Najniższe ośrodki moczenia znajdują się w rdzeniu kręgowym. Jest 
ich dwa: ośrodek hamujący oddawanie moczu zajmuje część odcinka lędź- 
wiowego, ośrodek pobudzający znajduje się w odcinku krzyżowym. Oba 
te ośrodki są podporządkowane ośrodkowi wyższemu, podkorowemu w oko- 
licy trzeciej komory, a ten skolei znajduje się u człowieka, psa i kota 
(i prawdopodobnie u innych mięsożernych) pod kontrolą specjalnego oś- 
rodka w korze mózgowej, który właśnie warunkuje możność świadomego 
regulowania czynności pęcherza. Brak jego u zwierząt innych uniemożliwia 
tę regulację. Prócz tego w unerwieniu pęcherza bierze udział jeszcze sys- 
tem sympatyczny 1 parasympatyczny. 

Otóż gdy u psa uszkodzenie rdzenia odetnie ośrodki moczenia rdze- 
niowe od ośrodków wyższych, wtedy usamodzielnia się pęcherz. Oddawa- 
nie moczu odbywa się tak, jak u noworodka: po napełnieniu się pęche- 
rza przychodzi do automatycznego opróżnienia. To samo następuje też po 
zadrażnieniu skóry w okolicy międzykrocza, odbytu i zewnętrznych narzą- 
dów rodnych. 

Gdy proces chorobowy zniszczy ośrodki w rdzeniu, lub gdy odetnie 
je od pęcherza moczowego, wtedy do automatyzacji przyjść nie może. 


Przy NOSÓWCE 
PSÓW 


Amp. po 1,1 i 2 cc. 
obniża 
gorqczkę, 
znosi objawy miejscowe, 


zapobiega powiktaniom. 


Czego nauka żąda od idealnej ampułki? 


1) Odpowiedniego gatunku szkła, 

2) Chemicznej czystości leku, 

3) Bezwzględnej jałowości płynu injekcyjnego, 
4) Dokladnej izołonii i izojoniji, 


5) Estetycznego wyglądu zewnętrznego 


Wszysikie te zalety posiada, KAŻDA AMPUŁKA firmy 
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wytwarza i posiada na skladzie wszystkie 


ampułki z płynami injekcyjne- 
mi, stosowane w praktyce 
= weterynaryjnej, wykonywa 
pozatem specjalne zamowie- 
nia wg. podanego składu. 
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W zwiotczałym pęcherzu stale zalega mocz i tylko jego nadmiar wysącza 
się bezwolnie. 

Regresja czynności do form prostszych, filogenetycznie starszych jest 
prawem ogólnem w chorobach systemu nerwowego. 


W psychozach, o czem jeszcze później będzie mowa, zjawia się „dzie- 
cięcy” sposób myślenia i magiczny światopogląd, właściwy ludziom pier- 
wotnym. 

Prawo regresji działa nietylko w neurologicznych i psychjatrycznych 
schorzeniach, ale też w chorobach innych narządów i tkanek. Wspomnę 
tylko, że w złośliwej anemji Biermera i w ciężkich niedokrewnościach 
wtórnych u zwierząt występuje embrjonalny typ erytropoezji. 


Podrażnienie ośrodka ruchowego w korze mózgowej. 


Jak już o tem była mowa, ośrodki psychoruchowe wyzwalają czyn- 
ności dowolne. W przypadkach chorobowych mogą one czasowo lub trwale 
uniezależnić się od woli. Powstają wtedy ruchy lub skurcze mimowolne. 


Widzimy to w pro- 
| po: cesach ogniskowych, 
| drażniących ośrodek 
psychomotoryczny. W 
nowotworach specjal- 
nie umiejscowionych 
w mózgu, występuje 
padaczka korowa Jack- 
sona, cechująca się 
napadami mimowol- 
nych skurczów pew- 
nej grupy, lub wszyst 

ZW kich mięśni w skrzy- 

Początek napadu Jacksona przy guzie w prawym mózgu Zbaczanie skoja- żowanej połowie cia- 

rzone głowy i oczu, z jednoczesnem skurczem mięśni R Baz). ła. Szerzenie się skur. 

czów na poszczegól. 

r ne grupy mięśni, od. 

powiada promieniowaniu podrażnienia na coraz to nowe obszary psycho. 
ruchowe. 

Poza człowiekiem padaczka korowa zdarza się tylko u małp, u in- 

nych zwierząt nie występuje wcale. Być może, że chorobowe pobudzenia, 

płynące u nich przez ośrodki podkorowe mogą być w nich unicestwione. 


Uszkodzenie ośrodków psychoczuciowych nie powoduje ani u czło- 
wieka ani u zwierząt zniesienia czuć elementarnych. U człowieka zjawić 
się wtedy może upośledzenie czuć wyższych, epikrytycznych, których natu- 
ralnie u zwierząt wykryć nie można. 


System zmysłowy. 


Tworzą go ośrodki psychozmysłowe (psychosensoryczne) w korze 
mózgowej oraz tory, doprowadzające wrażenia ze zmysłowych narządów 
Sensoryczne pola korowe są parzyste jak ośrodki czuciowe i ruchowe 
to znaczy znajdują się w prawej i w lewej półkuli mózgu. W odróżnieniu. 
od środków motorycznych i czuciowych, skupionych bardzo ściśle, ośrodki 
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psychosensoryczne zajmują odległe od siebie odcinki kory mózgowej. Są 
one siedliskiem świadomych wrażeń zmysłowych. Ośrodek wzrokowy znaj” 
duje się u człowieka w płacie potylicznym w okolicy klina. U psa w dor- 


Fot. 10. 


Ośrodki w korze mózgowej. 
Półkula mózgowa człowieka. 
widziana z boku. 
(Schemat kombinowany wedł. 
różnych autorów) 


Objaśnienie liter: 

A=sfera ruchowa, a=osrodek 
mowy ruchowy, a,=ośrodek 
pisania. 

B=sfera czuć cielesnych, a=0- 
środek stereogno-gnostycz- 
ny, b,=ośrodek praksyjny. 

C=sfera słuchowa, c=ośrodek 
mowy słuchowy. 

D=sfera wzrokowa, d = ośro- 
dek gnostyczny, d, = ośro- 
dek czytania. Pm rz 

Cyfry w kórkach 1 -13 ozna- 

czają w przybliżeniu położenie 

ośrodków ruchowych w sferze 


motorycznej: 
1—osrodek krtani A—osrodek ręki 10—ośrodek nogi 
2—  „ języka 6—  „ ramienia 1— „ głowy i oczu 
3— gd mięśni twarzy 7— = barku 12— 2 stopy 
4— PR palców 8— = tułowia 13— S paleöw u nóg 


2 biodra 


solateralnej i medjalnej części płata potylicznego. Zniszczenie jego w jed- 
nej półkuli powoduje niedowidzanie połowicze jednoimienne, częściowe 
uszkodzenie daje ubytki w polu widzenia, zniszczenie w obu półkulach 
powoduje zupełną ślepotę, zwaną korową. 


Folii 


Ośrodki w korze mózgowej. 
Półkula mózgowa u człowieka 
przekrój strzałkowy. 
Objasnienie liter: 
A i B jak na fot. 9. 


E—ośrodek węchowy 


F,— „ smakowy 

D,- » wzrokowy, projek- 
cja górnej połowy 
siatkówki 

D,— „ wzrokowy, projek- 
cja dolnej połowy 
siatkówki 

14— » pęcherza moczow. 


Ośrodek słuchu u człowieka i zwierząt zajmuje boczny obszar płata 
skroniowego, nie jest on jednak tak ostro odgraniczony od sąsiedztwa, 
jak poprzedni. Zniszczenie jego w obu półkulach powoduje głuchotę. 
Ośrodek węchu znajduje się u człowieka przypuszczalnie w zakręcie hy- 
pokampa, a smaku, zdaje się u podstawy dolnego zwoju czołowego. U psa 
oba te ośrodki mają zajmować obszar po przyśrodkowej stronie półkul, 
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w  dolno-tylnych odcinkach. Uszkodzenie ośrodka węchowego i sma- 
kowego powoduje utratę odnośnych wrażeń; u psów zdarzyć się to może 
w przebiegu mózgowej nosówki. Najczęściej atakowany jest wtedy ośro- 
dek węchu, co ostatecznie kończy się hyposmją lub anosmja. 


Ośrodki gnostyczne. 


Ośrodki te warunkują poznawanie odbieranych wrażeń. 

W mózgu człowieka w części środkowej zwoju głównego tylnego, 
a więc w obrębie pola czuciowego znajduje się ośrodek stereognostyczny. 
Uszkodzenie jego uniemożliwia rozpoznanie kształtu dotykanych przed- 


Fot. 13, 


Ośrodki w korze mózgowej. 


Fot. 12. Półkula mózgowa psa, widziana z boku. 
r - 3 (Schemat wedł. Munka). 
Ośrodki w korze mózgowej. Mózg psa widziany Oznaczenie jak na fot. 12. 


z góry, (schemat wedł. Munka). 
A—Sfera wzrokowa,  B—sfera słuchowa, C—o- 
środek motoryczny kończyn tylnych, D—kończyn 
przednich, E—głowy, F—oczu, G—uszu, H—kar- 

ku, I— tułowia. 


miotów. Zaburzenie to nosi nazwę astereognozji. Chory, mając zam- 
knięte oczy, nie potrafi dotykiem rozpoznać np. klucza wsunietego mu do 
ręki; czuje wprawdzie, że trzyma jakiś przedmiot, ale nie wie jakiego 
jest kształtu, dopiero gdy popatrzy rozpoznaje odrazu. 

Astereognozja nie daje sie stwierdzić u zwierząt, stąd też nic nie 
wiemy, czy istnieje u nich ośrodek gnostyczny. 


Fot. 14. 


Ośrodki w korze mózgowej. 
Póõłkula mózgowa owcy widziana z.boku. 
(Schemat wedł. Th. Ziehera)., 


A—ośrodek motoryczny kończyn tyln. 
B- głowy i barku, 
£—gęby, oczu i uszu. 
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W pobliżu ośrodka wzrokowego na wypukłości zewnętrznej płatu po 
tylicznego znajduje się u człowieka ośrodek gnostyczny wzrokowy. Uszko- 
dzenie jego powoduje agnozję. Chory mimo, że widzi przedmioty nie może 
je rozpoznać. Nie potrafi określić ani kształtu ani barwy. Agnozja może 


IGŁAD; 


Agnozja. (ślepota duchowa) 
(wedł. Stauffenberga) 


Wskutek zniszczenia przez wy- 

lew krwi ośrodka gnostyczne- 

go wzrokowego, staruszka nie 

może rozpoznać gabki, mimo że 
ją widzi. 


mieć rozmaite postacie np. chory widzi barwy przedmiotu niezwiązane 
z kształtem. Wydaje się mu, że mgła kolorowa jak aureola otacza przed- 
miot. W innym przypadku chory nie rozpoznaje kształtu, nie odróżnia np. 
lampy od kałamarza. W jeszcze innym widzi przedmioty zniekształcone, 
jak odbicia w krzywem zwierciadle (Frostig) 


Fot, 16. 


Agnozja (ślepota duchowa) 
(wedł. Stauffenberga) 
Po dotknięciu palcem, rozpo- 
znaje gąbkę odrazu. 


Agnozja nie daje się naturalnie stwierdzić u zwierząt. Ośrodek gno- 
styczny musi jednak u nich istnieć, bowiem zwierzęta rozpoznają wzro” 
kiem przedmioty i osoby. 


Ośrodek koordynacji ruchu. 


W lewej półkuli mózgu człowieka, w zwoju nadbrzeżnym (gyrus su- 
pramarginalis) płatu ciemieniowego (Liepmann) i zdaje się też w prawym 
płacie czołowym (Kleist) znajduje się ośrodek koordynacji skomplikowa- 
nych czynności dowolnych. Możemy go też nazwać ośrodkiem pamięci 
ruchów potrzebnych do wykonywania czynności złożonych. Zniszczenie 
tego ośrodka, lub przerwanie włókiem w spoidle wielkiem, łączącem obie 
półkule, powoduje apraksję. Chory, mimo, że rozumie dobrze czego się od. 
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niego żąda, nie jest w stanie wykonać jakiejś czynności, którą umiał bar- 
dzo dobrze przed chorobą. Nie jest w stanie np. zanurzyć pióra w kała- 
marzu, obsadkę trzyma kurczowo w ręce, obraca bezradnie na wszystkie 
strony, lub przykłada płasko do kałamarza. Potrafi jednak wymienić 
kolejno wszystkie ruchy potrzebne do zanurzenia pióra w kałamarzu. 


Jest kilka form apraksji. Jedną z nich jest bezradność ruchowa 
i utrzymywanie pewnych stałych pozycyj (akineza). 
Apraksje u zwierząt nie dadzą się stwierdzić. Nigdy nie możemy wiedzieć 
napewno czy zwierzę, które miało wykonywać na polecenie jakąś czynność 
utraciło ją przez to, że nie rozumie już polecenia, czy przez to, że nie 
może go w czyn wprowadzić. lstnienie ośrodka praksyjnego u wyższych 
zwierząt jest jednak prawdopodobne. 


Ośrodki mowy. 


Ośrodki mowy znajdują się u człowieka w lewej półkuli, u mańku- 
tów w półkuli prawej. 

Niema żadnych podstaw, które pozwalałyby przypuszczać istnienie 
podobnych ośrodków u zwierząt. Tylko u papug, które, jak wiadomo, 
mogą naśladować mowę ludzką, znaj- 
dują się w mesostriatum szczególne 
centra. Wycięcie ich znosi raz na 
zawsze zdolność reprodukowania wy- 
uczonych słów. Ośrodki te odpowia- 
dałyby w zasadzie korowym ośrodkom 
mowy u człowieka. 

Wydaje się też, że nie u wszyst- 
kich ludzi istnieją ośrodki mowy. 
W każdym razie żyje jeszcze obec- 
nie szczep ludzi prymitywnych, którzy 
nie znają żadnej mowy artykulowa- 
nej. Wykrył go Wegner w roku 1925 
w głębi Boliwji w lasach nad dol- 
nym biegiem Rio Piray. Szczep ten 
pogardliwie nazywają ludy sąsiednie 
„Qurugua”, to znaczy tyle co ślimaki 
bagienne. 

Według Wegnera mężczyźni i ko- 
biety z tego szczepu są dobrze zbu- 
dowani, mają bystry wzrok i słuch, 
jednak nie mówią. Między sobą poro- 


zumiewają się „na migi”, klaszcza 

w dłonie, uderzają się po udach Fot. 17. 

© Ki d h d c . Maskowata twarz. Mężczyzna ze szczepu 
1 biodrach, wydają przytem niearty- niemego „Qurugua“, (wedi. Wegnera). 


kułowane gardłowe i syczące dźwięki. 
Mimika u nich jest bardzo prymitywna i skąpa, rysy twarzy stężałe 
i maskowate. 

Wegner przez dwa lata przebywał często z jednym Qurusua i usilnie 
uczył go wymawiać przynajmniej jedno słowo. Ale nadaremnie. Drugi 
dwudziestoletni Qurugua, doskonale zbudowany, przebywajacy przez pewien 
czas w obozie Wegnera nauczył się wprawdzie różnych rękoczynów, ale 
nie mógł się nauczyć żadnego słowa. 


B 


Ośrodek mowy tworzy dwa centra: |) motoryczny, 2) sensoryczny. 
Oba znajdują sie w jednej półkuli. 

Ośrodek motoryczny (Broca) zajmuje tylny odcinek zwoju czołowego 
dolnego, w pobliżu ośrodka ruchowego dla mięśni. Kieruje on wymawia- 
niem słów. 

Ośrodek sensoryczny (Wernickego) znajduje sie w tylnej i środkowej 
części pierwszego skroniowego zwoju jest miejscem pamięci i znaczenia 
słów. Oba te ośrodki są związane anatomicznie i czynnościowo ze sobą, 
z ośrodkiem pisania i czytania, z ośrodkami gnostycznemi, a pośrednio 
ze zmysłowymi. 


Rys.ili. Ośrodku m wy wich polaczenia, (rg Roberta Bingera) 
B. - Osuodek Broca. 
P. — Ośrodek pisama. 
W. — Osrodek Wernickego. 
CZ.— Osrodek cabana 


Uszkodzenie ośrodków mowy lub włókien, łączących ich z sobą, lub 
z innemi ośrodkami powoduje afazje. Te zaburzenia w mowie dzielimy na 
dwie grupy zasadnicze: |) afazje motoryczne, 2) afazje senzoryczne. Uszko- 
dzenie ośrodka Broca powoduje afazję typu pierwszego, ruchową. Chory 
poznaje przedmioty, rozumie wszystko, co się do niego mówi, jednak nie 
może znależć słów dla nazwania przedmiotu, określenia cyfry, lub wypo- 
wiedzenia myśli. Amnestyczna postać afazji spostrzega się przy spra- 
wach, powodujących rozległe zmiany w korze mózgowej np. w porażeniu 
postepujacem, w otepieniu starczem i miażdżycowem. W bardzo ciężkiej 
afazji, chory nie może wogóle samoczynnie mówić, a nawet powtórzyć 
słowo słyszane. W lżejszych postaciach chory przekręca nazwy lub wyma- 
wia słowa pokrewne zamiast właściwych. 

Ośrodek dla rytmiki, tonacji i reprodukcji melodji jest niezależny 
od ośrodka mowy, znajdować się ma w prawym płacie czołowym. Nieraz 
chory dotknięty afazją motoryczną, nie mogąc mówić może jednak odśpie- 
wywać całe zdania (Frostig). 

Uszkodzenie ośrodka Wernickego powoduje afazję senzoryczną. Chory 
nierozumie znaczenia słyszanych słów. W lżejszych przypadkach rozumie 
wprawdzie pojedyńcze słowa, ale nie zna sensu zdania, lub nie wie, czy 
zdanie jest gramatycznie dobrze zbudowane (agramatyzm sensoryczny). 
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Afatycy sensoryczni mówią dużo, ale nie rozumiejąc dobrze pytań, odpo- 
wiadają bez sensu i często powtarzają słowa. 

U afatyków, którzy przed chorobą władali kilkoma językami, zabu- 
rzenia w mówieniu dotyczą wszystkich języków mniejwięcej w jednako- 
wym stopniu (Pitres). W restytucji wpierw ustępują zaburzenia w tej mo- 
wie, którą chory władał najlepiej. Hinshelwood opisał jeden przypadek 
afazji, w której mowa macierzysta chorego ucierpiała więcej od mowy 
starogreckiej i łacińskiej. 

W przypadkach klinicznych często występuje afazja mieszana, senso- 
ryczno-motoryczna. W zupełnej afazji mieszanej, chory traci całkowicie 
zdolność mówienia i rozumienia mowy. 

Marie, opierając sie na materjale z wojny światowej, twierdzi, że 
ośrodki mowy nie są tak ściśle ograniczone do miejsc Wernickego 
i Broca, jak to sie przyjmuje. Oba rodzaje afazji spostrzegal on przy 
uszkodzeniach przednich płatów mózgu, najczestiej jednak po uszkodze- 
niu jądra soczewkowatego i wyspy. 


W zespole afatycznym spostrzegamy znowu zasadnicze prawo regresji 
czynności do form prostszych i filogenetycznie starszych; np. w lekkich 
postaciach afazji sensorycznej chory mówi samemi skrótami (stile tele- 
graphique), albo samemi bezokolicznikami (stile negre). Wypowiada wiec 
swoje myśli na sposób ludzi prymitywnych: „Widzieć ptak, słyszeć śpie- 
wać“ i t. p. W bardzo ciężkiej afazji chory zachowuje sie tak, jak Quru- 
gua: poznaje przedmioty, lecz nie może ich nazwać. 

Analogicznie do ośrodka mowy znajduje się jeszcze w korze mözgo- 
wej w lewej półkuli ośrodek czytania i pisania. Uszkodzenie powoduje 
aleksje względnie agrafje. Mogą one łączyć się -z afazja, lub występować 
niezależnie od niej. 

Z afazja łączy się zaburzenie w czynności myślenia. Każde bowiem 
abstrakcyjne myślenie odbywa się przy pomocy „wewnętrznego mówienia". 
Jest więc rzeczą zrozumiałą, że utrata pojęć słów znosi też myślenie wyż- 
sze. Chory nie jest wprawdzie otępiały, ale w ciężkich przypadkach afazji, 
jego czynność intelektualna jest niemal taka, jak u bardzo inteligentnego 
zwierzęcia. Stan ten nazywa się logasthenią (Sahli). 


Pola nieme Flecbsiga. 


Wszystkie wymienione ośrodki zajmują stosunkowo małą powierzch- 
nie kory mózgowej. Pomiędzy niemi są duże pola „nieme“, niedające po 
uszkodzeniu wyraźnych zaburzeń. Flechsig wyróżnia ich trzy: pierwszy 
zajmuje płat czołowy, drugi wyspę, trzeci przestrzeń między płatem skro- 
niowym, a potylicznym. Obszary te nie mają bezpośredniego połączenia 
z jądrami podkorowemi lub rdzeniowemi. Zbiegają się w nich tylko licz- 
ne włókna z ośrodków korowych. Według Flechsiga praca tych pól po- 
lega na kojarzeniu czynności poszczególnych ośrodków kory mózgowej. 
Stąd Flechsig nazywa je ośrodkami kojarzącemi. Mają one też być ma- 
terjalnem podścieliskiem inteligencji. W szczególności płat czołowy ma 
być ośrodkiem apercepcji, t.j. koncentrowania wyobrażeń w ognisku świa- 
domości (Wundt). Wyspa i pole skroniowo - potyliczno - ciemieniowe mają 
kojarzyć czucia powierzchniowe i wrażenia zmysłowe, a to ostatnie ma 
być też podłożem tworzenia idei. 

Hipoteza Flechsiga nie przyjęła się powszechnie w nauce, nie jest 
jednak wyraźnie zaprzeczana. Ostatnio pokazało się, że pola Flechsiga 
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nie są tak „nieme jak twierdzono. Feuchtwanger, najlepszy znawca tych 
spraw, twierdzi, że uszkodzenie płata czołowego, znosi zdolność subtelnej 
oceny etycznej i estetycznej, uniemożliwia wartościowanie psychiczne i sub- 
telniejsze myślenie. W ciężkich przypadkach wystąpić może utrata inicja- 
tywy do ruchów, a nawet depresja, osłupienie, akineza i negatywizm, 
jednem słowem objawy schizofrenii. Płat czołowy zawierałby więc ośro- 
dek inicjatywy (Frostig).: Z zaburzeniami w czynności płata czołowego 
łączyć się ma głupkowate dowcipkowanie i błaznowate zachowanie się 
(Frostig). Według Pótzla w prawym płacie czołowym mają znajdować się 
u człowieka szczególne ośrodki, regulujące czynność nóg podczas chodu 
i hamujące pewne odruchy „zwierzęce“ zbędne już po przejściu człowie- 
ka z chodu czworonożnego na dwunożny. Po uszkodzeniu tych ośrodków 
powstawać ma szczególny chód, przypominający poruszanie się zwierząt. 


Lotus parictalis 


Fibrac arcusiac cerebri 
Corpus eallogam * c3 P OJEE GARIN 
Cingalum Foma 


Faseientus longitudinalis, 


superior 


| Lobus occipitalis 


Laschen onina: 


=- olus tenporal 


Fot. 18. 
Schemat systemu kojarzeniowego mózgu człowieka” (wedł. Monakowa). 
Liczne włókna łączą z sobą poszczególne części mózgu. j 


Z powyższego widać, że kora mózgowa rozpada się na szereg syste- 
mów o specjalnych zadaniach, połączonych ze sobą licznemi włóknami 
kojarzącemi, umożliwiającemi ich współpracę. Według Pawłowa czynność 
kory mózgowej polega na dokonywaniu analizy i syntezy niezliczonych 
podniet, płynących ze świata otaczającego i z samego ustroju. Zasadni- 
czym zjawiskiem, zachodzącym w korze mózgowej — według Pawłowa — 
jest odruch warunkowy t.j. czasowe związanie bodźców świata zewnętrz- 
nego z pewnemi określonemi czynnościami ustroju. 

Proces analizy i syntezy bodźców stanowi treść elementarnego my- 
ślenia. Odruchy warunkowe, przeniesione na grupy mięśni powodują celowe 
poruszanie się. (Pawłow). 


Objawy ogniskowe bezpośrednie i pośrednie. 


Uszkodzenie miejscowe kory mózgowej, o ile trafi ośrodek, powo- 
duje jak widzieliśmy, szczególne objawy: |) wypadnięcia czynności ośrodka 
(po jego zniszczeniu), 2) wzmożenia, względnie zmiany czynności ośrodka 
(po zadrażnieniu). Takie same bezpośrednie objawy występują też wtedy, 
gdy ognisko, umiejscowione w substancji białej mózgu przetnie włók- 
na nerwowe, łączące ośrodek korowy z centrami innemi. Oprócz tych 
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symptomów pochodzących bezpośrednio od uszkodzonego ośrodka zjawiają 
się jeszcze zaburzenia w czynności pozostałych ośrodków nieuszkodzonych, 
nieraz bardzo odległych od ogniska chorobowego. Dają one objawy poś- 
rednie. Zjawisko to zwane przez Monakowa djaschisis, tłomaczy się ścisłą 
zależnością anatomiczną i czynnościową wszystkich centrów ze sobą. Brak, 


Fot. 19. 
Rozpoczynająca się śpiączka w przebiegu zapalenia mózgu. 
(Obserw. własna). 
względnie zmiana bodźców z ośrodka uszkodzonego wpływa na czynność 
pozostałych ośrodków i powoduje wtórne zaburzenia, które mogą tak się 


piętrzyć, Ze ostatecznie powstaje rozpad funkcyj całej lub” prawie całej kory 
mózgowej. 


Fot 20. 


l Rozpoczynająca się śpiączka w przebiegu posocznicy. 
å - (Wag. H. Killiana). 
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Rozlane procesy chorobowe w korze mózgowej. 


Rozległe uszkodzenie kory mózgowej pociąga za sobą zaburzenia 
świadomości. Zasadniczą ich cechą jest utrata w stopniu mniejszym lub 
większym kontaktu z otoczeniem. W przebiegu ostrych chorób zakaźnych 
z okresu gorączki, w trakcie zapalenia opon mózgowych i mózgu, po za- 
truciach, po wstrząsach, po udarach mózgowych i t. p. występują różne 
stopnie przymglenia przytomności, od stanów lekkiej śpiączki (stanów so- 
porycznych i torporycznych), aż do zupełnej nieprzytomności (coma). 

W zapaleniach mózgu u koni, 
szczególnie często stan śpiączki 
jest przerywany podnieceniem ru- 
chowem. Zwiekszony napęd ru- 
chowy spotęgować się może do 
stanu szałowego, w którym zwie- 
rzęta rzucają się na zapory, prze- 
szkody i na przedmioty, niszczą 
je i same kalecza się nieraz śmier- 
telnie. Agresje zaczepna spotyka- 
my znowu najczesciej w przebiegu 
wscieklizny. 

Stany przymglenia przytom- 
ności, łączące sie ze zwiększonym 
napędem, składają się na stan za- 
mroczenia. Występuje on u czło- 
wieka w otępieniu miażdżycowem, 
w zmianach kiłowych mózgu, poza- 
tem u człowieka i u zwierząt w prze- 
biegu zapalenia opon mózgowych 
i mózgu. 

Stan zamroczenia charaktery- 
zuje się brakiem orjentacji w oto- 
czeniu, zniesieniem dowolnej uwa- 
gi, częstemi i licznemi omamami. 
Chory człowiek nie poznaje znajo- 


Fot. 21. mych, nie wie gdzie się znajduje, 
Zamroczenie i agresja w przebiegu wścieklizny. zajęty jest wyłącznie Se we- 
(obserw. wlasna) wnętrznemi przeżyciami. Psy cho- 


dzą bezcelowo, nie orjen- 
tują się w miejscu, nie przy- 
biegają na wołanie. W na- 
stępstwie omam zachowują 
się nieraz szczególnie np. 
oszczekują jakiś kąt, jakby 
tam kogoś lub coś widzia- 
ły; chwytają muchy, któ- 
rych niema; biegną, wę- 
szą, podniecone rozdrapują 
ziemię łapami, skomla, jak- 
by widziały mysz, która 
uciekła im do nory. Takie 
i podobne omamy nie są 


3 : B Fot. 22. 
rzadkie u psów w przebiegu G 
wscieklizny. Szczególnie ła- Zamroczenie i podniecenie ruchowe, w przebiegu zapalenia 
mózgu, 


panie halucynowanychmuch (Obserw. własna) 
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należy do dość znamiennych objawów tej choroby. Konie zamroczone 
chodzić mogą całemi godzinami i wykonywać przytem ruchy, jakby się 
„pasły, chociaż wokół nich niema ani żdźbła trawy. 


Fot. 23. 


Zamroczenie w przebiegu zapalenia mózgu. 
Koń chodzi bezcelowo po wybrukowanym podwórzu i za- 
chowuje się tak jakby skubał trawę. 
(obserw. własna). 


Fot. 24. 
Arterioskleroza. Liczne małe ogniska rozmiękczenia — a. 
(Mikrofotogram wedł. B. Klarfelda). 


Wszystkie rozległe uszkodzenia kory mózgowej pociągają stale za 
sobą zaburzenia pamięci t. j. zdolności utrwalania wrażeń i możności ich 
reprodukowania. Objawy zaniku pamięci szczególnie wyrażnie występują 
w powoli rozwijających się procesach destrukcyjnych kory mózgowej, np. 
w trakcie mażdżycy naczyń mózgu u starców. 

Chory traci wpierw pamięć najświeższych i najaktualniejszych wra- 
żeń. Pamięta jednak i reprodukuje jeszcze przeżycia z lat młodszych. 
Wkońcu pozostają mu tylko szczątki pamięci osobniczej z czasów bodaj 


ee 


najmłodszych i filogenetycznie utrwalone wrażenia, wchodzące w skład 
instynktów. 

To cofanie się chorego w czasie idzie równolegle z tworzeniem się 
ognisk rozmiękczenia w korze, z rozpadem i zanikiem komórek, pociąga- 
jącym za sobą zmianę w architektonice mózgu. 

Zanik pamięci powoduje naturalnie redukcję wszystkich tych czyn- 
ności psychicznych, które są związane z pamięcią. Cierpi więc przede- 
wszystkiem inteligencja t. j. ta nadrzędna zdolność, która aktualizuje czyn- 
ności psychiczne, pozwala na orjentację w stosunkach rzeczywistych i na 
dostosowywanie się do ciągle zmieniających się warunków otoczenia. 


Fot 25, 
Otępienie starcze (wedł. W. Weygandt'a) 


Fot. 26 
Otępienie w przebiegu cerebralnej”nosówki. (obserw. własna) 
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Inteligencja jako czynność nadrzędna i niezmiernie wrażliwa zmniej- 
sza się przy jakichkolwiek zaburzeniach psychicznych. Nabyty zanik inte- 
ligencji nazywamy otępieniem. W tym stanie jednostka traci zdolność roz- 
wiązywania aktualnych zadań, narzucanych przez życie. W otępieniu star- 
czem, miażdżycowem i w porażeniu postępującem mamy właśnie przykład 
bezradności człowieka wobec sytuacji życiowych. 

U psów w trakcie, lub po zejściu nosówki mózgowej, rozwija się 
nieraz trwałe otępienie przypominające w obrazie klinicznym zanik inteli- 
gencji w porażeniu postępującem u człowieka. 


Fot. 27. 


Fot. 28. 
Otępienie w przebiegu cerebralnej nosówki. Pies nie omija Otępienie w przebiegu cerebralnej 
przeszkody (obserw. własna). nosówki. Akineza, (Obserw. własn). 


Psy otępiałe nie potrafią wyszukać sobie jedzenia i legowiska, za- 
nieczyszczają je. Włożone do otwartej skrzyni nie potrafią z niej wysko- 
czyć. Zapędzenie w kąt pokoju jest często dla nich „sytuacją bez wyjścia”. 

Tak u otępiałych ludzi jak i u psów rysy twarzy są zamazane, oczy 
bez wyrazu, a przejawem zupełnej bezradności ruchowej jest akineza. 

Im większy rozpad kory mózgowej, tem więcej zbliżają się objawy 
do tych, jakie widzimy po wycięciu zwierzętom doświadczalnym półkul 
mózgowych. Wypada wtedy czynność nietylko całej kory mózgowej, ale 
też conajmniej części ośrodków podkorowych. 

Schreder pozbawił myszołowa półkul mózgowych. Po ustąpieniu wstrząsu 
pooperacyjnego, myszołów na pierwszy rzut oka robił wrażenie normalnego. 
Wpuszczoną mu mysz do klatki spostrzegał natychmiast i atakował, gdy tylko 
znalazła się w polu jego widzenia. Jednak po schwytaniu myszy, zamiast ją za- 
bić i zjeść, trzymał bezradnie w szponach. Zapominał o jej istnieniu skoro 
przestała się ruszać. Gdy mysz zaczęła uciekać, puszczał się za nią w pogoń, 
łapał i znów nie wledział, co ma z nią dalej robić. Skończyło się na tem, że 
zgłodniała mysz zagryzła w końcu myszołowa. 

Gołębie pozbawione pölkul mózgowych po kilkudniowym okresie senności 
latają i chodzą zupełnie dobrze, omijają nawet przeszkody na drodze. Nie boją 
się jednak an! psa, ani kota, ani jastrzębia, nie zwracają uwagi na zalecanie się 
osobników płci przeciwnej. Zapomniały raz na zawsze o istnieniu wrogów | przy- 
jaciół i to je głównie różni od zwierząt normalnych (Loeb). 

Goltz wyciął półkule mózgowe dorosłemu psu i zdołał go przez szereg 
miesięcy utrzymać przy życiu. Pies operowany spał i czuwał jak zdrowy; wyka- 
zywał nawet nadmierną ruchliwość, niezmordowanie chodził po klatce całemi 
godzinami. Jadł łapczywie, gdy mu się podsunęło mięso pod gębę. Pił chciwie 
mleko i wodę. Szczypany w łapę warczał i starał się kąsać w rękę. Szczekał 


i wył jak psy normalne. Nie umiał jednak znaleść sobie pożywienia, nie po- 
znawał swego pana, nie zalecał się do samic, nie atakował kota, nie orjento- 
wał się w miejscu, które przed chorobą znał dobrze, nie bał się ani gróżb, ani 
nie cieszył się pieszczotami. Stracił zupełnie pamięć tak jak operowane gołębie 
i myszołów. 


W myśl teorji „wpisów” możemy sobie wyobrazić pamięć jako cza- 
sowe lub trwałe odkształcenie pewnych materjalnych elementów kory 
mózgowej, powiedzmy — komórek. W substancji mózgowej, jak w masie 
wosku odciśnięte wyobrażenia mogą być później reprodukowane. Znisz- 
szenie substancji mózgowej w konsekwencji pociąga za sobą starcie 
owych „wpisów”, stąd ubytki pamięci. 

Temu pozornie prostemu tłumaczeniu przeczy wiele spostrzeżeń, za- 
czerpniętych z kliniki. Rieger opisał przypadek afazji, w którym chory 
stracił pamięć wszystkich liczb, za wyjątkiem trzech pierwszych. W myśl 
teorji „wpisów” przyjąćby należało, że poza komórkami, w których były 
wpisane trzy pierwsze cyfry, wszystkie inne wraz z wpisami znikły. Wy- 
daje się to już samo przez się mało prawdopodobne. Wolff badał chore- 
go, który nie mógł sobie przypomnieć żadnej własności przedmiotu o ile 
nie patrzył na niego w danej chwili. Np. zapytany jaki kolor mają liście 
drzew, szedł do okna popatrzył na drzewa i dopiero wtedy odpowiadał, 
że zielony. Zapytany o barwę krwi ukłół się w palec i gdy pokazała się 
kropla krwi, powiedział że ma barwę czerwoną. 

W afazjach zasób słów zmienia się nieraz bardzo szybko, jest więk- 
szy gdy chorzy są podnieceni, natomiast skupiona uwaga utrudnia mówie- 
nie (Gelb, Goldstein, Pöltz). Afatyk, który nadaremnie szukał słowa „nie”, 
podniecony i zdenerwowany wykrzyknął w końcu „ja już -nawet — nie — 
powiedzieć nie umiem”. (Frostig). 

Wszystko to razem wskazuje, że przyczyna przynajmniej części 
zaburzeń afatycznych tkwi w utracie zdolności dowolnego używania za- 
sobu słów, cyfr i liczb. Przynajmniej w niektórych postaciach agnozji, 
afazji i apraksji, chory traci możność rozporządzania swojemi wyobrażenia- 
mi. Ubytek wyobrażeń może być mały, lub może go nie być wcale 
(Frostig). 

Jądra podkorowe. 


W białej substancji mózgu znajdują się skupienia komórek nerwo- 
wych o specjalnym zadaniu, tworzące t. zw. jądra podkorowe. Dwa naj- 
większe zgrupowania jąder, to |) ciałko prążkowane i 2) wzgórza wzro- 
kowe. 

Ciałko prążkowane nie jest wprawdzie jednostką anatomiczną, jednak 
jak to wykazał pierwszy Vogt, stanowi całość czynnościową: przełącza 
pobudzenia płynące z kory mózgowej na ośrodki niższe i stanowi pewne- 
go rodzaju stację węzłową dla bodźców odkorowych. (Jak o tem już była 
mowa uprzednio). Pozatem sprawuje we własnym zakresie czynność my- 
ostatyczną t. j. dostarcza mięśniom optimum napięcia, reguluje i harmoni- 
zuje działanie agonistów i antagonistów. 

Uszkodzenie ciałka prążkowanego w przebiegu nagminnego zapale- 
nia mózgu u ludzi pozwoliło na wyodrębnienie striarnych hyperkinezyj 
i hypokinezyj. Oświetlają one dobitnie czynność tego ważnego ośrodka 
podkorowego. 

Hyperkineza striarna objawia się w zespole pląsawiczym „błyskawicz- 
nemi poniewolnemi, bezcelowemi i nieskoordynowanemi ruchami, przed- 
stawiającemi się jako szeregi grymasów twarzy, kopnięć, uchwytów, nie- 
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spokojnego rzucania całem ciałem i t. p. W zespole myoklonicznym, mi- 
mowolnemi rytmicznemi skurczami różych grup mięśni, w zespole 
atetotycznym zwiększonem napięciem wszystkich mięśni. Mimowolnych 
ruchów w tym ostatnim zespole niema, ale wszystkie ruchy dowolne od- 
bywają się w tempie zwolnionem i osiągają swój cel na drodze okrężnej 
wśród szeregu wykrzywień i grymasów. 

Kręcze i kurcze mięśniowe ludzi nerwowych są również pochodzenia 
striarnego. Różnią się od skurczów myoklonicznych głównie tem, że nie 
są rytmiczne. Nawet w przypadkach czysto psychogennych droga ich pow- 
stania prowadzi przez ciałko prążkowane. 

Zespół hypokinetyczny cechuje się sztywnością mięśni — rygiditas 
musculorum. W odróżnieniu od napięć pochodzenia pyramidowego, brak 
w nim odruchów patologicznych, tak charakterystycznych dla uszkodzenia 
toru korowo-rdzeniowego. 

W zespole hypokinetycznym występować mogą przetrwałe stany 
skurczu mięśni i objawy typu kataleptycznego. Cały ten zespół nosi naz- 
wę amyostatycznego (Striimpell). 

Bliższe rozważania striarnych objawów i zmian anatomicznych do- 
prowadziło do ustalenia u człowieka związku między symptomami, a róż- 
nemi odcinkami ciałka prążkowanego. | tak: uszkodzenie neostriatum po- 
woduje hyperkinezę przyczem uszkodzenie łupiny prowadzi raczej do ru- 
chów pląsawiczych, a jądra ogoniastego — do atetozy. Uszkodzenie paleo- 
striatum daje zespół amyostatyczny. 
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Prócz tego uszkodzenie ciałka prążkowanego u człowieka prowadzi 
do zaburzeń psychoruchowych, objawiających się automatycznem powta- 
rzaniem tego samego słowa, lub szeregu słów (palilalia) i tych samych 
czynności (iteracja). (Frostig). 


Fot. 29. 
Ateloza (wedł. L. Jacobsohna) 


Patologja ciałka prążkowanego zwierząt jest mało zbadana. Dają 
się jednak i u nich spostrzec pewne analogje do zaburzeń striarnych 
u człowieka. U psów w przebiegu nosówki cerebralnej występują dość 
często myokloniczne skurcze mięśni, (niewłaściwie nazywane tikami), trwa- 
jącep rzez całe lata, a nawet przez całe życie. Miałem też możność widzieć 
nosówkowe hypokinezy i stany kataleptyczne z flexibilitas cerea. 

Przypuścić należy, że przyczyną tych zaburzeń u psów jest również 
uszkodzenie ciałka prążkowanego. Potwierdzenia anatomicznego na to 
jeszcze niema. Ruchy plasawicze i atetozy nie były dotychczas stwierdzone 
u zwierząt. 

Wzgórza wzrokowe (jak już o tem była mowa), stanowią podkorowy 
ośrodek czuciowy, stację węzłową dla czuć powierzchniowych i głębokich, 
przełączanych częściowo na ciałko prążkowane, częściowo odprowadza- 
nych do ośrodków korowych. Według Mazurkiewicza we wzgórzach wzro- 
kowych powstają z czuć ustrojowych pierwotne psychoorganiczne afekty. 

Patologja wzgórza wzrokowego jest mało zbadana. Uważa się, że 
znieczulenie połowicze bolesne (hemianaesthesia dolorosa) pozostaje 
w związku z uszkodzeniem wzgórza po stronie skrzyżowanej. U chorych, 
dotkniętych jednostronnem uszkodzeniem wzgórza, rysy twarzy skrzyżo- 
wanej połowy są maskowate chorzy nie mogą wyrażać mimicznie 
śmiechu i płaczu. Przypadki opisane przez Heada i Holmesa przebiegały 
ze zwiększoną wrażliwością na szmery i ukłucia, na uczucia przyjemności 
i przykrości w skrzyżowanej połowie ciała. Chory twierdził, że nie może 
chodzić do kościola, bo „jego chora połowa ciała nie znosi śpiewu“. 

Ciałka prążkowane i wzgórza wzrokowe są związane ze sobą anato- 
micznie licznemi włóknami nerwowemi. Stanowią razem skomplikowany 
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system czuciowo -ruchowy, sprawujący szereg celowych, lecz nieświado- 
mych czynności, związanych z życiem osobnika i gatunku. Pozatem są 
siedliskiem prastarych, filogenetycznie odziedziczonych instynktów. 


a- zatrzymuje podniesioną kończynę przednią 


b— „stoi słupka“. 


Fot. 30. 
Flexibilitas cerea (giętkość wosliowa) 


Pies mało wrażliwy na bodźce, kłucia i woła- 

nia, zatrzymuje przez kiłkanaście do kilku- 

dziesięciu minut wszystkie sztucznie nadane 
pozycje. 


(obserw. własna). 


c—zatrzymuje b. niewygodne zgięcie tułowia 
i pecgięcie kończyn. 


| Płyn mózgordzeniowy 

W ostatnim czasie zwraca się coraz większą uwagę na czynność 
płynu mózgordzeniowego i narządów wydzielajacych go. 

Płyn mózgordzeniowy wydziela się ze splotu naczyniowego i wyś- 
ciółki komór, wypełnia obficie zbiorniki podoponowe i komory mózgowe. 
Przez otwory Monroa przenika do komory trzeciej, stąd przez wodociąg 
Sylviusza do komory czwartej, a z niej przez otwory boczne do przestwo- 
rów podpajęczynówkowych. Tu część płynu wchłania się i odpływa drogą 
żylną. Czynności wydzielania i odprowadzania płynu mózgordzeniowego 
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są ze sobą ściśle związane tak, że ilość jego w komorach i pod oponami 
jest zawsze stała. Krążenie płynu w centralnym narządzie nerwowym od- 
powiada krążeniu chłonki w narządach innych (Koelichen). 

Płyn mózgordzeniowy jest przejrzysty, wodojasny, niekrzepnący, ma 
oddziaływanie obojętne, ciężar gatunkowy 1005-1010, więc niższy od oso“ 
cza krwi, zawiera ślady białka (seroglobuliny), ślady fosforanu wapnia, 
węglanu sodu, glukozy, mocznika i stosunkowo najwięcej chlorku sodu. 

Niski ciężar gatunkowy i odmienny skład chemiczny wskazują, że 
płyn mózgordzeniowy nie jest prostą filtracją osocza, lecz specjalnym pro- 
duktem wydzielniczym, który nietylko osłania centralny system nerwowy 
przed mechanicznemi wstrząsami, ale mając 'bezpośredni dostęp do ele- 
mentów nerwowych wywiera wybitny wpływ na ich czynność. 

Narządy wydzielające płyn mózgordzeniowy mają zdolność zatrzy- 
mywania i niedopuszczania do niego bakterji i jadów krążących we krwi. 
W chorobach toksykoinfekcyjnych stoją więc na straży jałowości płynu 
mózgordzeniowego, tworząc swego rodzaju zaporę dla czynników szkodli- 
wych. Ta -zapora działa sprawnie tylko tak długo, dopóki nie ulegnie 
uszkodzeniu. Wtedy staje się przepuszczalna wpierw dla jadów a później 
i dla bakterji. 

Monakow, Hauptman i de Novarro widzą przyczynę wielu procesów 
chorobowych w mózgu właśnie w pierwotnym uszkodzeniu zapory ektome- 
sodermalnej, jaką stanowi splot naczyniówkowy i wyściółka komór. 

Nadmierne wydzielanie płynu mózgordzeniowego, lub jego zastój 
w komorach, względnie w cysternach, prowadzi do zwiększenia ciśnienia 
wewnątrz czaszkowego, do zaniku tkanki nerwo- 
wej, i w konsekwencji do otępienia. Patoge- 
neza wodogłowia nie jest jednak zupełnie do- 
kładnie wyświetlona, w szczególności u konia 
zwiększenie wydzielania płynu mózgordzenio- 
wego powstaje prawdopodobnie wskutek uszko- 
dzenia splotu naczyniówkowego w przebiegu ist- 
niejących lub w następstwie przebytych infekcyj. 
U konia enzootyczne zapalenie mózgu odgrywa, 
zdaje się, najważniejszą rolę w tej sprawie. U 
dzieci, uważa się, że syfilis dziedziczny jest naj- 
częstszą przyczyną wodogłowia wrodzonego, i 
aprzebyte zapalenie opon wodogłowia nabytego. | 

Zastój płynu mózgordzeniowego, ma mniej- NTS 4 
sze znaczenie w etjologji wodogłowia. Za- 
hamowanie jego odpływu może być spowo- Fot. 31. 
dowane wrodzonem zwężeniem tych otwo- Wodogtówie aaa SE 

r . F a 6 Ą (obserw. własna),. 
rów i kanałów, przez które komunikują 

się komory boczne z przestrzeniami podpajęczy- 
nówkowemi. Może być też spowodowane zamknięciem jednego, lub oby- 
dwóch kanałów Monroa, albo wodociągu Sylwiusza, przez nowotwory, 
skrzepy krwi, zbłąkane pasorzyty i t. p. 

Specjalna postać wodogłowia hydrocephalus ex vacuo powstaje wsku- 
tek wrodzonego niedokształcenia lub starczego zaniku mózgu. 


Wyrównawcze zdolności mózgu. 


Nie wszystkie zmiany organiczne w mózgu pociągają za sobą zabu- 
rzenia. Nieraz znaczne uciski i dyslokacje różnych części mózgu, jeżeli 
tylko rozwijają się powoli, mogą przez całe lata, a nawet przez całe życie 
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nie dawać żadnych objawów. Np. wodogłowie u konia może istnieć 
w ukryciu przez szereg miesięcy i lat, a dopiero na sekcji stwierdza się 
rozszeżenie komór mózgowych, i duże ilości płynu mózgo-rdzeniowego. 

U człowieka mierny stopień wodogłowia nie przeszkadza rozwijaniu 
się nawet wybitnych zdolności i wysokiej inteligencji. Jako przykład mogą 
służyć genjalni hydrocefalicy: Menzel, Helmholz, Cuvier. 

W klasycznym obrazie guza mózgu 
objawy początkowo nieznaczne, rozwijają 
się stopniowo, odpowiednio do rozrasta- 
jącego się nowotworu. Zdarza się jednak, 
że przez szereg miesięcy, a nawet lat ro- 
snący guz niczem się nie zdradza. Chory 
wkońcu ginie nieoczekiwanie wśród obja- 
wów napadu udarowego, zapalenia opon 
i mózgu, a nawet zatrucia. Dopiero sekcja 
wykrywa istotne przyczyny śmierci. 

Goldstein i Kohn cytują następują- 
cy przypadek „ostrego tumoru“. Pacjent- 
ka 35-letnia, dotychczas zupełnie zdrowa, 
zachorowała nagle wśród gwałtowanych wy- 
miotów żółciowych i wkrótce zmarła. Przy- 
puszczano zatrucie. Na sekcji okazało się, 
że w lewej komorze mózgu znajdował się 
duży gliom. 

Inny przypadek dotyczył pacjentki, 
która zachorowała wśród objawów tężco- 


Fot. 32. wych i utraty przytomności. Po 15 minu- 
Menzel. tach zmarła. Sekcja wykryła gliom szy- 
Genialny hydrocefalik. szynki. 


Boruk przytacza przypadek guza przy- 
sadki mózgowej, który u pacjenta przez 9 lat dawał tylko objawy migre- 
nowego bólu głowy. 

Ostre tumory są znane 
też u zwierząt. U konia, 
który nagle zachorował 
wśród objawów ostrego za- 
palenia mózgu: sekcja wy- 
kryła duże cholesteatomy 
w komorze bocznej (Marek). 
Znachodzone też były,„przy- 
padkowo“ na sekcji potęż- 
ne tumory u ludzi i zwie- 
rząt, zmarłych z innych 
przyczyn. Fak np. Cushing 
1 Dawidoff znaleźli u osoby 
zmarłej wskutek zapalenia 
płuc potężny guz (adenom) 
przysadki, wrośnięty w płat 
skroniowy. Za życia osoba 
ta nie zdradzała żadnych 
zaburzeń nerwowych. Fot. 33. 

U konia padłego z in- Gruczolak (adenoma) przysadki wrastający w płat 


b dB at skroniowy. 
nye BONOS OW zna = Z przypadku Cushinga i Dawidoffa. 
Blanc guz czerniaczko- 
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wy, usadowiony w prawej półkuli mózgu. Kon za życia nie miał żadnych 
objawów nerwowych. 

Również pasorzyty (np. wągry) i ropnie mózgu mogą istnieć bez 
żadnych objawów przez czas różnie długi; np. u cielęcia widziałem ropień 
móżdżka, który zniszczył pra- 
wie cały narząd i niewątpliwie 
istnieć już musiał czas dłuż- 
szy, jak na to wskazywało 
zgrubienie opon i rozrosty 
tkanki łącznej. Objawy wy- 
stąpiły jednak nagle w cią- 
gu nocy, a choroba skon- 
czyła się śmiercią po dwóch 
dniach. 

Chirurgja zna też przy- 
padki ciężkich uszkodzeń móz- 
gu, które przechodziły w wy- 


leczenie. Ubytki w czynności re 
byly nieraz bardzo male, Ropien móżdżka u ciełęcia. 
a czasem nie bylo ich wcale. (obserw. wlasna) 


Wszystko to razem wska- 
zuje, że mózg rozporządza duzemi zdolnościami wyröwnawczemi, tak, 
że nawet poważne uszkodzenia mogą być wyrównane przez czynność 
zdrowych części. 


„Druga strona medalu”. 


Mazurkiewicz, zestawiając badania anatomiczno-fizjologiczne z psy- 
chologicznemi, doszedł do wniosku, że poszczególne skladniki przeżycia 
psychicznego łączą się ściśle z funkcją odpowiedniej części aparatu ner- 
wowego. W każdem przeżyciu upatruje on trzy zasadnicze składniki: uczu- 
ciowy, ruchowo-czuciowy i gnostyczny. 

W systemie wegetatywno-dokrewnym (o czem będzie mowa później) 
i po części we wzgórkach wzrokowych umieszcza uczucia. Ośrodki podko- 
rowe uważa za siedlisko dziedziczących się ruchów automatycznych (in- 
stynktów), a korę mózgową — za miejsce wpisów i analizy wrażeń na- 
bytych. 

Tak więc ośrodkowy układ nerwowy i system wegetatywno-dokrewny 
tworzyłyby jedną całość, która łączy wrażenia zewnętrzne z pobudzeniami 
płynącemi z ustroju, modyfikuje je po myśli odziedziczonych skłonności, 
przełącza na systemy ruchowe i podporządkowuje zadaniom życia. W te 
czynności fizjologiczne wplatają się przeżycia psychiczne. Stosunek ich 
do procesów życiowych byłby dwojaki: z jednej strony przeżycia byłyby 
niejako przemianowaniem funkcyj życiowych na psychiczne, z drugiej—wpły- 
wałyby same na biegi życiowe. Ta fizjologiczna strona przeżyć psychicz- 
nych nie wyczerpuje jednak ich wszystkich wartości. Mają one bowiem 
jeszcze pewne własne prawidłowości, odmienne od biologicznych i nie 
dające się bez reszty wyprowadzić z praw fizjologji i patologji. 


System „Ja“ i system „Ono“. 


Fakty psychiczne świadome mają tę wspólną cechę, że są związane 
z Jaźnią. Ja czuję, ja wykonuję czynność tę lub ową. Fakty mają byt za- 
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leżny, muszą być doznawane przez kogoś. Ani chuć, ani wola, ani tęsk- 
nota same jako takie nie istnieją, musi je przeżywać podmiot „Ja”. 

Istota jaźni nie jest znana. W introspekcji nie wydaje się wcale by 
była zbiorem pewnych przeżyć psychicznych, gdyż jak to słusznie podkreśla 
Witwicki, „ja nie czuję się wcale zbiorem radości, smutków, widoków czy 
dżwięków, lecz ja się raduję, łub ja jestem smutny”. To znaczy, że żaden 
z faktów psychicznych, ani wszystkie razem nie są podmiotem faktu in- 
nego, nie są one tym „kimś”, któryby czegoś dokonał. 

W myśleniu przyrodniczem i codzien- 
nem odróżniamy ściśle między naszemi prze- 
życiami „wewnętrznemi” np. wyobrażenia- 
mi, uczuciami, aktami woli it.p. a światem 
zewnętrznym danym nam w spostrzeżeniach. 
Nasze marzenia i nastroje wydają się 
czemś zupełnie różnem od „realnego” chło- 
du i przejrzystości płynącego strumyka. 

W introspekcji zaciera się jednak ró- 
żnica między temi dwoma rodzajami prze- 
żyć. Spostrzeżenia są bowiem przeżycia- 
mi w zasadzie zupełnie podobnemi do wy- 
obrażeń. My wierzymy tylko w rzeczywi- 
stość naszych spostrzeżeń, a tę wiarę opie- 
ramy na wspólnem. doświadczeniu wszyst- 
kich ludzi. 


Niewątpliwie istnieje świat zewnętrzny 


niezależny od mojego „Ja”— „Świat sam 
w sobie”. Niewątpliwie dostarcza on ma- 
Fot. 35. terjału do moich spostrzeżeń, ale by on 


u 


„Freud i Jego Podświadumse 


mógł zaistnieć, by stał się dla mnie rze- 
Karykatura Cottona. 


czywistym musi być dany w mej świado- 
mości. Świat zewnętrzny istnieje o tyle, 
o ile go ktoś spostrzega, o ile go ktoś przeżywa (Frostig). Świat ten jest tem 
rozleglejszy im więcej z niego Jażń osobnika przeżyć może. Inny jest świat 
uczonego, inny chłopa, a jeszcze inny człowieka pierwotnego i inny zwie- 
rzęcia. ? 

Gwiazda, której żaden astronom nie spostrzegł nie istnieje dla ludzkości. 

Zaistnieje ona dopiero gdy zostanie odkryta i tylko dla tych, którzy ją sobie 

uświadomią, dla człowieka pierwotnego i zwierzęcia nadal istnieć nie będzie. 

Podmiotowość wszechświata stała się punktem wyjścia dla całego szeregu kon- 

cepcji filozoficznych. 

W życiu codziennem i w badaniu przyrodniczem zwracamy całą na- 
szą uwagę na przedmiot przeżycia, a nie spostrzegamy wcale samego aktu 
przeżywania. 

Treść przeżyć jest nam łatwo dostępna, natomiast sposób przeżywa- 
nia może być uchwycony, jak mówi Frostig, tylko w refleksji, a opisać 
go można jedynie w porównaniach, zrozumiałych tylko dla tego, który 
sam potrafi wykonać ogląd. 

W introspekcji spostrzega sie, że przeżywanie jest ciągłe, jest jak 
fala postępująca stale naprzód. W niem wszystkie przedstawienia mieszają 
się z sobą, narastają, wypływają w krąg świadomości i bez ostrych przejść 
znikają (Frostig). Przeżywanie trwa chwilę, w następnym momencie to co 
się przeżyło jest już przeszłością. Porównać możemy przeżywanie do 
wstęgi filmu, przesuwającego się od narodzenia do śmierci. Przez chwilę 
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tylko obraz filmu znajduje się w świetle reflektora naszej Jaźni. Jaskrawo 
oświetlony jest wtedy świadomie przeżywany, poboczne obrazy giną 
w półmroku, a dalsze znikają w nieświadomości. Mogę jednak, gdy zechcę 
skierować na nie mój „reflektor” i wtedy obraz mroczny występuje w peł- 
nej jasności, staje się świadomym. 

Tak więc przez całe życie snuje się ten film z wrażeń zewnętznych 
uczuć, myśli, wyobrażeń i spostrzeżeń, a każdy następny obraz jest na- 
pęczniały obrazami z przeszłości. Tylko w głębokim śnie i po utracie 
przytomności film ten jest wyłączany. 

Frostig porównuje przeżywanie do fosforyzującej gazowej kuli, toczą- 
cej się ciągle naprzód przez całe życie. Kula ta biegnąc wciąga w siebie 
swój ślad i chociaż w każdym momencie jest jednolita, z każdą chwilą 
staje się bogatsza o nowe przeżycie. 

Przeżywane na fali psychicznej przedmioty nie mają indywidualności 
i nie różnią się co do treści. Z tego „chaosu” Jażń nasza wyławia do- 
piero pewne grupy wrażeń i wykrystalizowuje z nich przedmioty w aktach 
intencjonalnych. Dzieje się to na pierwszy rzut oka jakby skokami, jakby 
w oderwanych zwrotach. Jednak pomiędzy dwoma jaskrawo uświadomio- 
nymi przeżyciami przesuwa się cały szereg półświadomych i niewyraźnych, 
które prawie niezauważone łagodnie i stopniowo prowadzą od jednego do 
drugiego skojarzenia. 

W introspekcji odnoszę wrażenie, że jest we mnie ten „ktoś”, któ- 
rego nazywam Jaznia, który we mnie myśli, spostrzega i wyobraża, który 
„widzi” falę psychiczną. Sam jest on ośrodkiem wszystkich procesów psy- 
chicznych, tworzy system świadomy, w którym wszystkie nitki zbiegają 
się w „Ja”. Jest to system „Ja”. 

Rozwój świadomości idzie w parze z coraz to lepszą orjentacją 
w świecie zewnętrznym. U zwierząt poznanie rzeczywistości jest małe. 
W świecie zewnętrznym wyróżniają one głównie to, co pozostaje w zwią- 
zku z instynktem samozachowawczym, płciowym lub macierzyńskiem. Pod 
tym względem stoją zwierzęta blisko człowieka pierwotnego. Być może, 
że u wyższych zwierząt fala psychiczna z niewyrażnych czuć zewnętrz- 
nych i wewnętrznych, z mglistych przypomnień wznosi się i postępuje 
podobnie jak u człowieka. Być może, że w zwierzęcych aktach intencjo- 
nalnych, wyławiane są pod nakazem prastarych instynktów, te obrazy, które 
po myśli instynktu mają wartość dodatnią lub ujemną, a wszystko inne 
znajduje się w pół mroku, lub zupełnej nieświadomości innemi słowy-nie 
istnieje dla nich. Tak by się przedstawiała hipotetyczna „mała psyche 
zwierzęcia. 

W osobowości psychicznej człowieka oprócz systemu „Ja” znajduje się 
jeszcze układ drugi, układ „Ono” Freuda. W niem fakty psychiczne nie 
są świadome, są obce dla Jaźni. Rządzą się własnemi prawami, odmiennemi 
od prawideł świadomości. W nieświadomem Freud odróżnia jeszcze przed- 
świadome i podświadome. To co było zapomniane, to co było doznane 
podczas odwrócenia uwagi w chwilowej senności i zamroczeniu, i to, co 
się dopiero formuje i ma przeniknąć do świadomości, to wszystko 
stanowi treść przedświadomego. Przeżycia jego mogą być włączone łatwo 
do systemu „Ja”, mogą być przypomniane, względnie uświadomione. 

Zjawiska podświadome w większości pozostają na zawsze w ukryciu. 
Tylko mała ich część w warunkach specjalnych (w rojeniach na jawie, 
w marzeniach sennych), może pośrednio przeniknąć do świadomości. 

W podświadomem umieszczał Freud początkowo tylko przeżycia 
stłumione, t. zn. wyparte ze świadomości. A to się dzieje wtedy, gdy 


życzenia i pragnienia okażą się ze względów realnyh, cetycznych lub 
estetycznych niemożliwe do spełnienia. Wyrzucone poza nawias świado- 
mości, tworzą zespoły o jednakowej tonacji afektowej i pożądaniowej 
t. zw. kompleksy, Zatrzymują one przytem cały zasób pierwotnej energji, 
prą do urzeczywistnienia się, wywołując pewne stałe napięcie psychiczne, 
a w przypadkach szczególnych, objawy chorobowe. 

Zakres podświadomego rozszerzył najpierw Jung. Do jego koncepcji 
przychylili się po części Freud i inni psychoanalitycy. Dziś umieszcza się 
w podświadomem oprócz kompleksów jeszcze pierwotne popędy i instyn- 
kty tyczące się bezpośrednich potrzeb cielesnych i czucia cenestezji ogól- 
nej, czerpanej z narządów wewnętrznych. 

Popędy - to napięcia głęboko wrośnięte w ustrój zwierzęcy. Są one 
impulsem do czynów instynktowych, zdążających do zaspokojenia popędu, 
a tem samem zmniejszenia niemile odczuwanego napięcia. Każdy popęd 
ma swój cel i zwraca się do pewnego objektu, chociaż sam on, jak i cel, 
do którego zdąża, nie są nigdy w pełni świadome, najczęściej zupełnie 
nieświadome. 

Dwa najważniejsze popędy, samozachowawczy i płciowy, są siłami 
twórczemi. Celem ich jest utrzymanie życia osobnika i gatunku, Razem 
tworzą freudowską „zasadę Erosa”, miłość, libido w najszerszem słowa 
znaczeniu, personifikowaną w greckim Erosie, panu bogów i ludzi, Bogu 
miłości i nosicielu życia. Zasadzie tej przeciwstawia się popęd niszczy- 
cielski, który dąży do przywrócenia stanu, poprzedzającego życie t. j. do 
śmierci. Popęd ten jest w introspekcji niedosięgły, nazewnątrz ukazuje się 
w agresji sadyzmu, chęci do opanowywania, ujawnia się w marzeniach 
o wiecznym spokoju, o Nirwanie, a realizuje się w samobójstwie (Bychowski). 

Walka tych dwóch grup popędów wrogo względem siebie nastawio- 
nych wypełnia całe życie ludzkie. Jest źródłem wielu tragedji, upadków 
i wzlotów. To walka Arymana z Ormuzdem. Zazebienia idą jeszcze dalej: 
popęd samozachowawczy i skrycie pracujący popęd śmierci są popędami 
Jaźni, związane z tem co dotyczy dążeń jednostki. Przeciwstawia się im 
popęd seksualny (Libido objektowe), który ma na celu utrzymanie gatunku. 

Tak więc w „zasadzie Erosa” niema zgody; dwa jego składniki po- 
pędowe (popęd samozachowawczy - libido narcystyczne i popęd płciowy - 
libido objektowe), mające odmienne cele, często muszą się ze sobą ścierać. 

W mitach, religjach, legendach, w dramatach i tragedjach psycho- 
analiza wykrywa za fasadą poetycką głębokie prawdy, projektowane 
w symbolach na ekran świata zmysłowego. Prawdy te, to łączenie się, 
rozłączanie, przeciwstawianie i walka sił podświadomych. 

Układ podświadomego w szczególności elementy popędowe i instyn- 
„ktowe, jako filogenetycznie starsze od układu świadomego, nazwał Frostig 
układem paleopsychicznym, 

Tak więc osobowość psychiczna składa się z dwóch systemów ze 
sobą sprzężonych: z filogenetycznie starego systemu „Ono“ domeny pope- 
dów i namiętności i z układu Jazni, reprezentującego rozwagę i rozsądek. 

Układ „Ja” wyodrębnił się z układu paleopsychicznego pod bez- 
pośrednim naciskiem świata zewnętrznego. Stanowi on nadbudówkę nad 
systemem „Ono ”i jako filogenetycznie młodszy, objął władzę kierowniczą, 
tak jak kora mózgowa przyjęła prymat nad ośrodkami podkorowemi. 

Do tych dwóch składników osobowości dochodzi jeszcze trzeci: 
„Jaźń idealna”, czyli „Nadjazn”. Stanowi ona instancję rozstrzygającą 
między dążeniami popędowemi, a wymogami rzeczywistości. Jest tym Daj- 
monem Sokratesa, tym „Kimś”, który „zgóry rozstrzyga” co jest dobre, 
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co złe, co piękne, a co brzydkie, co pociągające, a co odpychające. Ona 
narzuca nam imperatywnie sposób postępowania i krytykuje, gdy nie po- 
stąpiło się wedle jej wskazówek. W życiu potocznem nazywamy ją su- 
mieniem, a krytykę - wyrzutami sumienia. Na istnienie „Nadjażni” wskazał 
pierwszy Freud, Adler zbadał ją dokładniej, a rolą jej w psychjatrji zajął 
się Schilder. > 

Psychoanaliza rozwikłała tajemnicę Dajmona. Jaźń idealna zaczyna 
się kształtować już we wczesnem dzieciństwie. Dziecko w poczuciu swo- 
jej bezradności, przyswaja sobie obraz rodziców i tych osób z otoczenia, 
które uważa za potęgi wszechmocne. W zachowaniu swem, gestach i mi- 
mice stara się naśladować te swoje bóstwa i identyfikuje się z niemi 
w swej wyobrażni. Tak powstaje pierwszy obraz „człowieka idealnego“. 
W miarę rozwoju dorzuca dziecko do niego obrazy nauczycieli, bohaterów 
z bajek, postacie historyczne i t. p. W rojeniach na jawie przeżywa je 
głęboko, powoli scala je, tworzy obraz wypadkowy, który głęboko wryty 
w duszę dziecka będzie kierował przyszłemi jego krokami. Typy, które 
złożyły się na utworzenie „Nadjazni" mogły bye dodatnie lub ujemne 
i od ich wartości moralnej będzie zależało „sumienie“ przyszłego człowieka. 
Wszystko, co nie zgadza się z „Nadjaznia“ jest bezapelacyjnie tłumione. 
Nie chce się przecież nic wiedzieć o tych przeżyciach, które w pojęciu 
danego osobnika są złe, śmieszne, upokarzające, nieetyczne lub nieeste- 
tyczne. Naturalnie, że cała ta praca tworzenia Jażni idealnej odbywa się 
w ramach usposobienia konstytucjonalnego. Dziecko z pośród licznych 
typów, z któremi się styka, wchłania głównie obrazy tych, które odpo- 
wiadają najlepiej jego wrodzonym tendencjom. 

W myśl zasad psychonalizy Jazn idealna jest zarazem tą zaporą, 
która nie dopuszcza do świadomości przeżycia wyparte. Jest ona tym 
oporem, który stawia pacjent przed ujawnieniem jego kompleksu, jest za- 
razem tą „cenzurą“, która działa nietylko na jawie, ale nawet i we śnie 
i zmusza do maskowania się przenikających do świadomości pragnień. 
Ona to powoduje, że po zdemaskowaniu kompleksu pacjent oburza się na 
psychoanalityka, a czasem go znienawidza. 

Życie prywatne i publiczne jest odzwierciedleniem konfliktów zacho- 
dzących w tych trzech systemach osobowości psychicznej. Dalsze odbicie 
ich widzimy w życiu ras i narodów, w walkach społecznych i religijnych, 
w przewrotach politycznych i we wszystkiem tem, co ludzkość stworzyła. 
Nazewnątrz bowiem przejawić się może tak u jednostki, jak i u całej grupy 
tylko to co mają one w swojej psychice. 


Regresja czynności psychicznych. 


Przy zwartej osobowości psychicznej, w zdrowiu czynność podswia-, 
doma pozostaje w ukryciu. Przejawiać się mogą tylko niektóre fragmenty, 
kotłujących się w głębi sił. Widzimy je w rojeniach na jawie, w marze- 
niach sennych w czynnościach omyłkowych, w przemówieniach i t. p. 
Nie zakłócają one jednak normalnego biegu życia psychicznego. Podświa- 
dome popędy mogą w sprzyjających warunkach uwznioślić się, wtedy ich 
potężna siła dynamiczna odwraca się od pierwotnego dążenia i znajduje 
sobie inne, wartościowsze pod względem kulturalnym cele, intelektualne, 
artystyczne i społeczne. 

Gdy zwartość osobowości świadomej ucierpi wskutek przeżyć urazo- 
wych, lub choroby fizycznej, czynność podświadomego zaczyna opanowy- 
wać osobowość psychiczną i objawia się w formie zaburzeń neurotycz- 
nych względnie psychotycznych. 
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Jung pierwszy wypowiedzial uwage, Ze pewne objawy nerwowe sa 
podobne do zwyczajów i wyobrażeń, panujących wśród ludów pierwot- 
nych. Ścisłe badania na ten temat Freuda, Tauska, Bleulera i późniejsze 
Kretschmera, Schildera, Storcha i Bychowskiego doprowadziły do postawienia 
niezmiernie doniosłej hipotezy, z której wynika, że organizacja duchowa 
człowieka kulturalnego rozwinęła się powoli z form bardzo prostych, że 
historja rozwoju szczepowego powtarza się w skrócie u każdego osobnika, 
w czasie od urodzenia aż do chwili dojrzałości. Powtarza sie taksamo, 
jak u płodu powtarzają się wszystkie fazy rozwoju świata zwierzęcego. 
W psychice dojrzałego człowieka kulturalnego zachowują się w utajeniu 
przeżycia z epok przebrzmiałych i ujawniają się w drodze regresji w ne- 
urozach i psychozach. 

Jednem słowem w chorobach neurotycznych i psychotycznych widzi- 
mi nawrót do „stanów pierwotnej czynności duchowej“. Zrozumienie tych 
spraw wymaga jednak nieco dłuższego omówienia. 

U podstawy niektórych neuroz psychoanaliza wykrywa kompleks 
Edypa. Hamlet i Don Juan Tenorio to typy genjalnie odtworzonych neu- 
rotyków, rozbijających się o kompleks edypowy. 

W tragedji Sofoklesa Edyp z mocy przeznaczenia zabił swego ojca, 
nie znając go i ożenił się z Jokastą, swoją matką, której też nieznał. Gdy 
cała prawda wyszła na jaw Edyp w poczuciu winy oślepił się i tak okrut- 
nie okaleczony wiódł życie tułacze. W tragedji tej zawarta jest prawda 
podwójna: przechodziła ją ludzkość w zamierzchłych epokach w zaraniu 
życia gromadnego i przeżywa ją każdy człowiek w dzieciństwie. Zdrowie 
duchowe jednostki i to, co nazywamy „radością życia” zależy w dużej 
mierze od właściwego uporania się z ważkim kompleksem edypowym. 

Freud, opierając się na obserwacji z życia małp człekokształtnych 
i na zwyczajach szczepów pierwotnych, odtworzył bytowanie człowieka 
z okresu gromady niezorganizowanej. W tym czasie ojciec rodziny, silny 
i zazdrosny samiec, uzurpował sobie bezwzględną władzę nad całą gro- 
madą. Był jedynym panem życia i śmierci. Kobiety samice używał kolejno 
do zaspakajania swego popędu płciowego. Z młodszymi samcami obcho- 
dził się okrutnie gdy mu wchodzili w drogę. Ale z całej gromady polował 
najlepiej i najwięcej przynosił żywności dla jej członków. W miarę rodze- 
nia się i dorastania dzieci, córki włączał bezapelacynie do grona swych 
żon, synów zmuszał do uległości, zazdrośnie odsuwał od samic, a opor- 
nych zabijał lub wypędzał z gromady. Tyranja ojca, pana i wodza 
równocześnie, trwała aż do czasu wyrośnięcia synów, z tą chwilą na tle 
konkurencji o samice przychodzi w gromadzie do coraz zażartszych bójek 
i walk. Wkońcu synowie wspólnemi siłami zabijali starzejącego się ojca 
i najsilniejszy z nich zagarniał dziedzictwo t.j. matkę i siostry, które za- 
czął używać płciowo. Lecz spokoju w gromadzie już nie było. Młodsi 
bracia łączyli się razem i usuwali starszego, a między sobą walczyli znowu 
zaciekle o władzę w gromadzie i o samice. „Bunt młodzieży" nie dał 
więc pełni zadowolenia. Zaden z synów nie miał całej władzy i wszystkich 
samic ojca. Stąd zaczęło się rodzić rozczarowanie, przeistaczające się 
w pierwotnej psychice w poczucie winy względem ojca. Urósł on w mnie- 
maniu synów do potęgi wszechwładnej, której żaden z nich nie mógł 
dorównać. 

Tak więc życie w gromadzie niezorganizowanej rozpadało się na 
dwa okresy: okres despotycznej władzy, w którym samiec-ojciec wyżywał 
się w pełni swych instynktów i okres drugi walk z dorastającymi synami. 
kończący się upadkiem władzy ojca i ostatecznem rozpadnięciem się gromady, 
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W tych czasach archaicznych nastawienie uczuciowe synów względem 
ojca było dwoiste (ambiwalentne): bałwochwalcze i nienawistne równocze- 
śnie. Nienawidzili go, bo ich tyranizował i odsuwał od samic, czcili i podzi- 
wiali, bo najlepiej polował i nie mogli mu dorównać nawet gdy zginął. 

Reminiscencje tragedji edypowej widzimy w różnych religjach. Kryją 
się one np. w symbolu raju utraconego, w grzechu pierworodnym i w bun- 
cie aniołów. Występują też pod różnemi postaciami w mitach i legendach. 
Nurtujące poczucie winy i dążenie do zmazania „grzechu” uosabia w le- 
gendach syn - bohater, który cierpieniem i niezwykłemi czynami przebła- 
guje ojca i godzi go z pozostałą rzeszą. W mitologji greckiej bohaterem 
takim jest np. Herakles, sam pół-bóg (pół-ojciec) i pół-człowiek (pół-syn). 

Przeznaczenie, Ananke = Fatum, przedstawia Sofokles jako prze- 
możny nakaz, pochodzący z zewnątrz. Nie odnoszą wszak skutku wszyst- 
kie zabiegi rodziców Edypa, nic nie może odwrócić nieszczęścia. 

Psychoanaliza demaskuje Ananke jako siłę wewnętrzną, prącą z całą 
żywiołowością do urzeczywistnienia się. Jest ona symbolem konfliktu, to- 
czącego się w duszy bohatera. Podobna hipostaza popędów i pojęć wy- 
stępuje we wszystkich bajkach, mitach, legendach i wierzeniach, dziełach 
twórczości indywidualnej i w pracy snu podczas tworzenia się marzeń 
sennych. 

Kres bezwzględnej władzy ojca i walkom w obrębie gromady kładzie 
ustrój totemiczny. Ojciec władca zastąpiony jest przez totema, bóstwo 
opiekuńcze gromady. Jest nim zwykle jakieś zwierze: słoń, kangur czy 
lew, rzadziej roślina lub kamień. Członkowie klanu wierzą, że wywodzą 
swój ród od totema. Jest więc on niejako ich rodzicem, a więc zamaskowanym 
dawnym ojcem -władcą. Totem jest święty. Członkom klanu nie wolno 
zabijać zwierzęcia — totemu, należy mu się cześć bałwochwalcza i skła- 
danie ofiar. Nie od ojca teraz, ale od totema pochodzą zakazy. Jednym 
z najciekawszych jest zakaz endogamji: członkom klanu nie wolno łączyć 
się płciowo z kobietami tego samego totemu. Są one dla nich „tabu* 
nietykalne. Tem samem odpada walka o samice w obrębie gromady, co 
sprzyja zwiększeniu się gromady i lepszej organizacji. Walka o samice 
toczy się teraz pomiędzy gromadami, stojącemi pod opieką swoich róż- 
nych totemów. Też „z totema taski” rządzi gromadą przywódca lub czarownik. 

Ustrój totemiczny panuje jeszcze dziś wśród wielu szczepów pier- 
wotnych w Afryce, w Ameryce, w Indiach, na licznych wyspach Oceanu 
spokojnego, a ślady jego znajdują się w zwyczajach ludowych. 

Najważniejszy obrzęd ustroju totemicznego stanowi t. zw. „wieczerza 
totem“. Jest ona znamiennym odblaskiem tragedji edypowej. Raz do roku 
członkowie klanu zabijają zwierzę — totema, czynią to nawet w sposób 
okrutny, następnie spożywają jego „ciało i krew“ i uroczyście oplakuja 
jego śmierć (Freud). Reminiscencje wieczerzy totemowej łatwo odnaleźć 
możemy w niektórych religjach i kultach. 

Według Freuda dziecko między trzecim, a szóstym rokiem życia re- 
kapituluje archaiczne przeżycia edypowe. Chłopak w tym wieku żywi wo- 
bec ojca równocześnie uczucia bałwochwalcze i wrogie. Ambiwalencja 
przejawia się w naprzemiennej krnąbrności i bezwzględnem posłuszeństwie. 
Równocześnie do matki odnosi się chłopak z wielką tkliwością, jest o nią 
zazdrosny. Bystry obserwator wykrywa w zabawach, postępowaniu i baja- 
niach dziecka symboliczną walkę, jaką toczy ono z ojcem o względy 
matki. Jednem słowem chłopak w tym okresie robi wrażenie jakby chciał 
usunąć ojca, którego jednocześnie lęka się i poważa i chce zająć jego 
miejsce u boku matki. 


BIOCALEOL kenne 


preparat wiłaminowy, odżywczo -leczniczy. 


HELMINTINkiawe 


kapsułki przeciwrobacze. 


METADERMk.an: 


leczy wypryski i zakazenia miejscowe sköry. 


PANO DINA kawe 


szczep. nieswoista dla uodpornienia ogólnego. 


PITUOPAOMIN «Law: 


przy porodach wzmaga skurcze macicy. 


DUAD A Oxuawe 


preparat wzmacniający. 
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Przy leczeniu zołzów końskich: 
NIEZBĘDNE ŚRODKI 


Surowica przeciwzołzowa Klawe 


(A D E N I N) 


Szczepionka zołzowa Klawe 


ADENVAO 


Antivirus Adenitis Klawe 


(ANTIVAD 


DERMADEN KLAWE 


(Antivirus w postaci maści) 
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W tym uczuciu syna do matki niema elementów seksualnych w ro- 
zumieniu człowieka dojrzałego, niemniej jednak widać w niem wyrażne 
zabarwienie erotyczne. 


U dziewczynek sprawa jest jeszcze więcej skomplikowana. Dziew- 
czynka jest również „zakochana“ w matce i w okresie porania się z komplek- 
sem musi nietylko zmienić objekt, ale i przesunąć swe uczucia na płeć inną. 
W tem przetwarzaniu zaczepia się uczuciowo o osobowość ojca. 


Geneza fazy edypowej w zasadzie przedstawia się dość prosto. Dziec- 
ko pod działaniem rozwijających się sił popędowych, szuka za zewnętrz- 
nym objektem dla swego libido. Jest rzeczą naturalną, że znajduje go 
przedewszystkiem w tej osobie, która darzyła go i darzy największą czu- 
łością; jest nią z reguły matka. Te „cenną? osobę mały egoista chce za- 
trzymać wyłącznie dla siebie. Stąd jego nieprzychylne nastawienie do wszyst- 
kich współzawodników o względy matki, więc do ojca i rodzeństwa. lch 
wszystkich chciałby odsunąć, to znaczy „zabić”, tak jak „zabija na we- 
solo” wszystkich bohaterów z bajki, którzy mu się nie podobają. Wtedy 
dopiero czułby się „szczęśliwy ”, bo wszystkie pieszczoty matki jemu tylko 
przypadałyby w udziałe. 

Lecz tak jak u synów z prastarej epoki, budzi się też u dziecka 
poczucie winy względem ojca ipragnienie kary. Wynik po części wychowania. 

Przeżywa też dziecko okres totemowy między piątym, a dziesiątym 
rokiem życia. Według Freuda objawia się on „nerwowym lękiem” przed 
zwierzętami lub przed jakiemś szczególnem zwierzęciem. 

Jeszcze jednym dowodem podobieństwa psychiki dziecka i człowie- 
ka pierwotnego są t. zw. „dziecięce teorje seksualne". 

Szczepy stojące na najniższym poziomie kulturalnym nie wiedzą nic 
o związku między stosunkiem płciowym, a ciążą i porodem. Skąd biorą 
się dzieci jest dla nich tajemnicą. Utworzyli więc sobie na ten temat kil- 
ka „hipotez”. I tak (cytuję za Levy—Lenzem): w południowej Australji 
wierzą, że kobieta staje się ciężarną po zjedzeniu pewnych roślin, które 
przypadkowo lub za pośrednictwem duchów dostają się do pokarmu. Je- 
żeli urodzi się dziecko o jaśniejszym kolorze skóry, to przyczyna leży 
w tem, że czarna kobieta zbyt dużo mąki zjadła u białego. 

Sinaugolo z brytyjskiej Nowej Gwinei wierzy, że płód tworzy sie 
w piersiach kobiety i dopiero później opuszcza się do brzucha. Powszechna 
jest też wiara prymitywnych, że małe demony z gęstwiny lasów wnikają 
do łona kobiety przez pępek lub przez srom, gdy kobieta niebacznie sią- 
dzie na trawie i stąd rodzi się dziecko. Dlatego też na częściach rodnych 
trzeba zawieszać amulety. e 

Tubylcy środkowej i północnej Australji twierdzą, że duchy zmarłych 
przodków przy pierwszej nadarzającej się sposobności wnikają do ciała 
kobiety, by sie po raz drugi narodzić. Dość powszechna jest też wiara, 
że sperma to pewnego rodzaju pokarm, coś w rodzaju mleka, którym płód 
się żywi w łonie matki. Dlatego stosunki płciowe z ciężarnemi powinny 
być często powtarzane. 

Bardzo powszechne jest też mniemanie, że pewne zwierzęta (totem) 
swym wzrokiem lub dotknięciem mogą zapłodnić kobietę. Starzy Germanie 
np. wierzyli, że takie własności miał bocian. 

Dziecko, jak to pierwszy zauważył Freud, interesuje się również ciążą 
i porodem. Sfinks tebański jest hipostazą tego zainteresowania. Zagadke 
sfinksa sprowadza psychoanaliza do pytania: skąd biorą się dzieci? (Freud). 
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Stwarza więc dziecko sobie na ten temat własne hipotezy. Przypuszcza 
wpierw jak Australczyk, że dzieci powstają, gdy się zje coś specjalnego, 
a rodzą się przez odbyt. Motyw „oralnego” zapłodnienia często powtarza 
się w różnych bajkach. Tę teorję zastępuje później inną: dziecko powstaje 
w piersiach lub między piersiami, a rodzi się przez pępek lub jest „wyci- 
nane". Później uważa znowu, że powstawanie dziecka wiąże się z czyn- 
nością moczenia, że z moczem wypływa ono na świat, całe albo w ka- 
wałkach i jest potem składane. 

Tak błądzi dziecko w swych dociekaniach i nie jest w możności 
rozwiązać zagadki sfinksa o własnych siłach. W okresie poprzedzającym 
pokwitanie zwykle otrzymuje odpowiedź na dręczące pytanie. Wyjaśnienie 
pochodzi zazwyczaj jednak z ust niekompetentnych, jest podawane brutal- 
nie, tak że pociągnąć może za sobą skutki urazowe. 


Tak więc dziecko stwarza sobie teorje prawie identyczne z wierze- 
niami prymitywnych. Zainteresowanie seksualne jest u niego bodżcem do 
dociekań, do pierwszego badania. 

U dorosłych kulturalnych zagadka sfinksa sublimuje się w zagadkę 
bytu: skąd wziął się człowiek na ziemi? jak powstało życie? 


Sposób myslenia u dzieci i ludów i pierwotnych, jak widzimy — 
jest inny niż u człowieka kulturalnego. Brak u nich krytycznej oceny rze- 
czywistości, przebiegi myślowe są półświadome i fantastyczne, rozwijają 
się i snują niemal bez wysiłku i aktywności. Człowiek kulturalny opraco- 
wuje wrażenia noicznie, myśli logicznie. Krytyczne roztrząsanie rzeczywi- 
stości wymaga jednak wysiłku i powoduje zmęczenie. „Gubią się wtedy 
myśli”, i stają się półświadome, innemi słowy zostają przełączone na biegi 
hyponoiczne i snują się dalej podobnie jak u dziecka lub człowieka pier- 
wotnego. Podczas przedstawień teatralnych i kinowych, podczas koncertów 
muzycznych mamy właśnie takie półświadome rojenia. 


Myślenie hyponoiczne obraca się zwykle wokół osoby myślącej i jej 
zainteresowań. Roztrząsane więc są sytuacje życiowe, w których widzimy 
się niemal wszechmocnymi i snute są fantastyczne plany i spełniane na- 
sze pragnienia. Nieraz jednak półświadomie opracowywane są w tempie 
gorączkowem tematy, nad któremi bez rezultatu świadomie się myślało. 
Niewykończone szeregi myślowe są wtedy doprowadzane do końca 
i w chwili ocknienia zjawia się gotowa odpowiedź i rozwiązanie „jakby 
objawione”. 

Mechanizm więc myślenia dziecka i człowieka pierwotnego jest 
w przybliżeniu taki jak półświadome rojenia człowieka kulturalnego. Ten 
sam mechanizm widzimy też w marzeniach sennych, mechanizm archaiczny. 
Mając na uwadze te różnice w sposobie myślenia dziecka i człowieka ła- 
twiej zrozumiemy dziwaczne (jak się nam wydają) ich „teorje“ i„hypotezy”. 


Dziecięce teorje na temat rodzenia zapadają się oczywiście w pod- 
świadomość i w wieku dojrzałym nie pamięta się z nich nic lub tylko 
fragmenty. 

Znamienne dla wieku dziecięcego są też teorje seksualne, jakie sobie 
tworzy mały człowieczek, spostrzegając różnice między narządami rodnemi 
chłopców a dziewcząt. Sposób ich tworzenia unaocznia biegi hyponoiczne- 
go myślenia, wazne są te teorje z tego względu, że wykrystalizować mogę 
na nich kompleksy, które Freud stawia na pierwszem miejscu w genezie 


nerwicy. 
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Mały chłopiec uważa, że wszyscy, a więc i dziewczynki, posiadają 
prącie tak jak on. Podczas zabaw z rówieśniczkami i podgladaniu starszych, 
przekonuje się po pewnym czasie, że jest w błędzie. Naturalnie nie może 
sobie wytłumaczyć spostrzeganych różnic, ale odtąd zaczyna uważać istoty 
bez prącia za upośledzone, godne pogardy, sam natomiast uważa się za 
doskonałego i jest dumny ze swego członka. 

W niektórych kultach. religjach i zwyczajach ludów widzimy odblask dzie- 
cięcego przeceniania prącia. Na obchodach djonizyjskich obnoszono potężnych 
rozmiarów phallusy drewniane, kamienne | metalowe. Na wschodzie stawiano je 
na placach i przed świątyniami. 

Atrybutem Priapa, Pana i Hermesa było potężne prącie w erekcji. W Indjach 
wyobrażano sobie demonów z dwoma, trzema i większą ilością członków. W magji 
i kabalistyce dużą rolę odgrywa cyfra 3, jest ona według Freuda symbolem 
części rodnych męskich. 

U starożytnych i u dziś jeszcze żyjących ludów prymitywnych pogardzano 
kastrałami. W czasie wojen i rewolucyj obcinano pokonanym wrogom części 
rodne, okazując im w ten sposób lekceważenie. Według |. Weltzla podczas re- 
wolucji francuskiej obnoszono częściej zatknięte na pikach genitalja niż głowy. 


Z przecenianiem prącia przez chłopca rodzi się równocześnie 
obawa przed jego utratą, a powstaje ona głównie pod wpływem pogrözek 
starszych: „obetnie ci się”, albo „odpadnie ci“, gdy będziesz się nim ba- 
wil’. Pogróżki te wypowiadają rodzice lub opiekunowie dziecka, starając 
się stłumić wszelkie przejawy popędu płciowego, a szczególnie masturbację. 


Już kompleks Edypa zasadza się na głuchych doznawaniach ze stro- 
ny narządów rodnych. Później gdy pobudzenia te wzmagają się gdy prąca 
energja popędowa dąży do wyładowania, przychodzi niemal w 100% 
u chłopców do samozaspakajania się płciowego—do masturbacji, przy któ- 
rej często występują fantazje na temat kazirodczy. 


Pogróżki rodziców rodzą u chłopca myśl, że brak prącia u dziewczy- 
nek jest właśnie karą za masturbację, więc kastracja jest czemś realnem, 
a stąd powstaje lęk przed utratą prącia, co w mniemaniu dziecka równa 
się zepchnięciu do rzędu istot któremi się pogardza. 

Jest rzeczą znamienną, że stars! grożąc dziecku obcięciem prącia, nieświa- `“ 
domie postępują w myśl prastarego prawa: „na tym członku ukaranym będziesz, 
którymś zgrzeszył*. Prawo to było powszechnie stosowane w starożytności, 
w wiekach średnich, a nawet i dziś ma swój byt u ludów prymitywnych. W ustroju 
totemicznym członkowi klanu groziła kastracja gdy obcował cieleśnie z kobietą 
tabu. W wiekach średnich za wiarołomstwo karano publiczną kastracją, za oszczer- 
stwo wyrywano język. Na wschodzie złodziejowi obcinano rękę, którą kradł. 

Ta prastara zasada jest zakotwiczona silnie w archaiczno - infantylnym 
myśleniu dziecka i stąd groźby obcięcia prącia mają dla jego podświadomości 
byt realny. Powodują uraz psychiczny. 


Ponieważ chłopak zwykle masturbacji oprzeć się nie może, lęk jego 
wzrasta i oczekuje kary tem pewniejszej, że jak zapewniają go wycho- 
wawcy: „Bóg wszystko wie i widzi i karze grzeszników”. Tak powstaje 
kompleks kastracyjny, który odrazu może wywołać neurozę, lub stwarza 
„miejsce uczulone”, mogące być źródłem nerwicy w wieku dojrzałem. 

Kompleks kastracyjny wytworzyć może typ człowieka, „zaleknionego”, 
który przekonany o swej małej wartości, w żadnej sprawie nie wypowie 
swego zdania, ani swoich przekonań, któremu brak inicjatywy i samodziel- 
ności. Kompleks ten stworzyć też może typ człowieka „pokrzywdzonego ”, 
który w swem mniemaniu jest ciągle poniżany przez towarzyszy. 

W podświadomości tych neurotyków tkwi przekonanie, że są kastra- 
tami, że spotkała ich kara za „grzech” masturbacji. 
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U małej dziewczynki sprawa przedstawia się nieco odmiennie. Jak 
wskazują badania, zwykle dowiaduje się ona wcześniej od chłopca o róż- 
nicy genitalij. Brak członka u siebie uważa za rzecz krzywdzącą. W po- 
wiedzeniach dziewczynek „chciała bym być chłopcem” kryje się właściwie 
chęć posiadania prącia (Freud). Na tem tle wytwarza się „zawiść o pha- 
llus, kompleks ważny i brzemienny w skutki (Bychowski). 


Może on utrwalić się i spowodować stały wrogi stosunek kobiety 
do mężczyzn, może wyzwolić tendencje sadystyczne i stworzyć typ wam- 
pa. Może jednak przerodzić się w kompleks kastracyjny z poczuciem sła- 
bości i bierności. Zazdrość o phallus przeistacza się wtedy w chęć posia- 
dania dziecka. (Freud). Może też dziewczyna niepogodzić się z faktem 
oczywistym i w fantazji uważać się za chłopca, powstaje wtedy kompleks 
męskości, który po sublimacji staje się źrodłem samodzielności i dążeń 
emancypacyjnych. 


Przebiegi tych procesów psychicznych w rzeczywistości są jeszcze 
zawilsze, mogą też one obrać inne kierunki w zależności od czynników 
postronnych, ale już ten krótki szkic obrazuje nurty psychiki dziecka, kiel-. 
kowanie choroby i kształtowanie się charakteru. 


W zdrowo rozwijającej się psychice wszystkie te „dzikie“ przeżycia 
dziecięce zostają całkowicie stłumione i pozbawione dynamiki, niejako 
rozładowane (Borstein). Z edypowej miłości pozostaje ślad w postaci tkli- 
wego uczucia syna do matki. Ambiwalentne nastawienie do ojca wyradza 
się w poszanowanie i w miłość synowską. 


Może jednak miłość edypowa  zaciążyć fatalnie nad calem 
życiem przyszłego człowieka. Dzieje się to wtedy, gdy dziecko nie 
- zdoła jej całkowicie stłumić. 


Przyczyna utrwalenia się, względnie wznowienia kompleksu Edypa 
tkwi przedewszystkiem we wrodzonem usposobieniu dziecka. Przeżywa ono 
kompleks intensywniej niż jego rówieśnicy. Gdy w tym czasie matka jest 
szczególnie tkliwa, a ojciec surowy, gdy na wrażliwą duszę dziecka za- 
działają urazy psychiczne, kompleks utrwala się tak dalece, że nie może 
już być w zupełności stłumiony. Zostaje wprawdzie wyparty ze świado- 
mości, ale „nierozładowany”, staje się niejako miejscem uczulonem i sprę- 
żyną późniejszych zaburzeń neurotycznych. Ten stan utrwalenia przeżycia 
nazywamy fiksacją. 


Człowiek, który w sposób edypowy związał się uczuciowo z matką, 
nadaremnie szuka za towarzyszką życia. Zadna z kobiet nie odpowiada 
jego wymarzonemu w latach dziecięcych ideałowi, jego matce. Na tle 
kompleksu Edypa rozwinąć się też może poczucie małej wartości (wszak 
nie mógł dorównać „potędze” ojca), może powstać poczucie winy (był 
przecie wrogo nastawiony do ojca i „zakochany” w matce), stąd rodzi się 
potrzeba kary. Taki człowiek psuje sobie w życiu każdą przyjemność. 
W każdej sytuacji postępuje tak, że wynosi tylko niezadowolenie. Jednem 
słowem wszelkiemi siłami stara się, by był ciągle karany. Często też 
u neurotyków występują lęki przed zwierzętami, które są echem archaicz- 
nego okresu totemowego (zwierzę jest maską ojca). 


Reminiscencje z epok prastarych występują w psychozach. Np. 
w schizofrenji, po rozpadzie najwyższych funkcyj psychicznych, będących 
wyrazem ostatnich, ewolucyjnych zdobyczy człowieka, przychodzą do głosu 
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zespoły archaiczne, które starają się wyrównać szkody, wyrządzone przez 
proces chorobowy. Są więc pewnego rodzaju próbami reparacyjnemi (Gru- 
szecka). Chory, tłumacząc sobie niezrozumiałe i tajemnicze dla niego 
przeżycia psychiczne, stwarza swoisty pogląd na świat, żywo przypomi- 
nający światopogląd człowieka pierwotnego. Widzimy więc u niego wiarę 
w magiczne działanie słów i czynności (na chorego działają jakieś istoty 
przy pomocy fluidów, elektryki, zaklęć lub ruchów magicznych), widzimy 
w nim wiarę w światy nadprzyrodzone i bezpośredni z nimi kontakt 
(djabły, anioły, jakieś poczwary lub tylko „oni”, mówią do chorego i coś 
mu nakazują). 

Chory tak jak człowiek pierwotny nie odróżnia dobrze między włas- 
nem Ja, a otoczeniem. Projektuje nazewnątrz swoje przeżycia i konflikty 
i umieszcza je wśród rzeczywistych przedmiotów świata otaczającego (Bo- 
rowiecki). 


W końcowym okresie schizofrenji życie psychiczne wygasa coraz 
więcej; ostatecznie przełącza się na najprostsze biegi i ogranicza do auto- 
matyzmu. Chory traci zupełnie inicjatywę, myśli, mówi i działa zupełnie 
mechanicznie. Często zjawiają się u niego stany osłupienia, będące wyra- 
zem już zupełnego zerwania kontaktu z otoczeniem. 

Obrazy schizofrenji są zarazem przykładem regresji libido do dzie- 
cięcej fazy narcystycznej. 

W pregenitarnej fazie rozwoju popędu płciowego dziecka przed 
okresem edypowym jest libido zwrócone do jego osoby, do jego „Ja”. 
Dziecko z tego okresu jest niejako zakochane w sobie i upojone swą oso- 
bowością. Jego myśli i czyny są „potężne”, a otoczenie jest dla małego 
boga tylko o tyle coś warte, o ile wzmaga poczucie jego własnej „do- 
skonalej“ osobowości. 


Retrowersję tego okresu widzimy w legendzie greckiej: Narkissos, 
młodzieniec wspaniałej urody, gdy spostrzegł swe odbicie w wodzie, za- 
kochał się w sobie. Odtąd nieczuły na wdzięki nimf i bogiń stał samotny 
nad strumieniem i, według jednej wersji, miał skonać w zachwycie, według 
innej — rozgniewany Zeus zabił go piorunem, a boginie zamienily szczątki 
młodzieńca w kwiaty, rosnące nad brzegami strumienia. 

Prastara i najprymitywniejsza miłość narcystyczna, w miarę rozwoju 
dziecka zamiera, libido zostaje przeniesione na objekty świata zewnętrz- 
nego, a w pierwszym rzędzie na matkę. Faza narcystyczna zapada się 
głęboko w podświadomość. Stłumienie jest większe u chłopców niż 
u dziewcząt. U tych ostatnich ślady są jeszcze dość wyrażne, wszak ko- 


biety nawet dorosłe przeceniają swe walory i są zawsze trochę zakochane 
w sobie. 


W warunkach patologicznych —jak to widzimy w przypadku schizo- 
frenji—faza narcystyczna, tkwiąca w podświadomości, ożywia sie na 
nowo. Libido cofa się do wczesnych stadjów rozwoju i ponownie obsadza 
Jaźń. Chory jak dziecko jest rozmiłowany w sobie, jest znowu potężny 
i doskonały. 

Regresję libido widzimy też w nerwicach natręctwa. U osób predys- 
ponowanych do tej choroby libido, nie mogąc się wyładować z powodu 
oporów (czy to natury seksualnej, czy to pochodzących z instynktu samoza- 
chowawczego), jakby odbite od barjery, wraca do najprymitywniejszej 
postaci rozwojowej, do narcyzmu. Chorzy czują się „ważni“, mają obawę, 
że ich potężne myśli mogą się spełnić, wykonują więc cały szereg niedorze- 
<cznych czynności, żeby nieszczęście odwrócić. 
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W całej okazałości widzimy narcyzm w rzadkim stosunkowo zbocze“ 
niu seksualnem, noszącem tę samą nazwę. Chory jak mitologiczny Narkissos 
jest w pełnem tego słowa znaczeniu zakochany w sobie: obnaża się przed 
lustrem, z zachwytem przygląda się swoim kształtom, całuje się po rękach, 
całuje swe odbicie w lustrze. Libido jego utknęło we wczesnej fazie roz- 
wojowej, Miłość jego pozostała na stopniu niemowlęcym i jest w dziwnej 
dysharmonji z prawidłowym rozwojem somatycznym. 

Odblaski fazy narcystycznej widzimy często w życiu codziennem 
u ludzi, których przywykliśmy uważać za zdrowych. Naprzykład u typów 
zabobonnych tkwi w poświadomości głęboka wiara w magiczne działanie 
myśli i czynów. Z musza ona ich do wykonywania szeregu bezsensownych 
czynności. Niektórzy nieszczęśliwcy większą część dnia poświęcają na 
ceremonje, mające odwrócić nieszczęście, zapewnić im powodzenie i tp. 

Często spotyka się typy, które jako „zakochane w sobie“ przeceniają 
swą wartość fizyczną lub intelektualną, w mniemaniu swem są piękni, 
wspaniali, są uzdolnieni, myśli ich i czyny nie mają sobie równych. Typy 
te odnoszą się do otoczenia z mniejszą lub większą pogardą i lekceważe- 
niem, wszak inni ludzie istnieją tylko po to, by podziwiać ich wspaniałość. 

Nawiasem jeszcze wspomnę, że u podstaw twórczości tkwią, wyraźne 
elementy narcystyczne. Duch twórczy jest „zakochany w sobie“, ale tę 
miłość sublimuje i przenosi na swe dzieła. Wielcy artyści są jak neurotycy, 
ich dzieła są reakcjami na kompleksy, więc odpowiadają w pewnej mierze 
symptomom chorobowym w neurozach. Za bohaterem w poemacie czy 
w powieści kryje się zamaskowany autor. W poczuciu swej winy skarży 
się i usprawiedliwia, cierpi i pokutuje, wkońcu ginie, ponosząc symboliczną 
karę za swą winę, lub tryumfuje, gdy uważa, że dostatecznie usprawied- 
liwił się i odpokutowal. 

Uwstecznienie czynności psychicznych spotyka się też u obłąkanych 
(Frostig). 

Ciekawy wypadek regresji był obserwowany u żołnierza australijskiego. 
Podczas wielkiej wojny uległ on obrażeniom fizycznym i wstrzasowi 
nerwowemu. Po wyleczeniu się z ran, ten dobrze zbudowany 25-letni męż- 
czyzna zachowywał się tak, jak osiemnastomiesięczne dziecko: przestał 
mówić, zato wydawał nieartykułowane dźwięki, chodził na czworakach, 
chętnie bawił się obrazkami. Krowy przedstawione na obrazkach nazywa, 
„mu“, gęś „gę-gę” i t. p. (Geraldine Coster). 

Tak więc w psychozach chory przebywa w kierunku odwrotnym te 
fazy rozwoju psychicznego, przez które przeszedł jako dziecko i przez które 
prowadziła droga rozwoju kulturalnego ludzkości. 


Popędy i czynności instynktowe u zwierząt, 


U zwierząt układ paleopsychiczny stanowi najgłówniejszy składnik 
całego zestroju psychicznego. Tak jak w systemie czuciowo-ruchowym u zwie” 
rząt ośrodki podkorowe mają wielką swobodę działania, a ośrodki korowe 
ograniczają się tylko do precyzowania ruchów, tak też nie są stawiane 
prawie żadne hamulce popędom i czynnościom instynktowym przez nad- 
rzędne instancje psychiczne. U podstaw życia zwierzęcia (zresztą tak samo 
u człowieka) tkwią popędy pierwotne: popęd samozachowawczy i płciowy. 

Popęd pojęty najszerzej jest, jak mówi Frostig, jedną z właściwości 
żywej plazmy i należy tak do istoty życia, jak koloidałna forma pier- 
woszczy. Energja popędu u organizmów wyższych jest czerpana z gruczo- 
łów o wewnętrznem wydzielaniu, tkwi więc w procesach fizyko-chemicz- 
nych tych narządów (Freud). 
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Poped wyobrazić sobie możemy jako nagromadzenie sił pędnych, ktore 
powodują pewnego rodzaju wewnętrzne napięcie, Napięcie to, dochodząc 
do szczytu łączy się z uczuciem nieprzyjemnem. Podczas zaspakajania po- 
pędu zmniejsza się napięcie, a uczucie niemiłe zastępuje przyjemność. Po 
zaspokojeniu napięcie spada do zera, popęd czasowo znike, Odprężenie 
trwa różnie długo, poczem zaczyna się znowu gromadzić materjał prężny, 
popęd budzi się i imperatywnie zmusza do pewnych czynności, zdążających 
do jego wyładowania. Te czynności nazywamy instynktowemi, a łącznie 
z siłą pędną instynktami. Mają one charakter ruchów automatycznych, 
zadziwiających nieraz swą dokładnością i precyzją, i co najważniejsze, są 
przekazywane z pokolenia na pokolenie, dziedziczą się. 

Sposób powstawania czynności instynktowych, możemy odtworzyć 
z ruchów celowych. W doświadczeniu przedstawiałoby się to tak: młody 
drapieżnik np. lew pod naciskiem głodu krąży niespokojnie w kłatce. Na- 
gle spostrzega objekt właściwy, mięso, któreśmy zawiesili wysoko na ha- 
ku. Skupia więc na nim swoją uwagę i zaczyna wykonywać cały szereg 
ruchów. Początkowo są one niecelowe i produkowane w nadmiarze: jakieś 
skoki wzdłuż i wszerz klatki, biegania, ryczenie i t. p., głód jednak nie 
ustępuje. Z chaosu ruchów zaczynają się wyłaniać teraz czynności bardziej 
celowe: lew wspina się i skacze wzwyż, dosięga w końcu objekt i pożera, 
a po nasyceniu leży spokojnie. Każde następne doświadczenie będzie 
przebiegało coraz gładziej, ruchów próbnych będzie coraz to mniej. 

W kształceniu czynności celowych zwierzę jest kierowane uczuciem 
przyjemności i przykrości, w ten sposób, że gdy ruchy jego idą po myśli 
popędu, odczuwane są jako przyjemne, gdy nie odpowiadają celowi są 
niemiłe. Jednem słowem popęd działa jak treser, który biciem i nagra- 
dzaniem zmusza zwierzę do odpowiednich czynności. Tak więc po pe- 
wnej ilości prób cel zawsze zostaje osiągnięty. 


Podobnie w zasadzie przejawia się mechanika popędu u człowieka, 
gdy zakochany młodzieniec stara sie podobać swej bogdance, gdy wycze- 
kuje na nią, gdy wyświadcza j jej tysiączne przysługi, czyni to wszystko dlatego, 
że sprawia mu to przyjemność. Odsunięcie go od objektu miłości spowoduje 

«ból i cierpienie. To samo dotyczy kobiety. Zakochana para nie myśli 
wcale o „zachowaniu gatunku”, nie czuje bezpośrednio istotnego celu 
swych zabiegów. Jest tylko popychana prężną siłą i kierowana uczuciem 
przyjemności i przykrości do celu, którego nie jest w pełni świadoma. 

Czynniki natury zewnętrznej, stające wpoprzek wyładowaniu popędu 
budzą niepokój, zmuszają do wysiłku i usunięcia zapory. 

Stale powtarzający się nacisk popędu w stałych, prawie nie zmienia- 
jących się warunkach zewnętrznych sprawia, że ruchy doskonalą się coraz 
bardziej i że wszystkie przeszkody są jakby przewidziane i automatycznie 
usuwane. 

Tak więc droga, prowadząca do czynności celowej rozpada się ha 
trzy fazy: |) okres nadmiaru ruchów, 2) wybór tych ruchów, które sprawiają 
największą przyjemność, a więc prowadzą do celu, 3) wyeliminowania ru- 
chów niecelowych, a wyćwiczenia celowych i ich automatyzacja (Frostig). 


Jest rzeczą znamienną dla zwierząt, że większość ich ruchów „dowolnych“ 
ma charakter automatyczny. Przyczyna tego tkwi być może w specjalnych 
stosunkach anatomicznych centralnego układu nerwowego. U ptaków i ssaków 
jak widzieliśmy nietylko wszystkie pobudzenia dośrodkowe, ale też i odśrodkowe 
płyną przez ośrodki podkorowe. W centrach tych pobudzenia korowe transfor- 
mowane na zespoły automatyczne, wyzwalają czynności o zabarwieniu auto- 
matycznem. 
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Stale powtarzająca się ta sama czynność, w długich szeregach poko- 
leń, w końcu utrwala się i tak się wrywa w system nerwowy, że w dal- 
szym ciągu może być już przekazywana dziedzicznie. Czynności instynktowe, 
byłyby więc zdobyte drogą prób przez szeregi pokoleń żyjących w tych 
samych warunkach zewnętrznych. Byłyby więc pewnego rodzaju pamięcią 
rodową przekazywaną w danym gatunku z pokolenia na pokolenie. 

Reasumując to co było powiedziane przypuścić możemy, że na po- 
wstanie czynności instynktowych złożyły się następujące czynniki: |) po- 
pęd, 2) morfologiczne i fizjologiczne właściwości ustroju i 3) wpływ świata 
zewnętrznego. lak więc wykształciły lwy swój sposób łowów, odmienny 
od sposobu tygrysów, a wilki przekazały swym młodym inny sposób zdo- 
bywania pokarmu, niź to czyni ryś. 

Rewelacyjne doświadczenia Pawłowa zdawały się wskazywać, że 
odruchy warunkowe (więc czynności nabyte w życiu indywidualnem) dzie- 
dziczą się i to stosunkowo łatwo. Pawłow i jego uczniowie przyuczyli 
myszki biec na odgłos dzwonka elektrycznego do jadła. Z początku trzeba 
było wykonać 300 doświadczeń zanim myszki skojarzyły dźwięk dzwonka 
z pożywieniem. U potomstwa przyuczonych myszek wystarczało już tylko 
100 lekcyj. W 10-ym pokoleniu odruch występował już po 30 lekcjach, w na- 
stępnych po l0-ciu, a nawet po 5-ciu. Pawłow uważał, ze po dalszych 
doświadczeniach odruch ten ujawniłby się samodzielnie, czyli stałby się 
czynnością instynktową. 

Rewizja doświadzceń Pawłowa (przeprowadzona przez Mac Dowell'a na 
szczurach a przez Vicari’ego na myszach) nie wykazała wcale dziedziczenia sie 
odruchów warunkowych. Autorowie ci przeprowadzili badania na materjale ge- 
netycznie jednolitym, czego Pawłow zaniedbał. Później sam Pawłow uznał swój 
błąd polegający na nieświadomej selekcji myszy z większą dziedziczną zdolnością 
uczenia się. 

Duży odłam biologów zaprzecza stanowczo dziedziczeniu się wszyst- 
kich czynności nabytych, więc czynności instynktowe—ich zdaniem — nie 
powstały drogą prób osobniczych, lecz zjawiały się ściśle związane z dzie- 
czącą się strukturą systemu nerwowego. 

Faktem jednak jest, że gdy z przyczyn zewnętrznych nastąpi nagłe 
zahamowanie działania instynktowego, (np. samozachowawczego), wtedy» 
w drodze regresji powstaje „szturm ruchowy”. Ten nadmiar ruchów nie- 
celowych jest zarazem jak widzieliśmy punktem wyjścia dla wszelkich re- 
akcji ruchowych, prowadzących w doświadczeniu osobniczem do wytwo- 
rzenia się ruchów celowych. 

Wskazywałoby to więc, że czynności instynktowe tworzyły się tak 
jak osobnicze ruchy celowe. 

Dzięki instynktowi zwierzę ma gotowe „recepty” na szereg czynności 
pozostających w ścisłym związku z EZ Życia osobniczego i gatunku. 
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W wędrówkach ptaków mamy dowody doskonałej precyzji na ACóR. 
Ptaki wędrowne odnajdują niezawodnie drogę, prowadzącą do odległych krajów, 
odnajdują miasto czy wieś, drzewo czy chatę z zeszłorocznym gniazdem. Cała 
marszruta przynajmniej niektórych gatunków jest wbudowana w ich system 
nerwowy jak kompas w okręt. Nie trzeba tym ptakom żadnych wskazówek, 
żadnego przewodnika, swoje szlaki znają same przez się. Tak np. młode szpaki 
odlatują na pewien czas przed staremi i odnajdują swoją drogę wśród bezmiaru 
lędów I mórz. Kukułka rodząca się w obcem gnieździe bez zetknięcia się ze 
swymi pobratymcami leci samotnie i zawsze trafi do podzwrotnikowej Afryki. 
Schmidt przytacza następujący fakt: młody bocian wychowany w Marburgu 
w niewoli (nie był więc nigdy w Afryce) uciekł już późną jesienią, gdy inne bo- 
clany dawno odleciały. W zimie został zabity w Italji. Odnalazł więc swój szlak 
i sam przehył większą część drogi do Afryki. 
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Siłę dynamiezną popędu mierzyć możemy pracą wykonaną przez zwierzę. 
Rybitwa arktyczna (Sterna paradisaea) po wysiedzeniu jaj i wykarmieniu mło- 
dych w północnej strefie podbiegunowej, zbija się w ogromne stada i parta 
nieokiełznaną siłą, leci na południe. Na dobę przebywa około 400 kilometrów, 
gdy zatrzymują ją burze, nadrabia czas stracony. Tak lecąc mija równik i nie 
zatrzymując się posuwa się dalej aż do barjery lodu antarktycznego. Tu odpo- 
czywa po przeleceniu 20000 klm. Popęd migracji wygasa. Po 4-ech miesiącach 
spokoju budzi się jednak znowu; rybitwa zbitem stadem zrywa się w powietrze, 
leci teraz na północ i po raz drugi przebywa 20.000 klm. (Beebe). 

Zadziwiajaca jest też wędrówka węgorza (Anguilla anguilla). Ryba ta po 
kilkunastu latach spędzonych w rzekach i jeziorach śródlądowych płynie do 
Allantaku, przepływa wiele setek kilometrów jego wód, dostaje się do morza 
sargasowego, tam dopiero składa ikrę i ginie, a wylęgłe młode udają się w po- 
dróż powrotną do wód śródlądowych. 

Sven Ekman twierdzi, że do wylęgu młodych węgorzy konieczne jest duże 
stężenie soll i odpowiednio wysoka temperatura wody. Takle warunki są właśnie 
w morzu sargasowem. Węgorze kierują się stężeniem soli i temperaturą, Do- 
rosłe — dojrzewające płciowo płyną stale w klerunku największego stężenia soli 
i osiągają morze sargasowe. Wylęgłe młode płyną tam, gdzie stężenie jest naj- 
mniejsze i dochodzą do wód słodkich śródlądowych. 

Jeszcze więcej zadziwiająca, ale i tragiczna jest wędrówka łososia (Salmo). 
Niektóre morskie gatunki tej ryby wchodzą na tarło do rzek i całemi groma- 
dami płyną pod prąd do małych strumyków. „Zew krwi” prze je do pokonywa- 
nia wszystkich napotykanych przeszkód, więc przeskakują wodospady, przedzie- 
rają się przez siecie, na płyciznach czołgają się na brzuchu lub płyną na boku. 
Setki ich ginie w wyschniętych strumykach, tysiące pożerają drapieżniki i wyła- 
wia człowiek, Część jednak dochodzi do miejsc przeznaczenia i tam wśród 
drgawek miota ikrę i młeczko. Popęd wygasa, lecz z świetnie ubarwionych, peł- 
nych życia ł energji ryb, pozostają tylko niedobitki. Okrwawione, pozbawione 
łusek, okaleczałe i prawie bezwładne ryby znosi powoli, prąd wody. Z migracji, 
którą słusznie Mildendorf nazywa „wędrówką śmierci“ wracają do morza tyl- 
ko pojedyńcze egzemplarze. Wylęgłe z ikry łososie po pewnym czasie płyną z 
prądem wody do mórz. Po wyrośnięciu, na gody weselne wracają znowu do rzek, 
jak ich rodzice i są dowody, że trafiają do tych samych strumyków, w których 
się wykluły. 

Skomplikowane instynkty wytworzyły się u pasorzytów. lch automatyzmy 
mają na celu, nietylko utrzymanie gatunku, ale też zachowanie przy życiu gos- 
podarza. Bowiem „w interesie" pasożyta leży, by żywiciel nie zginął zbyt prędko. 

Tak np. gdy wniknie do ustroju psa kilka egzemplarzy Dioctophyme re- 
nalls (Eustrongylus gigas) atakują wszystkie jedną nerkę i w niej sie usada- 
wiają, drugą pozostawiają nietkniętą, co ratuje żywiciela od śmierci. 


Wszystkie czynności instynktowe mają jedną wspólną cechę, która 
zarazem jest ich słabą stroną: są tylko wtedy celowe i korzystne dla życia 
jednostki lub gatunku, gdy na ustrój zwierzęcy działają mniejwięcej te 
same bodźce zewnętrzne, pod których wpływem instynkt niegdyś się wy- 
kształcił. Nagła zmiana warunków otoczenia nie pozwala na włączanie 
mechanizmu instynktowego, a w przypadkach specjalnych czynność in- 
stynktowa mija się zupełnie z celem, a nawet może prowadzić do zagłady 
życia setek tysięcy osobników, a nawet całego gatunku. 


Tak np. leming (Lemmus lemmus), zamieszkujący północną Europę, co 
pewien okres czasu rozmnaża się tak znacznie, że zagraża mu głód. Łączy się 
wtedy w ogromne gromady i rozpoczyna wędrówkę na północ, ogałacając po 
drodze pola, łąki i lasy z roślinności, stanowiącej jego pokarm. Podążając ciągle 
w jednym kierunku, cała gromada dociera wkońcu do brzegu oceanu i pędzona 
nieodpartą siłą popędu rzuca się w nurty i stara się płynąć. Leming jest jednak 
złym pływakiem. Każda większa fala topi setki tysięcy tych zwierząt. Drapieżne 
ryby dziesiątkują gromadę tak, że po krótkim czasie nie?pozostaje nikt, lub 
prawie nikt przy życiu. 

Niektórzy zoologowie przypuszczają, że instynkt leminga wytworzył się 
i utrwalił w tym czasie, gdy na północy Europy w miejscu dzisiejszego morza 
znajdowały się wielkie lądy, pokryte bujną roślinnością, na których leming móg, 
żerować. Gdy konfiguracja lądów zmieniła sie. qdy rozleałe obszary zalała wodał 


== 7 = 


instynkt leminga pozostał taki sam jak dawniej i tak samo jak przedtem pę- 
dził go na żerowiska, tak dziś prowadzi do śmierci. 

Zupełnie niezrozumiała jest dla nas wędrówka samców motyli Catopsylia 
eubeie. Calem! chmarami wylatują z dżungli i lecą z biegiem rzek do morza. 
Nie zatrzymując się ani chwili, prą naprzód na otwarte morze i znikają w bez- 
miarach przestrzeni. Z setek tysięcy tych owadów nie powraca żaden. Wszystkie 
znajdują śmierć w nurtach (Beebe). 

Być może, że wymarcie całych gatunków zwierząt ma swoją przyczynę 
właśnie w zabójczej czynności instynktu, który w zmienionych warunkach za- 
tracił swój pierwotny cel. 


Powoli zmieniające się warunki życiowe pozwalają na modyfikację 
czynności instynktowych. U zwierząt dzieje się to na drodze odruchów 
warunkowych, jednak u wyższych ssaków oprócz nich pewną rolę przypi- 
sać też trzeba zdobytemu doświadczeniu osobniczemu, wynikającemu 
z poznania aktualnych sytuacji życiowych. Jednem słowem u zwierząt 
wyższych pewną rolę w modyfikowaniu instynktu odgrywa inteligencja. 


W Turcji (było przynajmniej tak przed wielką wojną) psy bezpańskie wa- 
łęsały się po wszystkich miastach, a gromadami całemi chodziły po ulicach Kon- 
stantynopola. Mimo to wścieklizna w Turcji była stosunkowo rzadka. Podczas 
gdy w państwach ościennych, gdzie jest przymus kagańca i smyczy, a psy bez- 
domne są niszczone, wścieklizny jest daleko więcej. 

Tłomaczono to wielką odpornością psów tureckich na jad wścieklizny, 
względnie mniejszą zjadliwością zakaźnika. Tymczasem badania Remlingera wyka- 
zały, że pies turecki jest taksamo podatny na wściekliznę jak każdy inny, a za- 
każnik jest też w pełni jadowity. Wymieniony autor tłomaczy mały procent 
wścieklizny w Turcji szczególnemi instynktami psów tureckich. W Konstantyno- 
polu np. psy bezdomne nie krążą po całem mieście jakby się to zdawało, lecz 
tworzą gromady, z których każda okupuje określony teren, pewną ulicę, lub 
pewien plac. Jeżeli pies z innej ulicy zabłąka się na teren sąsiedni jest natych- 
miast wypędzany przez „stałych mieszkańców*. 

Gdy jeden z psów w gromadzie zapadnie na wściekliznę jego zdrowi to- 
warzysze poznają to natychmiast i unikają go, a gdy zdradza chęć do ucieczki, 
otaczają kołem, naszczekują i zapędzają w jakiś ciasny kąt, gdzie pozostaje do 
śmierci. Tylko młode „niedoświadczone” szczeniaki zbliżają się zbytnio do cho- 
rego i mogą uledz wtedy zakażeniu. Stąd zdaniem Remlingera wścieklizna 
w Konstantynopolu zdarza się najczęściej u psów młodych. 

Unieszkodliwianie chorych nie jest wyłącznym przywilejem psów. Widzimy je 
u zwierząt żyjących dziko. Gdy u członka gromady wytworzy się taki stan fizycz 
ny lub „duchowy*, który jest sprzeczny z interesem gromady, osobnik taki 
jest natychmiast wypędzany lub zabijany. Tak np. stare złośliwe słonie są wy- 
pędzane z gromady i skazywane na życie samotne. 

Małpy „prawo dżungli* przyniosły z sobą do ogrodów zoologicznych. 
Duża gromada rezusów (Simia rhesus) trzymana w wiełkiem pomieszczeniu war- 
szawskiego Zoo, pędzi żywot mniejwięcej zbliżony do naturalnego. Członkowie 
jej są pod dyktatorską władzą (zdobytą naturalnie kłem i pięścią) najsilniejszego 
samca, W gromadzie wytwarza się pewna solidarność, przy odłapywaniu jednej 
małpy, wszystkie inne starają się ją bronić i wydostać z rąk dozorców. Czasem 
jednak małpy zgodnie biją, odpędzają, a nawet zabijają, któregoś ze swych 
współtowarzyszy. Badanie takiego nieszczęśliwca, względnie sekcja, wykazywały 
prawie zawsze, że był on chory, więc niepotrzebny w gromadzie. 

Tak jak małpy postępują zresztą niektóre pierwotne szczepy murzyńskie. 
Ciężko chorych poprostu duszą. 

U niższych zwierząt pożeranie chorych i okaleczałych osobników jest re- 
gułą. Jeżeli któraś z ryb pływających w gromadzie ulegnie skaleczeniu, staje 
się natychmiast łupem towarzyszy .(Beebe). 


Te zwierzęta, których instynkty zostały doprowadzone do szczytu 
doskonałości tracą zdolność czynienia doświadczeń osobistych. lch czyn- 
ność psychiczna wyczerpuje się w precyzyjnych automatyzmach, doskonale 
dostosowanych do otoczeria, lecz równocześnie jest jakby zesztywniała 
w ramach prastarych działań. 
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U kazdego zwierzecia w naglych nieoczekiwanych sytuacjach w obli- 
czu niebezpieczenstwa życia, budzą się czynności instynktowe, wypröbowa- 
ne w wiekowej walce o byt. Najpospolitszą reakcją jest wtedy ucieczka. 
U niektórych niższych występuje reakcja bezruchu (Kretschmer) „udawanie 
niezywego“, dość pospolita u owadów, płazów i gadów. 

Gdy jednak zwierzę znajdzie się w sytuacji „bez wyjścia“, której nie 
może opanować przy pomocy swych zespołów instynktowych, następuje 
regresja czynności do formy najprostszej i wyzwała się w szeregu gwal- 
townych i bezcelowych ruchów (Kretschmer). Tak np. zwierze dzikie zła- 
pane i zamknięte w klatce rzuca się na ściany i obija się, aż do zupeł- 
nego wyczerpania, aż do utraty przytomności. Ten „szturm ruchów“ — 
jak go nazywa Frostig — kończy się często śmiercią wskutek ran i wew- 
nętrznych obrażeń. Tak właśnie ginie duży procent zwierząt łapanych do 
ogrodów zologicznych. 

Zdolność świadomego dostosowania się do warunków zewnętrznych 
jest największa u człowieka. Jednak nawet u niego w „wielkich chwilach 
życia" w obliczu śmierci budzą się nagle i w całej pełni czynności 
instynktowe, które przekazały mu jego zwierzęcy przodkowie. Człowiek 
w strachu ucieka przed siebie nie bacząc na przeszkody, tężeje i traci przy- 
tomność lub wykonuje szereg ruchów gwałtownych, bezcelowych, jak zwie- 
rzę złapane w sidła. 


Popędy i czynności instynktowe u noworodków. 


Zasadnicze popędy są już czynne u noworodka, wyładowują się 
one jednak inaczej w innych czynnościach instynktowych, niż to ma 
miejsce u osobnika dojrzałego. U noworodka popęd samozachowawczy 
wyzwala się w instynkcie ssania. Czynność tę w miarę wzrostu zastępuje 
pożeranie pokarmu i picie wody. Ten sam popęd samozachowawczy u do- 
rosłych drapieżników wyładowuje się w agresji względem łupu, i ten sam 
popęd powoduje instynktowe uciekanie przed niebezpieczeństwem. 

Drogi rozwoju instynktów są już dziedzicznie wytyczone, jednak w ży- 
ciu ssaków wyższych można obserwować pewne szkolenie instynktu, pewne 
„uczenie“ młodych. 


Tak np. widziałem w puszczy białowieskiej łanię z młodem. Gdy nagle 
ukazałem się na połanie, młode spostrzegło mnie natychmiast, lecz nie uciekało 
wcale, tylko ciekawie przyglądało się, a nawet postąpiło parę kroków w moim 
kierunku. Natomłast matka jego robiła wszystko co mogła, by zmusić młode 
do ucieczki: przypadała w skokach do swego dziecka i odbiegała w kierunku 
lasu. Gdy młode za nią nie podążało wracała zpowrotem i znowu odbiegała be- 
cząc głośno. Każdy ruch łani zdradzał najwyższy stopień niepokoju. Wkońcu 
młode „zrozumiało* o co chodzi i w susach uciekło z matką w gąszcz lasu. 

Niedźwiedzica w Zoo daje „klapsy“ młodym, gdy są zbyt ciekawe i wy- 
chodzą z ukrycia, albo zanadto oddalają się od niej. Tym podobne przykłady 
mnożyćby można w nieskończoność, każdy przyjaciel zwierząt zna je bardzo 
dobrze. Cała ta nauka ma na celu ułatwienie realizowania się czynności in- 
stynktowych. 


Jeżeli chodzi o popęd płciowy, to jego prastarą formę widzimy tez 
u noworodka. Pożądanie rozkoszy, parcie do rozkoszy, libido w znacze- 
niu Freuda, wyżywa się u noworodka w cmoktaniu. Nie chodzi tu wcale 
o przyjemność płynącą z zaspokojenia głodu. Dziecko po nasyceniu cmokta 
smoczek z rozkoszą, chociaż nie jest głodne, a rozkosz sprawia mu draż- 
nienie warg. laksamo głaskanie i pocieranie skóry, jest pierwszym spo- 
sobem zaspakajania pędu do rozkoszy. Tę fazę libido nazwał Freud oralno- 
skórną. 
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W dalszym rozwoju popędu występują u dziecka fazy analno- i ure- 
tralno-erotyczne, ekshibicjonistyczne, popędu do przyglądania się i dopiero 
w okresie dojrzewania płciowego, w okresie głuchych doznawań ze strony 
narządów rodnych wykształca się właściwy instynkt płciowy, w którym wy- 
ładowanie rozkoszy łączy się z funkcją rozrodczą. 

Jak widzimy popęd płciowy u dziecka przechodzi przez stadja, które 
byśmy mogli nazwać perwersyjnemi. Zaburzenia seksualne u dorosłych 
w świetle psychoanalizy nie są też niczem innem, jak tylko utwaleniem 
się (fiksacją) i nawrotem dziecięcych faz libido. 

zwierzęcych osesków spostrzega się czynności, które przypominają 
zachowanie się dziecka w fazie oralno-skórnej. Szczenięta po nassaniu 
się mleka chętnie cmoktają jakikolwiek przedmiot, który chwyciły wargami. 
Może to być ucho, ogon lub noga kogoś z rodzeństwa, albo kawałek 
szmaty z pościeli. 

Mała sarna po napiciu się mleka z miski i zaspokojeniu głodu, chęt- 
nie chwytała podany jej palec lub kawałek szmatki i cmoktała, a potem 
jakby dopiero zupełnie nasycona, kładła się i odpoczywała. 


Zmiany popędów i działań instynktowych. 


Freud rozszerzył prawo zachowania energji na siły popędowe ustroju. 
Popęd niewyładowany nie ginie lecz stwarza rezerwy, któremi ustrój może 
dysponować w innej czynności. Takie gromadzenie energji następuje np. 
wtedy, gdy popęd nie może być zaspokojony z braku odpowiedniego 
przedmiotu, (Freud) lub też z lęku przed bólem (Freud). Antylopa, która 
raz była napadnięta i pokaleczona przez jakiegoś drapieżnika podczas 
picia wody, może zrezygnować na pewien czas z ugaszania pragnienia. 
Podczas cierpliwego oczekiwania na odpowiedni moment do picia zwięk- 
szy ona swoją czujność i wykona szereg czynności, by uniknąć powtórnego 
pokaleczenia. 

Wydaje się, że ograniczenie swobodnego wyżywania się popędów 
pierwotnych t. j. płciowego i samozachowawczego było jedną z najwięk- 
szych przyczyn wytworzenia się instynktów wtórnych, stojących w służbie 
już nie jednostki, ale całej gromady lub gatunku, Innemi słowy niewyła- 
dowana energja popędu pierwotnego sublimuje się w popęd wtórny. 

Wtórnym jest np. popęd macierzyństwa, który nakłada obowiązek 
opieki nad młodemi. Też wtórny popęd zmusza ptaki do odlotu i prowa- 
dzi je ich szłakami. 

Popędy wtórne wykazują naogół mniejsze od pierwotnych parcie do 
urzeczywistniania się. Powstały one później w życiu rodowem i jako filo- 
genetycznie młodsze objęły rolę kierowniczą nad instynktami pierwotnemi. 

W konflikcie między instynktem pierwotnym i wtórnym zwycięża 
z reguły wtórny, Tak np. samica broni Z narażeniem życia swe młode. 
Zadna też zdrowa matka, nawet najdziksza i wygłodzona nie pożre swoich 
małych. 

Gdy popęd wtórny nie może wyładować się w sposób naturalny 
z braku odpowiedniego objektu, obiera sobie objekt zastępczy. Tak np. 
kotki i suczki pozbawione młodych przyjmują i karmią podstawione im 
inne oseski. U kobiet bezdzietnych instynkt macierzyński wyżywa się 
często w pielęgnowaniu zwierząt. 


Po zupełnem zahamowaniu instynktu wtórnego następuje jego re- 
gresja, energja popędliwa wyładowuje się w sposób prostszy w instynktach 
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pierwotnych, a nawet w szturmie ruchowym. Widzimy go np. u ptaków 
przelotnych, więzionych w klatce w porze odlotu. 

W atmosferze ogrodu zoologicznego w warunkach sztucznych regresja 
instynktów wtórnych cofnąć się może do najniższych i najpierwotniejszych 
działań popędowych. Tak np. zdarza się, ze lwice w Zoo nie pielęgnują 
wcale swoich młodych ,tylko je pożerają. Ten „kannibalizm“ nie jest powo- 
dowany, jakby się wydawało, zamroczeniem lub otępieniem matki. U lwicy, 
którą miałem możność obserwować nie spostrzegałem żadnych zaburzeń 
świadomości, ani żadnych zmian w zachowaniu poza pożeraniem nowo- 
rodków. 


Podobny zanik instynktu macierzyńskiego występuje często u lisów srebr- 
nych i hyjen. Z pośród zwierząt domowych pożeranie młodych zdarza się u loch, 
a czasem u królików, kotek i suczek. 


Regularny tryb życia, dostatek gotowego do pożarcia mięsa czyni, 
że drapieżniki w Zoo stają się łagodniejsze, mniej agresywne. Agresja, jak 
wiadomo, stoi na usługach popędu samozachowawczego. U drapieżców 
napadanie i rozszarpywanie ofiary jest wstępem do nasycenia. Otóż, nie- 
wyładowana w sposób naturalny energja pędliwa znajduje sobie ujście 
w niepokoju motorycznym, w tym, dobrze znanym bywalcom Zoo, ciągłem 
bezcelowem chodzeniu zwierząt po kłatce z kąta w kąt, trwającem nieraz 
aż do zdarcia naskórka na palcach. Jest to więc szturm ruchowy (znany 
nam już z poprzednich rozdziałów), tylko w łagodniejszej postaci. 

Czasem siła popędowa wyładowuje się daleko grozniej; agresja nie 
mając objektu zewnętrznego zwraca się przeciwko własnemu ciału. Tak 
np. wielkie drapieżniki, a szczególnie tygrysy, nagle bez widocznych przy- 
czyn zaczynają sobte rozszarpywać ciało, najczęściej ogon; kończy się to 
zazwyczaj śmiercią zwierzęcia z upływu krwi, bo do podnieconych, nie- 
spokojnie biegających po klatce zwierząt nie można się zbliżyć. 

Stepiala agresja może się ożywić nawet spotęgować u samic podczas 
ciąży. Tak np. spokojna i dość ociężała lwica, będąc w póżnej ciąży wy- 
łamała drzwiczki w dwóch klatkach, przedarła się do pumy z młodemi 
i po stoczeniu zaciętej walki zabiła matkę i jej potomstwo. 

Przyczyny wzmożonego popędu samozachowawczego u ciężarnych 
szukać należy we wzmagajacej się czynności gruczołowej, w narastających 
procesach biologicznych. Cel jest jasny: usunąć już nietylko swoich współ- 
zawodników w zdobywaniu pokarmu ale i współzawodników przyszłych 
małych. 

U samców agresja jest jeszcze na usługach popędu płciowego. Cel 
biologiczny polega na obezwładnieniu objektu płciowego i odsunięciu 
współzawodników. 

W okresach rui zwiększony napęd gruczołowy wzmaga agresję i po- 
woduje, że w tym czasie nawet łagodne zwierzęta mogą się stać niebez- 
pieczne dla otoczenia. Wzmożona agresja jest sprężyną zaciekłych walk 
między samcami. Widzimy ją nawet u zwierząt od wieków udomowionych. 


Psy walczą wtedy ze sobą tak zawzięcie jak wilki, przyczem zaclekle ata- 
kuja nawzajem swoje części rodne. Cel jest jasny: unieszkodliwić konkurenta 
(przez kastrację). 


Niezaspokojony drogą naturalną popęd płciowy podtrzymuje skorość 
do walki, dzieje sie to w myśl prawa Freuda; gromadząca się energja 
popędowa stara się wyładować astepczo w walce. 
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Prastare prawo szczepów pierwotnych zabrania wojownikom obcowania 
z kobietami przez czas trwania wojny. Prawo to ma właśnie na celu zwiększyć 
bitność wojowników. Seksualne wpływy, tkwiące u podstaw walk odzwierciadlają 
się w zwyczaju ludów pierwotnych kastrowania pokonanych. 

Chociaż cel wojny w świadomości może być różnie komentowany, dla 
konserwatywnej podświadomości będzie on zawsze wyżywaniem się w agresji 
instynktu samozachowawczego, względnie seksualnego. 


Pogląd na istotę obłaskawienia i udomowienia zwierząt oraz pieszczoty 
zwierząt. 


Wydaje się, że istota obłaskawienia polega na wytworzeniu w psy- 
chice zwierzęcej takiej instancji nadrzędnej, która zmienia bieg czynności 
instynktowych po myśli człowieka. 

Doświadczenie mówi, że obłaskawiają się najłatwiej zwierzęta zu- 
pełnie młode, więc takie, u których libido nie przekroczyło jeszcze pre- 
genitalnej fazy. 

Między człowiekiem a obłaskawionym lwem, panterą, rysiem, wil- 
kiem, sarną czy papugą zawiązuje się węzeł uczuciowy, którego moc 
i trwałość zależy od gatunkowego i indywidualnego usposobienia stron 
obydwóch, wchodzących tu w grę. 


Roczna lwica emigranta rosyjskiego oddana do Zoo poznawała swego 
pana za każdym razem, gdy ją odwiedził. Wspinała mu się na ramiona, lizała 
po rękach i twarzy, a tęskniła bardzo gdy odszedł. W chorobie przyjmowała 
z jego ręki pożywienie i nawet pod koniec życia cieszyła się gdy ją pieścił. 

Młoda pantera przywieziona do Zoo przez profesora R. zaprzyjaźniła się 
z nim na statku. Poznawała | wyróżniała go zawsze, mimo że w Zoo miała wie- 
cej przyjaciół wśród ludzi. Nawiasem wspomnę, że pantera poznawała zawsze 
bez omyłki profesora R., natomiast on, nie wiedząc o Śmierci swej przyjaciółki 
pomieszał z nią inną panterę, podobną, a różnicę w zachowaniu uważał za 
zdziczenie. à 

Dwie rysice, wychowane przez dyrektorową Z. przywiazaty sie do niej jak 
koty. Dziś już dorosłe zwierzęta darzą swą przyjaciółkę dawną miłością, a nie- 
ufne są względem innych osób. 

Dorosła samica gepard, pielegnowana w czasie choroby przez lekarza 
wet. P. zaprzyjaźniła się z nią i odtąd darzy ją swą czułością. 


W pieszczotach z człowiekiem zachowują się zwierzęta dwojako: 
biernie albo czynnie. W pierwszym przypadku zwierzę leżąc lub stojąc 
poddaje się elaskaniu, a zadowolenie swe wyraża mruczeniem, przyciska- 
kaniem się do głaszczącej reki, nastawianiem pewnych okolic ciała do 
głaskania lub wsuwaniem się pod dłoń, gdy się głaskać przestanie. W dru- 
gim wypadku zwierzę jest aktywne i samo „głaszcze“ człowieka to znaczy 
liże odkryte części ciała: (ręce, twarz), lub chwyta lekko zębami za ubra- 
i za ręce. Wykonywać przy tem może szereg najrozmaitszych ruchów, 
przywarowań, podskoków, wspinań się i t. p. 

Często pieszczoty są naprzemian lub równocześnie czynne i bierne. 
W rodzinie kotów przeważa pieszczota bierna, u wilków czynna. U trawo- 
żernych prawie z reguły bierna. Między zachowaniem się samców i samic 
nie widać większej różnicy. Pieszczota bierna wydaje się starsza i prymi- 
tywniejsza. Zupełnie małe szczeniaki wilcze i psie „lubią“, gdy się je głasz- 
cze same jeszcze nie liżą, robią to dopiero później, gdy podrosną. 

Nie będę daleki od prawdy, twierdząc, że w pieszczocie biernej zwie- 
rzę zachowuje się tak, jak młode lizane przez swoją matkę. W czynnej— 
jest samo jakby matką, to znaczy liże człowieka jak lizałoby swe młode. 


Stany zapalne macicy 
Zatrzymanie łożyska u krów 


Przetoki ropne === 


CARBOSTIL kiawe 


Pałeczki węglowe ze | 
srebrem koloidalnem. 


Opakowanie: pudełko zawiera 4 pałeczki 


oraz jako uzupełnienie leczenia 


CAPSULAE CONTRA METRIT. 


Klawe 
(Jodoform., ac. boric., thymol) 


Opakowanie: pudełka 


po 25 i 50 sztuk Cena niska 


Przy COLPITIS 


niezbędne środki: 


ANTICOLPIT C. Klawe 


czopki z antivirusem dla krów 


ANTICOLPIT M. Klawe 


maść lecznicza z antivirum 


ANTICOLPIT P. Klawe 


pyocłaninowe pałeczki z antivirusem dla buhaji 


ANTIVIRUS COLPITIS Klawe 


amp. po 10 cc. 


DESINVAGIN Klawe 


płatki lecznicze przeciw colpitis i wszelkim stanom 


zapalnym i katarainym pochwy. 


>> We 


Inaczej mówiąc w pierwszym przypadku jest człowiek dla zwierzęcia 
surogatem matki, w drugim, namiastką jego młodego. Obojętne, że samce 
i samice zachowują się mniejwięcej jednakowo, bo w kazdem z nich tkwi 
sporo somatycznych i psychicznych cech płci przeciwnej. 

Jest rzeczą bardzo znamienną, że podczas pieszczot występują u zwie- 
rząt wyraźne akcenty seksualne. Może to spostrzec każdy nieuprzedzony 
obserwator 


Tak np. psy pieszcząc się z człowiekiem nieraz wykonują ruchy jak pod- 
czas spółkowania: po licznych skokach „z radości", lizaniach rąk, przewracaniu 
slę na zlemi itp. nagle obejmują przedniemi kończynami nogę człowieka I przy- 
ciskając się brzuchem wykonują ruchy płciowe. (I samców następuje często 
wtedy wzwód prącia i ejakulacja. Suczki w jednych przypadkach zachowują się 
tak jak samce, w innych odwracają się tyłem i odchylając ogon odsłaniają srom. 

Od dyrektora Zabinskiego dowiedziałem sie, że oswojone rysice w Zoo, 
gdy są głaskane, przyjmują nieraz postawę taką, jakby się nadstawiały do aktu 
płciowego. 

Moja papuga amazonka niebiesko-czelna, podczas zabawy często przycis- 
kała brzuch i kloakę do ręki, wydając przy tem szczególny kraczący głos. 

W niektórych przypadkach uczuciowe związanie psa z człowiekiem 
posuwa się tak daleko, że hamuje naturalne wyładowania popędu płcio- 
wego. 

Widziałem dwie suczki (cztero i pół i pięcio letnią) prawidłowo rozwinięte, 
które w okresach rui unikały psów. Zalecających się samców gryzły, jednem 
słowem zachowywały się tak (mimo braku fizycznych przyczyn) jakby pozba- 
wione były popędu płciowego. Suczki te od maleńkości przebywały stale w to- 
warzystwie człowieka i były, jak twierdzili właściciele, bardzo przywiązane i piesz- 
czone. Radziłem im pozostawić suczki na kilka tygodni przed rują w towarzystwie 
psa | nle pieścić. Pokazało się, że początkowo niechętnie, a później z przyjem- 
nością zaczęły się bawić ze swym towarzyszem a podczas rui przyszło do coi- 
tus i do urodzenia młodych. 

Ples buldog angielski, własność inżyniera W., dobrze zbudowany i zupeł- 
nie zdrów, pozostawał od maleńkości stale pod opieką swego właściciela. Mając 
już lat 4 nie interesował się wcale samicami. Natomiast był bardzo przywiązany 
do swego pana; lubił się z nim bawić, miał wtedy wzwody prącia i wytryski 
spermy. Za moją radą właściciel kupił dorosłą suczkę tej samej rasy i mniej 
zajmował się psem. Po krótkim stosunkowo czasie pies przyzwyczaił się do swej 
towarzyszki i odtąd popęd płciowy wyładowywał się u niego w sposób naturalny. 


Przypadki te wskazują, że u zwierząt może przyjść do przeniesienia 
libido seksualnego na człowieka. Człowiek staje się dla zwierzęcia wtedy 
surogatem naturalnego objektu płciowego. 

Dodam jeszcze, że u zwierząt występuje zazdrość o swojego ludz- 
kiego przyjaciela i nienawiść do ewentualnego współzawodnika. Zwierzę 
podobnie jak dziecko instynktownie chce ześrodkować na sobie całą uwa” 
gę swego objektu miłości. 

Tkliwose człowieka względem zwierzęcia ma oczywiście też wszel- 
kie cechy przeniesienia libido. Każdy lekarz weterynaryjny, jeżeli miał 
tylko trochę do czynienia z właścicielami psów, łatwo mógł spostrzec, że 
zwierzęta często traktują oni jak „członków rodziny”. W małżeństwach bez- 
dzietnych nieraz tak pieszczą je jak swoje dziecko. W przypadkach 
skrajnych, stojących na pograniczu patologji, właściciele odejmują sobie 
jadło od ust, a dają je psu, a gdy ich ulubieniec zachoruje, rozpaczają 
w sposób niesłychany: gdy zginie, sprawiają pogrzeby, odwiedzają jego 
grób i przynoszą kwiaty. 

Erotyczne podłoże przejawia się w spaniu ze zwierzętami. Natural- 
nie, że właściele nie zdają sobie zupełnie sprawy z motywów swego pos- 
tępowania, na zapytania odpowiadają najczęściej, że zwierzęta są „lepsze“ 
od człowieka i dlatego tak z niemi postępują lub że się „boją sami spać“. 
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W przypadkach patologicznych popęd płciowy człowieka zwraca się 
zupełnie do objektu zwierzęcego. Takie zaburzenie seksualne nosi nazwę 
zoofilji. 

Nie należą tu przypadki opisane przez P. Garniera w dziele p. t. 
„Onanizme“. Zwierzę jest w nich tymczasową namiastką, surogatem ob- 
jektu właściwego, a czynność płciowa jest tylko pewną odmianą ipsacji. 
Przypadki tego rodzaju zaspakajania popędu płciowego znane pod nazwą 
sodomji, były stosunkowo częste podczas wielkiej wojny, gdy żołnierze 
(chodziło tu o osobników niedorozwiętych umysłowo), z braku kobiet 
zaspakajali swój głód płciowy ze zwierzętami. 

Zoofilja jest natomiast zakochaniem się w zwierzęciu w całem tego 
słowa znaczeniu. Hirschfeld opisuje następujący przypadek: 

Dziewczyna 25-letnia, dobrze zbudowana, zdrowa i inteligentna zer- 
wała narzeczeństwo z młodym, przystojnym architektem z miłości do 
kanarka. Wypowiada się sama tak: (cytuję za Hirschfeldem): „Gdy głasz- 
czę piórka kanarka, gdy przyciskam jego dziobek do moich ust odczuwam, 
niedającą się opisać rozkosz, drżę wtedy ze wzruszenia i to mi wystarcza. 
Natomiast, gdy całuje i pieści mnie mój narzeczony, jestem zupełnie zim- 
na, a nawet czuję wstręt”. Podobny przypadek przytacza Rohleder. Doty- 
czył on 30-letniej kobiety zakochanej w papudze. Zakochania w psach są 
oczywiście daleko częstsze. 


Regresja czynności psychicznych u zwierząt udomowionych. 


U zwierząt udomowionych musimy również przyjąć istnienie owej 
instancji nadrzędnej, którą poznaliśmy u zwierząt obłaskawionych. 

Instancja ta powstaje pod przemożnym wpływem człowieka, jako 
nadbudówka nad całym systemem psychicznym zwierzęcia. Dzięki niej 
zwierzę udomowione nie ucieka, ani nie zachowuje się agresywnie wzglę- 
dem człowieka; nie włącza działań instynktowych, obronnych, jak to czynią 
jego dzicy pobratyńcy. 

W niektórych chorobach mózgu widzimy jednak u zwierząt udomo. 
wionych zachowanie się takie, jakie zwykliśmy spostrzegać u zwierząt dzikich- 

Psy dotknięte wścieklizną, wymykają się z domu, błądzą po polach 
i lasach, przebywając nieraz duże przestrzenie. Agresywność wzmaga się 
u nich do ostatecznych granic, napadają nawet na większe od siebie 
zwierzęta. Znane są przypadki, że stosunkowo małe wściekłe psy zagryzają 
duże brytany. Wściekłe koty atakują jak żbiki, starając się w skoku do- 
sięgnąć twarzy, gardła lub karku. Trawozerne rzadziej atakują zębami 
(najczęściej jeszcze robią to konie), agresję objawiają na swój sposób 
kopaniem, bodzeniemi i tratowaniem, tak z resztą, jak robili ich przodkowie 
na stepach broniąc się przed drapieżnikami. 

Zwierzęta wściekłe zamknięte w klatkach chodzą niespokojnie, cza- 
sem chowają się w podściółkę, czasem z furją rzucają się na ściany i kraty, 
gryzą pręty żelazne, uderzają głową o zapory, aż do pokrwawienia szczęk, 
aż do zupełnego wyczerpania. Wykonują ten sam szturm, ruchów który po- 
znaliśmyu zwierząt dzikich świeżo złapanych. 

W zakażnych zapaleniach mózgu u koni, w okresach t. zw. niepo- 
koju motorycznego występują typowe szturmy ruchowe z rzucaniem się 
na zapory i obijaniem się o ściany pomieszczenia. 

W t. zw. „nerwicy lekowej“ u psów, chorobie o ciemnej zupełnie 
etjologji, zwierzęta drżą na całym ciele i uciekają w panicznym strachu 
przed ludźmi. Wołanie, uspakajanie i głaskanie nie odnosi żadnego skutku. 
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Przytrzymywane szarpią się na smyczy, wszelkiemi siłami starają się uwol- 
nić i uciec; jednem słowem zachowują się tak, jakby zdziczały. 
Tak więc w chorobach mózgowych u zwierząt domowych widzimy 


regresję czynności do form pierwotnych, filogenetycznie starszych jak to 
widzieliśmy u człowieka. 


System gruczołowo-wegetatywny, a napęd. 


System gruczolowo-wegetatywny stanowi układ specjalny, który 
w swej funkcji stoi niejako na pograniczu między czynnością systemu 
nerwowego zwierzęcego, a pracą trzew. 

Rozpada się on na układ gruczołów dokrewnych i system nerwowy 
wegetatywny czyli roślinny. 

Gruczoły dokrewne stanowią narządy, rozmieszczone w różnych topo- 
graficznie odcinkach ustroju, w różnych anatomicznych zespołach. Wszyst- 
kie razem tworzą układ samoregulujący się w wydzielaniu na zasadzie 
antagonizmu: gdy czynność jednego gruczołu zwiększa się ponad miarę 
fizjologiczną, wtedy do głosu przychodzi gruczoł antagonistyczny i hamuje 
funkcję gruczołu pierwszego. W ten sposób stwarza się stan ustroju, który 
nazywamy równowagą gruczołową. 

System nerwowo-wegetatywny jest autonomiczny, nie podlega impulsom 
kory mózgowej, pozostaje jednak, jak to później zobaczymy, w pewnym 
związku z pracą podświadomego. 

W obrębie układu wegetatywnego wyróżnić możemy, podobnie jak 
w układzie nerwowym animalnym, trzy kondygnacje ośrodków. Ośrodki 
nadrzędne są zgrupowane na dnie -trzeciej komory. Łączą się one pasem- 
kami włókien z ośrodkami drugiej kondygnacji, zajmującemi rdzeń prze- 
dłużony. Trzecią stanowią obwodowe ośrodki wegetatywne poszczególnych 
organów. 

System nerwowy wegetatywny rozpada się podobnie jak układ gru- 
czołów dokrewnych na dwie części antagonistycznie nastawione względem 
siebie, tworzą je układ sympatyczny i parasympatyczny. 


Oba te układy są w pewnem stałem napięciu i samoregulują się 
w ten sposób, że na każde zwiększenie napięcia w unerwieniu sympaty- 
cznem odpowiada natychmiast układ parasympatyczny również zwiększe- 
niem napięcia i naodwrót. W ten sposób przewaga jednego układu jest 
niwelowana przez układ drugi, w wyniku czynność narządu pozostaje nie- 
zmieniona. 

System gruczołów dokrewnvch i system nerwowy wegetatywny są 
ze sobą ściśle funkcyjnie związane. Każde zwiększenie wydzielanego hor- 
monu pociąga za sobą zwiększenie napięcia układu sympatycznego, względ- 
nie parasympatycznego i na odwrót, każde zwiększenie napięcia jednego 
z tych układów odbija się natychmiast na wydzielaniu odpowiednich gru- 
<zołów dokrewnych, 

Tak np, hormon substancji rdzeniowej nadnerczy (adrenalina) oddzia- 
ływa w sposób wybiorczopobudzający na układ sympatyczny i naodwrót, 
zwiększenie napięcia układu sympatycznego wzmaga wydzielanie adrenaliny. 

Zazębienia obydwóch układów są tak ścisłe, że uważać je możemy 
za jeden samosterujący się aparat chemiczno-nerwowy, mający za zadanie 
regulować przebiegi pracy trzew. 


Od tego układu zależy też dynamika ustroju (Kretschmer). Psychika 


czerpie z gruczołów dokrewnych tę energje prężną, która nadaje właściwe 
tempo i siłę życiu duchowemu. Frostig nazywa ją napędem. 
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W obrębie funkcji gnostycznych, napęd wyraża się uwagą i intencją, 
w obrębie myślenia - zainteresowaniem, a w obrębie funkcji motorycznych- 
energją (Frostig). 

Zmiana napędu idzie w dwóch kierunkach, ku jego zwiększeniu lub 
zmniejszeniu. Przyczyny tych zaburzeń mogą tkwić bądź w uszkodzeniu 
narządu dostarczającego energji, a więc w systemie gruczołów dokrew- 
nych, bądź w centrach sterujących napędem, które znajdują się w mózgowiu. 

Czynnik zmieniający napęd może być jednak także pochodzenia 
wyłącznie psychicznego np. wyobrażenia o zabarwieniu przyjemnem zwięk- 
szają napęd, przeżycia przykre i afekt smutku mogą go zahamować. 

Zwiększenie napędu w obrębie funkcji gnostycznych, skraca czas reakcji 
spostrzegania i zwiększa żywość pojmowania. Zwiększenie w obrębie myśle- 
nia wzmaga tempo przebiegów myślowych, a w obrębie motorycznym wyraża 
się żywością gestykulacji i ruchów. (Frostig). 

Zahamowanie napędu w tych samych obrębach psychicznych wyraża 
się utrudnionem pojmowaniem, powolnem myśleniem, ubóstwem mimiki i ru- 
chów, 


Tak np. w hyperthyreozach zwiększenie napędu gruczołowego powoduje 
zwiększoną pobudłiwość nerwową, przyśpieszony bieg myśli i niepokój ruchowy. 
W hypothyreozach zmniejszony napęd jest przyczyną znanej tepoty umysłowej 
i małej ruchliwości motorycznej. 


W okresie najintensywniejszej czynności gruczołów płciowych, w o- 
kresie pokwitania, wzmożony napęd powoduje znane cechy młodzieńczego 
charakteru, więc rozmach, żywość, skłonność do entuzjazmu i uczucio- 
wości, a równocześnie pewną przesadność i teatralność. U kastratów, eunu- 
choidów i starców „zmniejszony napęd przejawia się w oschłości uczucia, 
powolności ruchów i ociężałości myśli. 

W zaburzeniu czynności nadnerczy (w chorobie Addisona) spostrze- 
gamy oprócz objawów cielesnych jeszcze zmiany napędowe, jak depresję 
i nierównomierność afektu. 

Właściwie każde zachwianie równowagi gruczołowej, każde zakłócenie 
czynności, odbija się w stopniu mniejszym lub większym na psychice. 

Wydaje się też, że przejściowe wzmożenie czynności intelektualnych, 
występujące w niektórych przewlekłych chorobach zakaźnych (np. w gruż- 
licy, kile), ma swe źródło we wzroście napędu. 


Układ gruczołowo-wegetatywny, a afekty. 


Układ wegetatywny pozostaje w szczególnym związku ze stanami 
uczuciowemi. Lange i James twierdzą, że nie są one niczem innem, jak tylko 
psychiczną reprezentacją zmian, zachodzących w systemie wegetatywnym. 

Ponieważ ten system reguluje równocześnie pracę trzew, wytwarza 
się więc związek między uczuciami i różnemi narządami ustroju. Mazurkie- 
wicz uważa system wegetatywny za pewien rodzaj pośrednika, za wrota 
dla wrażeń cielesnych. Ta drogą mogą afekty naodwrót wpływać na czyn- 
ność narządów wewnętrznych. 

Tak np. lęk może wywołać biegunkę lub zaparcie, przyśpieszenie 
tętna lub zblednięcie na twarzy. Brak apetytu z psychicznych powodów 
może zmienić czynność motoryczną i wydzielniczą żołądka. 

U psa na widok kota następuje (pod wpływem niemiłych uczuć) za- 
hamowanie wydzielania soku żołądkowego. Stwierdził to Bicke na psie 
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z fistułą żołądkową. Cannon wykazał rentgenologicznie, że równocześnie 
zmniejsza się wtedy ruch robaczkowy kiszek. 


U przestraszonych królików blednie błona śluzowa jelit jak po za- 
strzyku adrenaliny (Berkman i Katsch). 

Szczególnie łatwo i często zmieniają uczucia czynność serca. W lite- 
raturze pięknej, w życiu codziennem przywyklismy nawet wyrażać siłę 
afektu czynnością serca. Np. mówi sie: zamarło serce ze strachu, ścisnęło 
się z żalu it. p. W malarstwie i rzeźbiarstwie kościelnem dojmujace 
uczucie boleści wyraża wbity w serce sztylet. 

Z patologji wiadomo, że długotrwałe niepokoje mogą powodować 
poważne zaburzenia w czynności serca, a jeżeli jest ono już organicznie 
uszkodzone, każdy żywy afekt może wywołać jego porażenie i śmierć. 

Natomiast miłe, ale niezbyt gwałtowne uczucia zwalniają akcję serca, 
czynią skurcze wydatniejszemi. Działają więc podobnie wzmacniająco jak 
naparstnica. 

Organiczne schorzenia narządów wewnętrznych, przynajmniej niektórych 
są interpretowane psychicznie uczuciami niemiłemi. Np. w właściwej dusz- 
nicy bołesnej budzi się u chorego paniczny lęk niemożliwy do opanowania. 


Wplyw sugestji na układ wegetatywny. 


Heyer pierwszy badał w sposób naukowy wpływ sugestji na układ 
wegetatywny i na czynność narządów wewnętrznych u osób zahypnotyzo- 
wanych. Potwierdził on na drodze doświadczalnej już dawniej znane fakty, 
że zasugerowane uczucia i wyobrażenia, realizując się, mogą zmieniać 
czynność narządów wewnętrznych. 

Drogą sugestji udawało się podwyższyć lub obniżyć wewnętrzną tem- 
peraturę ciała, a nawet poszczególnych części skóry na ograniczonej prze- 
strzeni. Udawalo się przyśpieszyć lub opóźnić akcję serca, pobudzić lub 
zahamować wydzielanie soku żołądkowego, zmienić procentową zawartość 
pepsyny lub kwasu solnego, zwiększyć lub zmniejszyć ruchy robaczkowe 
jelit i t. p. Udawało się też wywołać niektóre zmiany patologiczne np. 
zaczerwienienia i krwawienia ze skóry i błon śluzowych, oraz tworzenie 
się pęcherzy podobnych do oparzelinowych. Można też było doprowadzić 
do zniknięcia pewnych zmian patologicznych np. brodawek. Jednem sło- 
wem udawało się wpłynąć niemal na każdą czynność narządów wewnętrz- 
nych, 'oczywiście bez wykroczenia poza ogólno-biologiczne ramy ustroju. 

Sposób działania sugestji nie jest dobrze znany. Wszystko przemawia 
jednak za tem, że wchodzą tu w grę podświadome mechanizmy psychiczne. 
W hypnozie świadomość jest zwężona do sugerowanych wyobrażeń i uczuć. 
Odpada więc zdolność krytyki, co sprzyja (wedle Shcildera i Kaudersa) 
przełączaniu podniet na ośrodki podkorowe, skąd przez ośrodek snu (na 
dnie trzeciej komory) na skupione w pobliżu ośrodki wegetatywne. 


Dla całego mechanizmu sugestji bardzo znamienny jest fakt, że jej reali- 
zacja zależy od sposobu podania sugestji, od jej budowy słownej. Sugestja 
musi być „zrozumiała” dla filogenetycznie starych ośrodków, musi więc 
posługiwać się mową uczuć i obrazów, a nie pojęć abstrakcyjnych. 

Starożytni magowie wyczuwali intuicyjnie prawo działania sugestji 
i umieli posługiwać się nią po mistrzowsku. Niektórzy współcześni „cu- 
downi“ lekarze, (jak to mogłem zauważyć), wypowiadają sugestję w sa- 
mych bezokolicznikach. Posługują się więc „style negre“, sposobem mó- 
wienia prymitywnych i małych dzieci. 


= = 


Heyer, chcac wywołać wydzielanie soku żołądkowego, sugerował 
zahypnotyzowanemu wpierw głód, a następnie opisywał plastycznie, że 
śpiący spożywa smaczną pieczeń i odmalowywał przytem wszystkie uczu- 
cia, wiązące się z zaspakajaniem głodu. Wtedy dopiero zaczął wydzielać 
się sok żołądkowy, który można było pobrać przy pomocy sondy. Analiza 
wykazała, że skład soku był taki, jakby śpiący naprawdę zjadł pieczeń. 
Po zasugerowaniu wypicia mleka skład soku zmieniał się i przystosowy- 
wał do nowego pokarmu .Bath i Glaser stwierdzili, że po sugestji spożycia 
pokarmu występowała leukocytoza trawienia. 

Odpowiednią sugestją Glaser zdołał obniżyć poziom wapnia we krwi, 
a Heyer i Gfote — zwiększyć ilość fosforanów w moczu. 

Bloch sugestją na jawie doprowadzał brodawki do zaniku. Zawia- 
zywał on pacjentowi oczy, i twierdząc z całą stanowczością i powagą, że 
brodawkę „podcina* smarował ją jakąkolwiek czerwoną farbą. Następnie, 
po odwiązaniu oczu, zalepiał brodawkę plastrem i zapewniał pacjenta, że 
po kilku dniach nastąpi wyleczenie. W większości przypadków w istocie 
po kilku dniach brodawki znikały. 

Wszystkie te doświadczenia dosadnie malują dynamikę sugestji, da- 
jącą afekty identyczne niemal z działaniem środków chemicznych. Sugestja 
nie jest niczem materjalnem, ma jednak byt psychiczny, jest realna dla 
ośrodków podkorowych, a to wystarcza do wyzwolenia czynności. 

Odpowiednio podane sugestje w hypnozie mogą realizować się w pe- 
wien czas po przebudzeniu. Są to tak zwane sugestje pohypnotyczne. Za- 
sugerowana w ten sposób jakaś banalna czynność, powiedzmy np. posta- 
wienie krzesła na stole o pewnej godzinie, realizuje się właśnie w ozna- 
czonym czasie, przytem sugerowany nic nie wie, że czynność ta została 
mu narzucona. Przy zbliżaniu się oznaczonej godzinie udaje się nieraz 
doskonale spostrzec wszystkie fazy realizowania sugestji. Najpierw zja- 
wia się u zasugerowanej osoby pewne roztargnienie, jakby była zajęta 
jakąś nurtującą myślą. Rozgląda się po pokoju, jakby szukała czegoś, zat- 
rzymuje wzrok na krześle, chwilę waha się, a następnie podchodzi zdecy* 
dowanie do krzesła i stawia je na stole. Na zapytanie dlaczego to zrobiła 
nie umie dać odpowiedzi, albo ad hoc wymyśla mniej lub więcej praw- 
dopodobną przyczynę, racjonalizuje niezrozumiałe dla siebie parcie wew- 
nętrzne i wykonaną czynność. Jeżeli będziemy jej przeszkadzali w realizo- 
waniu sugestji wtedy wystąpić może niepokój i lęk. 

Sugestja należy więc do systemu podświadomego tak jak popęd 
i kompleks. Posiada jak one energje dynamiczną prącą do urzeczywistnie- 
nia się i jak kompleks może być rozładowana. 


W naszym przykładzie, wystarczyłoby wyjaśnić sugerowanemu (zanim 
jeszcze postawił krzesło na stole), że czynność tę wmówiliśmy mu w śnie 
hypnotycznym. Po zrozumieniu przyczyny, zaniecha czynności. 

Sugestja w odróżnieniu od kompleksu ma byt krótki, jej dynamika 
wyczerpuje się bardzo szybko. Kompleks natomiast wykazuje trwałość 
i odporność zadziwiającą, i pod tym względem zbliża się do naturalnych 
popędów. 


Geneza nerwic. 
W poprzednich rozdziałach była już mowa o znaczeniu kompleksów 


w nerwicach. Pozwolę sobie dorzucić do tej sprawy jeszcze kilka słów. 
Osią patogenezy nerwicy jest prawo Freuda: prężna energja libido 
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nie może być unicestwiona. Jej siła dynamiczna musi wyładować na dro- 
dze prawidłowej lub chorobowej. 

W naturalnym biegu zjawisk, libido dąży do wyładowania się w spo- 
sób jaki najlepiej odpowiada tendencjom danej jednostki osobowej. Jeżeli 
okaże się, że z przyczyn zewnętrznych nie może dojść do zrealizowania 
libido, jeżeli nastąpi, jak Freud mówi — „odmowa“, do choroby jeszcze 
nie przychodzi, libido stara się zastąpić nieosiągalny objekt seksualny 
przez inny dostępniejszy, względnie wybiera odmienną drogę do wyłado- 
wania. Jednem słowem stara się zadowolnić surogatem. 


Ta plastyczność dążeń seksualnych, — jak mówi Freud — ta zdol- 
ność dostosowywania się do nakazów rzeczywistości, jest urządzeniem 
obronnem, nie dopuszczającem do nerwicy. Jedną z tych dróg zastępczych, 
którą libido może wybrać jest sublimacja (uwznioślenie). Jest to najszczęś- 
liwsze i najpłodniejsze w skutki rozwiązanie między „dążeniem“ a „od- 
mową". Polega ono na tem, że libido porzuca swój cel naturalny i obiera 
sobie inny, który wprawdzie ukrytemi nićmi łączy się z seksualnością, 
jednak zewnętrznie utracił wszystkie cechy płciowości i stoi na usługach 
już nie jednostki, lecz społeczeństwa. Osobnik znajduje wtedy „zamiłowa- 
nie" np. w sztuce, nauce, w działalności społecznej i t. p. Analogiczny 
do uwznioślenia proces widzieliśmy w tworzeniu się instynktów wtórnych 
z niezupełnie zaspokojonych popędów pierwotnych. 

Apoftegmatycznie ujmuje te sprawy popularny kuplet: „Jak się nie 
ma co się lubi, to się lubi, co się ma“... 

Jeżeli jednak surogat okaże się znowu nieosiągalny, jeżeli nastąpi 
powtórna odmowa, libido znajduje wyjście w regresji, w procesie dobrze 
nam znanym z poprzednich rozdziałów. 

Regresja jednak nie następuje z przyczyny wyłącznie „zewnętrznej“ 
odmowy, nie wskutek samych tylko niepomyślnych warunków bytowania. 
Są one bowiem że się tak wyrażę, natury zbyt formalnej. W odmowie musi 
wziąć udział Jazn, Jazn idealna. Ona musi postawić swoje veto dążeniom 
libido. Regresja wywołana jest więc konfliktem między popędami oso- 
bowości i popędem seksualnym (Freud). 


Libido, jakby odbite od zapory, cofa się teraz do wczesnych faz dzie- 
cięcych, do tych etapów rozwoju, które w dzieciństwie były szczególnie moc- 
no akcentowane, więc do miejsca fiksacji i miejsce to obsadza po raz drugi. 

Miejsce fiksacji wytyczył, jak sobie przypominamy, rozwój szczepowy 
ludzkości. Naskutek urazu psychicznego w dzieciństwie jedno z tych miejsc 
było już raz silnie obsadzone przez libido i niezupełnie rozładowane. W ten 
sposób została stworzona dyspozycja do powtórnej obsady. 

Od tej chwili dalszy rozwój procesu może być dwojaki: jeżeli Jaźń 
zaakceptuje regresję libido, powstaje perwersja. Dążenia seksualne wyży- 
wają się na drodze nieprawidłowego zaspokojenia. 

Jeżeli Jażń sprzeciwi się dążeniom perwersyjnym, wtedy libido prze- 
chodzi zupełnie do podświadomości i produkuje symptomy chorobowe. 
Powstaje nerwica. 

Geneza nerwicy w schemacie Freuda przedstawia się tak: 
Nerwica=przeżycia urazowe--dyspozycja (powstała przez fiksację libido). 


| 

I i 
konstytucja seksualna przeżycia dziecięce 
(przeżycia archaiczne) (uraz infantylny) 
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Bieg procesu przedstawia sie jak następuje: libido obsadza 

swoją energją stłumione niegdyś wyobrażenia i ożywia je (kompleks). 

Tak np. w histerji następuje regresja libido do kazirodczych objek- 
tów seksualnych, a w nerwicy natręctwa, do organizacji sadystyczno- anal- 
nej (Freud). 

Ale i tu za libido podąża odłam Jazni i następuje przeciwobsada, 
która niedopuszcza do ujawnienia wyobrażeń. W podświadomości istnieją 
jednak warunki, które pozwalają na pewne przetworzenie wyobrażeń, 
„niecenzuralnych“ ‚ nastepuje wiec ich zageszczenie i przesuniecie, tak jak 
to się dzieje w pracy snu. Zamaskowane i nierozpoznawalne przez świa- 
domość, ujawniają się one teraz jako symptomy. lak więc drogami okręż- 
nemi przez podświadomość i stare fiksacje wyładowuje się wreszcie libido. 

Te pozorne zawiłości pozwolę sobie przedstawić inaczej przez po- 
równanie dążenia popędowego do rzeki: tak jak rzeka toczy nurty do swego 
naturalnego celu, do morza, tak libido, mając swe źródła w chemiz- 
mach gruczołów, dąży do wyładowania się. 

Brzegi rzeki, konfiguracja terenu, to naturalne właściwości danej kon- 
stytucji seksualnej. Wyobraźmy sobie teraz, że rzeka natrafia na zaporę 
(w genezie nerwicy odpowiadać to będzie odmowie), skutki spiętrzenia 
się wody mogą być rozmaite: jeżeli uda się nam chwycić nurt w system 
rur i urządzeń technicznych, siła wody może być zużyta do obracania tur- 
bin (sublimacja). Wychowanie właśnie stara się stworzyć takie konstrukcje, 
by zaprząc popęd do pracy społecznej. 

Jeżeli jednak spiętrzenie wody jest zbyt wielkie (wzmożony napęd 
gruczołowy) lub, gdy nie będzie tych urządzeń technicznych (brak warun- 
ków do sublimacji), fala odbija się od tamy (konflikt) i cofa się ku swo- 
jemu źródłu (regresja). 

Cofające się wody gromadzą się w dużej ilości w tych miejscach, 
które wyżłobiły poprzednie powodzie (urazy dziecięce) i które odtąd zaw- 
sze były najgłębszemi miejscami koryta (fiksacja). Z głębin tworzą się 
teraz jeziora (ponowna obsada przez libido). 

Wyobrazić sobie teraz musimy, że nagromadzona woda w jeziorze 
toruje sobie drogę do koryta jednego z bocznych dopływów rzeki lub 
jakiegoś kanału i zmieniając bieg znajduje ujście do morza (perwersja). 
Jeżeli jednak i ta droga będzie zamknięta (ponowna odmowa), piętrząca 
się fala porzuca koryto, wychodzi z brzegów, powstaje powódź (nerwica). 
Wody zalewając różne tereny uchodzą wkońcu do morza (wyżywanie się 
libido w symptomach nerwicy). 

Sugestję porównać możemy znowu z rowem sztucznie wykopanym 
przez sugerenta, w który wpuszcza on część wody z rzeki dla celów spec- 
jalnych. Rów ten jest zazwyczaj płytki i zasypuje się prędko. Kunsztow- 
nie zbudowane sugestje wykazują moc większą; porównaćby je można do 
kanału, wykopanego według zasad techniki, z uwzględnieniem warunków 
terenowych i kierunku prądu wody. 

Tak więc nerwica byłaby pewnego rodzaju surogatem wyładowania 
się energji płciowej, jakby spełnieniem w pewnej mierze nieziszczonych 
pragnień. Tem tlomaczy się jej trwałość, jest bowiem wentylem bezpie- 
czeństwa, przez który uchodzi niezużyta prężna siła popędowa. 

Objawy mogą ograniczać się wyłącznie do sfery psychicznej jak np. 
w nerwicy natręstwa. Mogą też przejawiać się somatycznie, jak w histerji 
konwersyjnej, polegają wtedy na przeistoczeniu afektu w zaburzenie czyn- 
nościowe jakiegoś narządu. Odbywa się to za pośrednictwem układu we- 
getatywnego podobnie jak to widzieliśmy w sugestji. 
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W nerwicy spostrzegamy jeszcze bardzo znamienny stosunek chorego 
do swej choroby. Neurotyk narzeka wprawdzie na dolegliwosci, ale nie 
robi tego „szczerze“, Jego stosunek do neurozy jest ambiwalentny: chciałby 
się jej pozbyć i równocześnie ceni ją sobie. Biega po wszystkich lekarzach, 
zjada setki pigułek, wykonuje najprzykrzejsze zabiegi lecznicze, ale naj- 
chętniej tylko takie, które nie usuwają źródła choroby. Jednem słowem 
jego Jazn toleruje nerwicę. Widocznie jest jej z tem „dobrze”. 

By ten stan chorego zrozumieć raz jeszcze musimy sięgną do źródeł 
choroby. Otóż nerwica powstaje wskutek starcia się pragnień z rzeczywi- 
stością. W tym starciu dany osobnik okazał się niewydolny, nie zdołał 
złamać przeszkód i pokonać przeciwności losu, stających w poprzek jego 
dążeniom. Rezygnuje więc z walki i ucieka w chorobę. Na takim rozwią- 
zaniu sprawy wygrywa jego duma, „odwraca kota ogonem” i każe wierzyć, 
że dla tego nie miał w życiu powodzenia, bo jest chory. 

Obnosi się więc ze swoją chorobą, demonstruje ją, pozornie się leczy, 
a od otoczenia wzmaga względów i w ten sposób ułatwia sobie byt. Ta 
obłuda nie jest jednak wiadoma choremu, kryje się całkowicie w podświa- 
domości. Oburzyłby się niesłychanie, gdyby mu bez ogródek powiedzić 
o tem. Stan ten stwarza dobrze znane psychoanalitykom „opory”, wystę- 
pujące podczas leczenia nerwic. Pacjent by ukryć i uchronić źródło choro- 
by stosuje różne wybiegi. Oburza się na „nieprawdopodobne insynuacje” 
lekarza, zasłania się moralnością, „wyższemi celami”, wkońcu udaje, że 
jest już zdrów wobec czego należy przerwać psychoanalizę i t. p. 

Ten okres leczenia jest bardzo niebezpieczny, często pacjent „obu- 
rzony” odchodzi. Od taktu i doświadczenia psychoanalityka zależy przeła- 
manie pierwszych lodów Nieraz musi się on posługiwać różnemi „sztucz- 
kami” i powoli stopniowo przekonywać pacjenta, że zrezygnowanie z cho- 
roby da mu większe zadowolenie i uzbroi lepiej w walce o szczęście, niż 
stan dotychczasowy. 


I człowiek psychicznie najzdrowszy nieraz też w „chwilach słabości” ucieka 
od rzeczywistości w świat fantazji. Każdy ma swoje rojenia „swój świat we- 
wnetrzny“ w którym króluje, w którym spełniają się wszystkie jego pragnienia. 
Marzenla senne są właściwie dalszym ciągiem tych rojeń, tylko w innej formie. 
Różnica między zdrowym, a neurotykiem jest ta, że zdrowy odróżnia swe nle- 
realne rojenia od rzeczywistości i swe postępowania uzałeżnia i dostosowuje 
wyłącznie do wymagań świata rzeczywistego. Neurotyk natomiast zrywa z rze- 
czywistością, zwraca się całkowicie do świata fantazji i swoje nierealne wyobra- 
żenia chce wprowadzić w czyn, a ponieważ warunki na to nie pozwalają ucieka 
w chorobę i realizuje swoje dążenia w symptomach. 


Zasada leczenia psychoanalizą. 


Leczenie psychoanalityczne nerwic opiera się na uświadomieniu pac- 
jentowi konfliktu pomiędzy jego popędem seksualnym, a popedami Jazni. 
wtedy bowiem cały mechanizm chorobotwórczy traci swą moc magiczną 
analogicznie, jak widzieliśmy to z sugestją. 

Uświadomienie nie jestjednak rzeczą prostą, nie wystarcza by lekarz 
powiedział wręcz pacjentowi, co myśli o jego chorobie. Pacjent sam musi 
dojść do zrozumienia swej choroby, musi ją jeszcze raz odtworzyć i prze- 
żyć we własnej świadomości. Tamę, która powstała na rzece jego popędu 
musi on sam rozebrać. 

Lekarz prowokuje więc pacjenta do zwierzeń, robi pewne aluzje, pod- 
daje mu swój sposób tłumaczenia objawów i t. p. W miarę wgłębiania 
się w psychikę, pacjent stawia opór, który na pewien czas uniemożliwia 
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dalszą analizę. Jednak po dłuższym lub po krótszym czasie wytwarza się 
swoisty stosunek pacjenta do lekarza. Stosunek ten jest niezmiernie wa- 
żny i konieczny dla dalszego leczenia. Polega on na tem, że pacjent prze- 
nosi swoje libido na lekarza. Analityk staje się odtąd maską dla tych obje- 
któw pacjenta z któremi wiązało się dawniej jego libido. Zależnie więc od 
okoliczności jest lekarz teraz to matką, to ojcem, to siostrą lub bratem, 
względnie jakąś inną osobą, z którą pacjent był niegdyś związany uczu- 
ciowo. Tak więc neurotyk przeżywa na osobie lekarza swój konflikt. 
W tym okresie pacjent przełamuje opory, zaczyna przypominać sobie co- 
raz lepiej swe przeżycia i akceptuje wyjaśnienia lekarza. Teraz lekarz nie- 
jako „na żywym przykładzie”, bo na stosunku uczuciowym pacjenta do 
leczącego, wyjaśnia charakter nieświadomych dążeń. 

Niewątpliwie, że w całem tem leczeniu pewną rolę odgrywa i suge- 
stja tem łatwiejsza, że chory przecenia autorytet lekarza, na którego prze- 
niósł swe libido. Niewątpliwie, że pewną rolę odgrywa tu perswazja 
i wychowanie psychiczne. Główny cel psychoanalizy tkwi jednak w tem, 
by pacjent poznał dokładnie sam siebie. 

Do leczenia metodą psychoanalityczną nadają się (według Freuda) 
przedewszystkiem nerwice przeniesieniowe (histerja lękowa, histerja konwer- 
syjna i nerwica natręctwa). Korzystne wyniki daje też leczenie psycho- 
pochodnych zaburzeń płciowych, a przedewszystkiem zahamowania instyn- 
ktu płciowego (psychopochodna niemoc płciowa i niewrażliwość seksualna). 

Natomiast nerwice aktualne (hypochondrja, neurastenja i nerwica lę- 
kowa) nie nadają sią do leczenia psychoanalitycznego. Przyczyna tych cho- 
rób jest somatyczna i tkwi zdaje się w zaburzeniach w wydzielaniu 
wewnętrznem, a przedewszystkiem w wydzielaniu gruczołów rodnych. 
W. nerwicach aktualnych powstają jednak często nawarstwienia histeryczne, 
a te mogą być już usunięte leczeniem psychoanalitycznem. 


Kilka słów o nerwicy u zwierząt. 


W jednym z poprzednich rozdziałów opisałem zahamowanie płcio- 
we u suczek i u psa i przeniesienie libido na osobę właściciela. Po- 
dobny przypadek opisałaWieland pod niefortunną nazwą „libido homose- 
xualis”, przypadek zaburzenia płciowego u suczki, która odpierała wszelkie 
próby naturalnego coitus, natomiast odnosiła się do pewnej kobiety w spo- 
sób wybitnie erotyczny. Te zaburzenia płciowe u zwierząt zbliżają się już do 
pewnych nerwicowych objawów u ludzi. Jednak w moich przypadkach 
u suczek i u psa wynikały one raczej z braku naturalnego objektu seksu- 
alnego i miały trwałość efemeryczną, znikały gdy zjawił się objekt. 

W literaturze pod nazwą zboczeń seksualnych znajdują się dość liczne 
opisy stosunkow płciowych psów z ptactwem domowem i z lochami, by-' 
ków z klaczami oraz t. zw. onanje. Wszystkie one powstają jednak z bra- 
ku naturalnego partnera do aktu płciowego. Zwierzę parte popędem wy- 
ładowuje go w jakikolwiek sposób zastępczy, a wraca szybko do normal- 
nych aktów płciowych, gdy tylko nadarzy się sposobność. Te zaburzenia 
byłyby więc analogiczne do zboczeń seksualnych z braku właściwego ob- 
jektu u ludzi ograniczonych umysłowo i otępiałych. 

Pod nazwą „histerji” u zwierząt znajdują się znowu opisy pewnych 
zaburzeń czynnościowych które odbiegają jednak znacznie od histerji 
u ludzi. 

Losonczi obserwował u kanarka, że za każdym razem, gdy był zdej- 
mowany z klatką, wydawał głośny krzyk i na krótki czas padał bez przy- 
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tomności. Pierwszy taki atak wystąpił, gdy na klatkę podczas zdejmowa- 
nia skoczył kot. Higier opisał u kota bezwład powstały po urazie. Cho- 
roba ustąpiła nieoczekiwanie po gwałtownych wymiotach. Pierguin pod 
nazwą „demence accidentelle” opisał następujący przypadek: papuga która 
„umiała mówić”, słysząc podczas wojny huk strzałów armatnich skryła się 
w jakiś kąt. Po wydobyciu jej stamtąd okazało się, że straciła zupełnie 
zdolność mówienia i odtąd naśladowała tylko huk armat. Ten sam autor 
opisywał przypadek bezwładu kończyn tylnych u kota, schwytanego nagle 
przez psa. Bezwład ten ustąpił w jednej chwili, gdy kot po raz drugi 
przestraszony musiał uciekać. 

Te i tym podobne zaburzenia nerwowe u zwierząt pozostają w związ- 
ku przyczynowym z urazem fizycznym, lub znacznym wstrząsem nerwowym. 
Wygląda to tak, jakby system nerwowy otrzymując w krótkim czasie nad- 
mierną ilość podrażnień, nie mógł ich przerobić w sposób normalny. 
W wyniku odreagowywanie przedłuża się w czasie, lub reakcja powta- 
rza się, gdy działają na „uczuloną” osobowość warunki zewnętrzne, po- 
dobne do tych, które w swoim czasie wywołały uraz. 

Pod względem przyczynowym te zaburzenia nerwowe u zwierząt by- 
łyby podobne do nerwic urazowych u łudzi, powstających jak wiadomo 
w związku z katastrofami zagrażającemi życiu. Nerwice te jednak nie są 
jeszcze dobrze psychoanalitycznie zbadane. 
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Rapsułki przeczyszczające dla Koni 


ALOE COMP. kLAWE 


(Extr. Aloes., Sapo kal, ol. Castoris) 


Niska cena. 


Opak. po 3 sztuki. 


COLLOQUIUM MEDICUM 


Czytelnicy naszego pisma mogą do tego działu kierować pytania, na kióre 
udzielą odpowiedzi i wyjaśnień wybitni specjaliści z każdej dziedziny 
welerynarji. 

Pytania należy adresować: Redakcja  „Weterynarji Współczesnej“ dla 
działu „Colloquium Medicum", Warszawa, Karolkowa 22/24 


PYTANIA 


Pytanie Nr. 22. U zamożnego gospodarza, zajmującego się z zamiłowaniem chowem 
koni wszystkie rodzące się ogierki od chwili urodzenia po postawieniu na nogi dostalą bardzo 
silnych drgawek zadu wskutek których źreblę nie może ani chwili spokojnie ustać. Źrebięta 
rosną normalnie, ponieważ jednak choroba nie ustaje w wieku trzech miesięcy zazwyczaj zostają 
zabite. 

Gospodarz” ma 3* klacze. Klacz Nr. 1 urodziła 6 źrebiąt: 4 klaczki zdrowe i 2 ogierki 
chore. Klacz Nr. 2 urodziła 2 ogierki — obydwa chore. Klacz Nr. 3 urodz. 1 ogierka — chory. 
Jak widać z powyższego choroba napastuje wyłacznie ogierki. Stajnia jest ciepła i wygodna. Kla- 
cze kryte były różnemi ogierami ze stadnin państwowych. Nr. 1 i Nr. 3 są to matka i córka. Klacz 
Nr. 2 została nabyta na jarmarku. W,warunkach utrzymaniaji żywienia nie zauważyłem nic 
anormalnego. 

Dr: T JESZAD: 


Przewlekłe drgawki w obrebie pewnych grup mięśni przy zachowa- 
nej świadomości są znane w literaturze pod nazwą zwierzęcej myoklonji 
i zwierzęcej pląsawicy. Etjologja tych chorób nie jest dobrze poznana. 
Uwaza sie, że występują na podłożu neuropatycznem i skłonność do nich 
jest wrodzona, a czasem dziedziczna. Bezpośrednią przyczyną mają być 
wpływy toksyczno- infekcyjne uszkadzające wprost lub pośrednio system 
nerwowy; zdaje się też, ze uspasabia do choroby niedostateczna ilość 
w pokarmach sóli mineralnych, a szczególnie soli wapnia. W większości 
wypadków choroba kóńczy się wyzdrowieniem, ale po długim czasie 6—12 
miesięcy. Czasem jednak objawy zostają na całeżycie. Różnego rodzaju 
drgawki u osesków występują w przebiegu czerwistości i nieżytach prze- 
wodu pokarmowego, w krzywicy, anemii i t. p. 

Leczenie wtórnych drgawek pokrywa się z leczeniem choróby pod- 
stawowej. W pierwotnych, w rodzaju myoklonji i pląsawicy stosuje sie 
preparaty arsenowe w dużych dawkach same lub łącznie z Extr. Cannabis 
indicae i sole wapniowe per os i dożylnie. Jeżeli chodzi o łeczenie zupeł- 
nie młodych osesków, to środki te dostają ich matki. Szczególnie wska- 
zane jest żywienie matek a później i młodych żrebaków paszą z łąk użyź- 
nianych nawozami wapniowemi. 

Prof. dr. K. Łopatyński, ( Warszawa) 
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Pytanie Nr. 23. Zauważyłem u bydła rogatego jakąś chorobę z objawami występującemi nagle: 
przyśpieszony oddech, kaszel, temperatura od 38,3 do 39,9, w kilku wypadkach śluzowy wypływ 
z nosa i słaby obrzęk około-gardzielowy (?); wzięcie żwacza uporczywie utrzymujące się, brak 
przeżuwania, silna obstrukcja. Leczenie: przeczyszczające, ammonium chloratum, veratrina, 
a ostatnio zastosowałem Argocol Klawe 2°, po 50 cc. podskórnie w 3 wypadkach z wynikiem 
dodatnim odrazu, przyjmując tę chorobę za infekcję, czy otrucie jakąś rośliną. 

Zauważyłem, że w większości wypądków krowom tym podawano szczypior (zielone zboże), 
także z objawów — albo jest zatrzymanie moczu, albo bardzo częste krowy oddają mocz koloru 


żółtawego. 
dran. "Eh. zu. 


Raptowne podwyższenie ciepłoty, obrzęk okołogardzielowy o chara- 
kterze zapalnym oraz wypływ z nosa mogłoby nasunąć podejrzenie poso- 
cznicy krwotocznej, czemu i reszta objawów podanych nie przeczy. Nie 
zostało jednak podane, czy zauważono wybroczyny na błonach śluzowych, 
czy nie było w gospodarstwach tych podobnych wypadków w latach 
ubiegłych, czy nie było wypadków śmiertelnych i w jakim: procencie do 
schorzeń, ew. czy robiona była sekcja i jakie zmiany patologiczne zostały 
stwierdzone. Bez tych danych rozpoznanie choroby jest bardzo trudne. 

Prof. dr. P. Andrijewski (Warszawa) 


Pytanie Nr. 24. Czy i jakie zeznanla podatkowe winien składać lekarz weterynaryjny na 


stanowisku administracyjnem? 
dr Naz Pa 


Rozróżnić należy, czy chodzi o zeznanie o obrocie, czy też o docho- 
dzie. Sad Najwyższy w orzeczeniu 10 9.1935 r. Nr. 2K. 902/1935 orzekł, że 
skoro lekarz, wprawdzie wykonywał praktykę lekarską, lecz nie w chara- 
kterze samodzielnego, wolnego zajęcia zawodowego, ale jako lekarz po- 
wiatowy, a więc urzędnik, gdy zaś pozatem wolną praktyką Sie nie zaj. 
mował, samodzielnego wolnego zajęcia zawodowego więc nie uprawiał, 
nie ciąży na nim obowiązek składania zeznań o obrocie. Co zaś 
się tyczy obowiązku składania zeznań o dochodzie, to obowiązek składa- 
nia zeznania istnieje nawet wtedy, gdy roczny dochód nie przekroczył 
minimum podlegającego dochodowi, t. j. 1500 zł. W razie niezłożenia ze- 
znania istnieje bowiem obowiązek uiszczenia połowy podatku wymierzo- 
nego za poprzedni rok podatkowy. Wypływa stąd wniosek, że jeslj ktoś 
wogóle nie miał dochodu z wolnej praktyki lekarskiej, a tylko z zajęć 
służbowych, obowiązku składania zeznania o dochodzie nie ma. Jeśli na- 
tomiast wolną praktyką lekarską się zajmował, lecz wykonywania jej za- 
przestał, winien przynajmniej w roku następującym po roku, za który po- 
raz ostatni wymierzono podatek dochodowy, zeznanie o dochodzie złożyć. 
Stosowana jest też praktyka składania urzędom skarbowym odpowiednich 
deklaracyj o niezajmowaniu się praktyką prywatną. 


Adw. B. Miłaszewski (Warszawa). 


Pytanie Nr. 25 U kilku 2-4 miesięcznych źrebiąt gorącokrwistych stwierdziłem co na- 
stępuje: źrebięta po 2-ch miesiącach zaczynają chodzić nie na całej podeszwie kopytowej, a więc 
jak normalnie, lecz mniej lub więcej na szczycie poduszki kopytowej, co robi wrażenie przykró- 
cenia ścięglen zginaczy. Schorzeniem tem dotknięte są często nietylko jedna kończyna, lecz dwie, 
a nawet trzy w mniejszym lub większym stopniu. Kuiawizna nieznaczna. Stan odżywiania i utrzy- 
mania jest bardzo dobry. Proszę o odpowiedź, jakie są przyczyny tego schorzenia i jakie środki 
należałoby zastosować ew. jąk zapobiec dąlszemu postępowi schorzenią. 

dr. W.z W. 
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Przykurcz stawów dolnej części kończyny u źrebiąt kilkumiesięcz- 
nych jest, zwłaszcza w hodowli koni szlachetnych, zjawiskiem stosun- 
kowo częstem, Przyczyny nie są dostateczne jasno sformułowane i dla- 
tego chcąc ogarnąć istotę zjawiska należy doń podejść najpierw jako do 
ukrytej i początkowo drzemiącej w ustroju właściwości, wyżywającej się 
następnie w pewnych warunkach w sposób zupełnie jawny, a następnie 
rozpatrywać dopiero tworzące się zmiany w kościach, stawach, mięśniach 
i ścięgnach oraz śledzić i dochodzić szczegółów powstawania czy też 
narastania skutków takiego stanu i ustawienia kończyny. Jeśli chodzi 
o te drzemiące, utajone właściwości ustroju, to są one odziedziczone, 
przy czym łatwiej wykazać, że dziedziczą się one raczej po ogierze niż 
po klaczy. Jeśli chodzi o zmiany anatom czne, to spotyka się je prze- 
dewszystkiem w kościach stawów, jako zaczątek wadliwego działania 
stawów. dostrzeganego zwykle przy t. zw. nadwichnięciach stawów, w po- 
staci niezupełnego otwierania stawów i łączącego się z tym jakby skró- 
cenia ścięgien. względnie odnośnych mięśni zginaczy kończyny. Zmiany 
w kościach stawów pozwalają też domyślać się pewnego związku z t. 
zw. krzywicą źrebiąt, z którą utożsamia się niekiedy przykurcz stawów 
dolnej części kończyny źrebiąt. 

Zapobieganie temu kalectwu źrebiąt polegać powinno, w myśl 
powyższego, na odpowiednim doborze osobników a zwłaszcza ogierów 
do rozpłodu, i samiec, po którym źrebięta bywają dotknięte tem kale- 
ctwem, powinien być wykluczony z rzędu stadników pełnowartościowych. 

Leczenie zmierza w kierunku zabiegów ortopedycznych, mających 
na celu usunięcie przykurczu i umożliwiene prawidłowego używania 
kończyny, następnie zaś w kierunku usprawnienia przemiany materii i po- 
prawienia ogólnego stanu ustroju Pierwsze uzyskuje się przez zastoso- 
wanie na chorą kończynę rodzaju buta z cholewą w tyle sznurowana. 
na przodzie zaś usztywnioną prętem metalowym, uniemożliwiającym nie- 
ustanne wymykanie się stawu pęcinowego ku przodowi, drugie zaś przez 
podawanie soli wapniowych, fosforowych, żelazowych, tranu naświetla- 
nego promieniami pozafioletowymi i preparatów jodowych. Praktycznie 
postępuje się w ten sposób, że chorą kończynę naciera się spirytusem 
salicylowo kamforowym, a po upływie godziny nakłada się wspomniany 
but z usztywnioną i sznurowaną cholewą sięgającą pod napięstek, Jeśli 
trzeba, kończynę na stawach owija się watą aby zapobiec otarciom. But 
pozostaje przez trzy dni, po upływie których but się zdejmuje i pozwała 
się przez godzinę aby kończyna wypoczęła. Po ponownem nałożeniu 
buta pozostawia się go na kończynie przez następne trzy dni aż do na- 
stępnej kontroli. Niezależnie od tego matki źrebiąt ssących otrzymują 
małe, lecz przez trzy tygodnie powtarzane dawki jodku potasu. Zrebieta 
starsze dostają do karmy proszek, sporządzony następująco: Calc. phos- 
Bhórycrud. 12, Calc. carb. 3,0, 'Eerr. lact. 1,0, M. f. pulv. D. t d06S. Ne 
XIV. S. codziennie jeden proszek do karmy. 


Prof. dr. K. Szczudłowski (Lwów). 


Pytanie Nr. 26. Dokąd można przesyłać materjały patologiczne celem zbadania djagno- 
stycznego chorób pszczół? 
dr ZAIN: 
Sprawę badań djagnostycznych chorób pszczół reguluje zarządzenie 
Ministerstwa R. i R. R.Nr. W. XII 22/3 z dnia 23 stycznia 1936. W myśl pówyż- 
szego zarządzenia materjały patologiczne do badań djagnostycznych chorób 
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pszczół należy przesyłać do Weterynaryjnej Pracowni Rozpoznawczej, 
Bydgoszcz, Pl. Weyssenhofa Nr. 8 (Dz. Urz. M-wa R. i R. R. Nr. 7, 1936 
262.'53). 

J. H. 


Pytanie Nr. 27. Podejrzewam włókniak wymienia. Jakie mogą być jeszcze nowotwory 
wymienia i jakle środki należy stosować? 
dz PRZIR, 


Nowotwory wymienia u zwierząt bywają różne: włókniaki chrzęst- 
niaki, cysty, mięsaki tłuszczaki, i brodawczaki; również mogą być guzy 
gruźlicze i promienicze, których ilość i postacie mogą być rozmaite. Le- 
czenie należy stosować tylko chirurgiczne. Nowotwory dobrotliwe mogą 
być usuwane przez wyłuszczenie lub wycinanie większej lub mniejszej 
części wymienia. Brodawki należy przypalać kwasem azotowym lub lapi- 
sem, lepiej jednak wpierw ściąć je nożyczkami, później zaś przypalić i sma- 
rować rozczynem chlorku żelaza lub formaliną. 


Prof. Gordziatkowski. 


Pytanie Nr. 28. Czy istnieje krajowy preparat, odpowiadający niemieckiemu Yatrenow| 
in substantia? 
dr. P, J. z W. 


„Yatrenowi“ in substantia odpowiada w zupełności, również in sub- 
stancja, krajowy preparat — „Yochinoł Klawe“ 
Yochinol Klawe, tak samo jak i „Yatren“, jest w istocie swej solą 
sodową kwasu metajodortooksychinolino-anasulfonowego: 
Skład, własności chemiczne i farmakologiczne „Yochinolu“ są takie 
same jak i „Yatrenu“. 
Inż. Alfred Dominikiewicz (Warszawa). 


OD REDAKCJI. 


Numer bieżący wydajemy w zwiększonej obję- 
tości, ponieważ chcieliśmy udostępnić naszym PP, 
Prenumeratorom i Czytelnikom, w jednym numerze 
w całości cenną pracę Prof. d-ra K. Łopatyńskiego, po- 
ruszającą poraz pierwszy w polskiej naukowej lite- 
raturze weterynaryjnej, nowe zagadnienie z dziedziny, 
tak mało u nas omawianej, czynności systemu ner- 
wowego. 

Z tej przyczyny nie mogliśmy umieścić stałego 
działu „Streszczenia z literatury“ Dział ten w zwie- 
kszonym rozmiarze umieścimy w następnym numerze. 


KREZOFORM Klawe 


Uniwersalny środek dezynłekcyjny o wybitnych 


wkażdem gospodarstwie dla dezynfekcyj miesz- 


| własnościach bakterjobójczych. Niezbędny 


kań, stajen, obór, chlewów. Tępi pasożyty skórne. 


Najtańszy i najbardziej skuteczny Środek 


| me dezynfekcyjny. PER 


I chlewnej i drobiu. Zawiera nietylko jod i po- 
trzebne sole mineralne w odpowiedniej 
ilości, ale i witaminy. 


Niezbędny środek przy zaburzeniach tra- 
wienia, krzywicy, wszelkich postaciach gruź- 
licy, zaburzeniach w przemianie materii, 
aviłaminozie. 


Mączka djetetyczna dla koni, bydła, trzody | 


Druk Z. Rundo i J. Sawiczewska, Grzybowska 80, Tel. 282.70. 


INSTYTUT BAKTERJOLOGICZNY I SEROLOGICZNY 
TOWARZYSTWA PRZEMYSLU CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNEGO 


p. Macıster KLAWE, s.a. 


WARSZAWA, KAROLKOWA 22/24. 
ADRES TELEGRAFICZNY HEMOGEN. 


poleca: 


SUROWILE PRZECIW POMOROWI ŚWIŃ 


Ściśle ustalone wysokie miano uodparniające. 


Kontrolowana według najnowszych mełod naukowych i wypróbowana 
praktycznie. BEZWZGLĘDNIE SKUTECZNA. Dla szczepień ochronnych, 
leczniczych i simulłan. 


w opak. po 50—100—250 cc. Skrół telegr. Suipestin 


Surowice mieszaną przeciw pomorom 


(virusowemu i bakteryjnemu) 
w opak. po 50—100—500 cc. Skrót telegr. Svipestiphin 


Surowice przeciw zarazie powikłanej pomorem 
w opak. po 50—100—250 cc. Skrół telegr. Pesłsepsin 


Surowice przeciw infekcji „Suipestifer  Voldagsen" 
w opak. po 50—100—250 cc. Skrół telegr. Voldagserum 


Szczepionkę „Suifor" KLAWE 


w opak. po 10—50 cc. Skrót telegr. Suifor 


Cholegall Klawe 


Enteroszezepionka 
przeciw cholerze drobiu 


do stosowania doustnego 


DAWKOWANIE: 


1/, łyżeczki na sztukę w ciągu 3—4 dni, najlepiej 
naczczo, Ządawać jak ziarno lub z pokarmem. 


KAPSUŁKI PRZECIWROBACZE DLA PSÓW 


B 
Skrót telegr., 


HELMINTIN 


KLAWE 


Srodek na tasiemce i robaki obłe. 


Niska cena. Dogodne Fan 


Wydawca: Dr. St. Klawe. Red. odpow. Prof. J. Gordziałkowski. 


